
iv. 30. Bwiim, 17 Mmi , i7 iin n Tl'. 30.

r
L

L

S H I
r A 3 E T A-

OdiiDHUIAJlblią HOJlMMlCKAfl H jihtepatiphah.
B L i x o ^ H T T b  n o  b t o p h h k a m Tj  h  i d i t h h i i ą m I ) .

H 1; u a u a M t t i  t.; 3a rafli, 10 p. 8a Uojn,-roAa 5 p. 3a 'lernepiŁ roąa 3, p. 3a 1 Mlican’b 1 p. 
Ct n e p e c Ł i J i Ko r o  aa ro/u. 12 p 3a no.ib-ioAa 6. p, 3a 'iCTnepn rofla 3 p. 50 k.

3a o 0 a. a b a e ii i u: 3a CTpoKy nao, 40 óyKiri, iiJiaTUTC/i 17 Kon. cep.

m W M GAZETA 
mwm. rouncm i lithhi.

W Y C H O D Z I  W E  W T O R K I  I  P I Ą T K I .

C o n a  n a  m i e j s c u :  Rooina rs. 10( Półrocina rs. 5, Kwartałowa rs. 3, Miesięczna rs. 1,
Z p r z e s y ł k ą :  Roczna rs. 12* półroczna rs. 6, kwartałowa rs. 3 kop. 50.

Z a  w i e r s z  ze 40 lite r ogłoszenia płaci się 17 kop. sr,

C O p p  JK A  II l  E :

H a c t  i. o * u n  i a  a i  n u  : I.bicoqaum ee none.it,nie..— O t-l AonapTaMeiiTa noflaień  ii c6opor<ł,.— O a t f i c T n i n x t  Kodch, rv6. 
no KpecTB. a I-’1 aM’t, npHcyrcTBiH.— Lujimio. ’ 3

ll  a  e t  i  i i e o ł ł i m i a J i H a n :  H n o c t  p. n s n . i  Oóince oooaptiiie.— HTajiin.— ^ p a u p i n . — A u r . i in .  A n c rp iu .  ITpyccin__
Te.iei'pa.MiLin Aenemii.

J1 i i  t  e  p  a  t .  u t  fl 1 1  i : IIojiojK Ciiie o ropoA C K H xt o o in e c T n e ii im x i.  C a iiK ax t—  O C oapt.iiin : w tcT H oe , 3e .\nieA t,jibqecK oe n  b c c -
o ó in e e .—  R tiA ep iK m i j i a t  raocT-i, n  wypH.uniB-b.—  /ipycK ciu iK H .—  llncŁ M a o m m p o c a x b  , O T iio c /n n iix cn  k -s  A pem ieft P y e i i ; hhclm o
m n . r a .u i i i n i . —  iiiió .i io i  p a ł i i i  a a  a i a p r t  Miyb.—  ih u iu jicK iii A « en in iK t .—  O C M U Jienin .

T R E Ś Ć .
• O J d e p a r ta m e n tu  podatków poborów.— 0  czynnościach Kowieńskiego urzędu gu-D z i a l  u r z ę d o w y :  Najwyiszy rozkaz.* 

bcrn. do spraw włościańskich.— Wilno.
D z i a ł  n i e u r z ę d o w y .  W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e :  Pogląd ogólny.— Wiochy.— Francja.— Anglja.— A ustrja .— 

Prusy.— Depesze telegraficzne.
D z i a ł  l i t e r a c k i :  Ustawa o miastowych bankach ogólnych.— Przeglądy: miejscowy, rolniczy, wszechstronny i pism  czaso­

wych. — D ruikienik i.— Listy: o kwestjach dawniój Rusi.— L ist z Galicji.— Bibljografja za marzec.— Dziennik W ileński.— Ogło­
szenia.

*1 a  c  t  h  o  <d <d ii i( i a  . i  i> ii a  n.
C m .- I I e m e p 6 y p is ,  1 3  a n p ib n n .

Tl i. cJtbACTBic npcACT4B.ieiii)i 
i io J im a  MocKOBCitaro <I>u.iapeTa,

n p eo cB H iR cim aro  m h t p o -  j m t i  oaGAxroBpeM eiino n a  hm h r .  y n p a B .im o m a ro  MHiuiCTep- 
CBflTt.fliuiii ch h o a m ., n p ii-  cTBOM-b n -u nancoB b  y c T a n o iu e in iU H  lipou icn iH  o n o c T y n .ie -  

BHaBi. 3acA yatiiB aiom nM U  n o n iia ro  miUMaiiifl u sim cH C iiH u a  u iu  n a  c .iy * C y  b o  b iio b b  oOpasycM M ii aKRH3HMfl y n p a B n e -  
n p eo cB flin en H b isn . .w iiTpono.iUTO.Mb neyAoOcTBa, n p o u c x o -  n ią ,  A aOti o c jiy ;K a m a x b  no  A p y ru M i utAOMCTita.M'i. m o jk iio  
A «m ia  o t t ,  a i i a 'iu m ib i i a r o  q u c jia  p n e ń , npanAiiyeM bixn, Bb G łi.io  f A t - i a r t  iia /u ie jK am eo  cm. K t i ib  c ak A y e T b  c n o u ie u lę  o

l ie iu i t n i i i  npenflT cT B iń  Kb Ta rob o.My n ep ex o A y . A u tja ,  n e -  
cocT oaiR i/i no  ro c y g a p c T B e n n o ń  c jiy a tG t h a u  naxoAfliRU ic/! 
Brb  oTCTaBKl), o G n a a n u  n p n . ia r a T t  k i . n p o m e n łH iib  B u g a H - 
Ilbie 11 J l 'b  UTTCCTaTU oG'l. OTCTUBKli 1LU1 A P' riC AOKyMCHUl. 
B o c iltlb io  MBII 1.1 IlMt.lOT'1. COG.IIOCI U yC TailO li.ieH Ilblfl U'l> ceM b  
OTHOUieHiH HOpilAOK'b 110 BtAOMCTBy, 111, KoTOpO.M'b OHU H u- 
X0AHTC1I n a  CJiyjKGt.

P ein i3 o p i,i w o ry T b  p aB iio jilip u o  noA anaTb noAoG ntifl n p o -  
u ie i i in ,  ho  T a t b  l ta u b  eiRO lie  Bet. c iu  a o a s k h o c tu  ;saMtiRG~ 
n u ,  n o  c j iy ia io  lrkK O T optixb o O i n u x i  e iio a ie ii iń , to  oGb 
m i n ,  nocA liA yei'b  BCKopk ocoG oc u a n tiR e ii ic  co  c T o p o iiu  a c -  
napT aM C H T a.

A o a j k h o c t u  y t . 3AHi.ia u  n x o A n n ii/i  hm, c o c ta b m . K a i i i ie x a -  
p lń  no  aKiiHBHbiMT. yiipanAenia.M 'b, Oy/iyT'i, :ian*ii(ae.M M  c a -  
XI HM U ynpaBAHJOUlBMH HO OKOHMaTeAI.HOM'b y i ’BopwAOHiu H.Vb
B i. c e M 'b sa a H iH , lioH eM y KaiiAHAaTi.i n a  c iu  a o a m h o c t h  oOh- 
3aiib i npoACTaB.iaTL c b o h  i ip o iu e n in  npiiM o k l  y n p aB .u iio -

O iip sA tA e iiie  A0JI7KH0CTHI.1X1. . in n i ,  ryO epH C K iio  y u p aB - 
J ien in  nH TeflntiM 'b cG o p o jri. in .  C iiG upii, ltpoM t ynpaB .11110-

np au o cA aiin o ri poeclfiCKofl iicpK iiu, n o  onpC A tdeH lio  1 j j - r o  
AeisaO. 1 8 6 1  r . ,  n p e ,i,o cT aB ,i;u rb  r .  o O ep i.-n p o K y p o p y  c n a i 't i i -  
nx aro  cim oA a, n o B e p rn y in , lia c T o m n e e  aI’.ao n a  bccm ua o cth - 
B tf tu ic c  B033[it,nie rO C y /IA I-il I1MI1EPATOPA, n c u p o -  
c iiT b  B L ico 'iaiiiii.’o coii3BOACiiie, mtoGm nnpcA i.: 1) n p aaA iio - 
iia n ic  p o » A CIIifi ii Te30UMCiiUTcm. m.ic iio b i . IlM iiep aT o p cK a- 
ro AOMa, itpo.Mli a iic H coGctbciiho  TIIVIIIEF’ATOPCKIIX'B 
H r o c y / I A P f l  HACABAHHKA R E C A P E M M A , couep- 
m acM o Gbi.io Brb  O jiiia ta iu ie  BOCKpecnwe Aim; 2 ) Bri> c iu  Aim 
n o  B03GpaiiH .ioci. n o rp e G e iiie  y c o n m u x 'b , u  3 ) lip e itpa iH ciio  
C 1,1 Ao iip a sA iio u a u ie  a h c G fioG t.y i., KpoMt, aiki i io f i t . i u  iioa 'i . 
IIojITaBOIO, B'b KOTOpofi m ojioGiioc n t i i i o  AO.SJBIIO Cl.ITL co - 
n e p u u o M o  n o - n p e w n e n y .  T O C y^ A P Ł  IIM IIEPATOP'f), 
5 - r o  4>CBpaaa 1 8 6 2  ro /ia , i ib ic c iu fm ic  co iisno .iif.i'i, yTBCpAUTb 
bto  onpeA'fiAOHie c im oA a.

D z i a ł  u r z ę d o w y .
St. Petersburg, 13 kwietnia.

W  skutek przełożenia przewielebnego metropolity Mo- w anych zarządach akcyzy, ażeby o tych,którzy s ł u ż ą  w in- 
' skiewskiego F ilareta , najświątobliwszy sv n o d , uznaw szy nych wydziałach, można było zasięgnąć s to s o w n y c h ,  od k o -  
1 za zasługujące na zupełną uwagę wyłożone przez prze- gó wypada, wiadomości, żc niema p rz e s z k ó d  do  t a k i e g o  

wielebnego metropolitę niedogodności, z powodu znacznej przem ieszczenia się. Osoby, me z o s ta ją c e  w s łu ż b ie  r z ą -  
liczby dni w  prawosławnym kościele rossyjskim  świątko- dowej lub też będące w d y m is s j i,  obowiązane są z a ł ą c z a ć  

! wanych w ynikające, uchwałą 10 (21) grudnia 1861 r. na- przy prośbach wydane im a ttesta ta  o d y m is s j i  lub inne, 
stuła. UDOWaŻnił n nłir>r_n.v\L-ni-n.-!> miaii-intnhliwszerro (lnkumonta. UfZedlliCV  W o jsk o w i mii.I y .aeh o w ae  n n rz a -s t a tą ,  u p o w a ż n i ł  

1 sv n o d u , by  r z e c z

n o d u .

Oma dcnapmctM cnma nodam eu u cOopoea. H a  o cn o B aiiin  
c t .  1 8  BbicoM afiine y T u cp a tA ^ im aro , 4 - r o  iio.ifl 1 8 6 1  r . ,  n o -  
.lo a te n in  o n i iT e f lu o in . c o o p t. iiaO p a iiu  3a6.iaroBpeM CHHo r .
JOpaB-HUOntHM ’!, MlIHUCTCpCTBOMl. <I>BHailC0B'l. .lURa, IipCA- 
HaBHaHeiiiibifl Ki. saiiH Tiro B i.iciiiux 'b  AOJUKiiocTcfl n o  v n p * B - m u x '!,, upcA ocxaB .ie iio  M tC T R biłn . reiiepaji'i.-ryO cp*H aTop«M 'b, 
ACHiio m iTefliibiM ii cO opaM H , t . - c .  y n p a ia i ir o in ic  11 nxa. jio- a in .  orL iacTnxo, C T a B p o n o a b c ito f i, T e p c K o ó  n  K y 6 a n c K o ń  
MOttlHHKH H, HC 1103*6 110101 M tC R Iia  CCl’O l'OAa, /1.0JIJKI10 110- BC* Ot'3'1, 113’bflTiH ryO cpH C ItiH  A0AJ11H0CTH OyAyT'b S a ł l tU ia C -  
CA tA O BaTł, OKOim aTCJiiiiioe o n p e A lii ie n ie  c iix o . .i iiiy b  n a  h o -  m i.i n a w  t e r n  n  k omm, K a B K a sc itM jn ., n a 3 iia « io n ie  a to  J im pn  n a  
BMfl AO.1JKII0CTU, TttK 'b, MTOfibl Crb  I-T O  i 10.10, COlTiaCHO n 0 -  j  toA lIŁ lfl A0A7KI10CTH IIpeAOCTaB.iellO B'l. CHX'l, MtCTUOCTIJkM) 
A o a te i i i io ,  aK giM iib ifl y n p a B a e u in  i i o r a n  o t k p ł j t b  c b o h  a * ® -  I Ia  oG iąeM T. o c n o B a H ia  y iip a iu f l io in H M i,.
CTBin. CnucoK T, a ii iy b , n tiS iiaM C H iibisa, n a  a o .u k h o c t u  ynpaB -

B t ,  CJitACTBie c e r o  ACIJ3P TaMCHT1’ n ° A a T e ń  u  c G o p o m . JiaioinH X -b iiH T efln tiM U  cG opaM H  n  nX'ł> h o m o ih iiu k o b m .. 
n p H r a a m a c T i ,  o a iia te M iiL ix a . a o ^ j k h o c t i i m x t ,  a n n a ,  n p n e u -  1) D H .aencK afl: M tpxy iioas , A t ih c r .  c t .  c o b . ,  M unoB iu iK ł

p. ober-prokurora najświątobliwszego dokumenta, Urzędnicy w ojskow i mają zactiować porzą- 
. . tę  podawszy na najłaskaw szą uwagę dek przepisany w tym  w zględzie, w  tvm wydziale, w któ-

ł JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, wyjednał Najwyższe zezwo- rym oni służą.
1 lenie, iżby na przyszłość: 1) rocznice urodzin i imienin R ew izorow ie mogą też podawać podobne prośby, jed-

członków domu Cesarskiego, prócz dni w łaściw ie CESAR- nakże, gdy jeszcze nie w szystk ie te urzędy są obsadzone, 
SKICH i CESARZEW ICZA N A STĘ PC Y , obchodzonu z racji pewnych, zasięganych o nich wiadomości,— nastą- 
w najbliższe dni niedzielne; 2) w dui te  wolno było grześć pi w ięc wkrótce o nich osobni og ’oizen ie od deparia 
umarłych, i 3) zaprzestano obchodzenia rocznic odniesio- mentu.
nych zw ycięztw , prócz rocznicy otrzymanego zw ycięztw a Posady powiatowe i wchodzące w skład kancelarii z a -  
pod Poltaw ą, w  którą pienia dziękczynne mają się odby- rządów akcyzy, będą zam ieszczane przez sam ycąze zarzą- 
w ać jak  dotąd. C E S A R Z  J E G O  M O Ś Ć , 5  iutego 18 6 2  dzających po ostatecznóm  ich utwierdzeniu w  tej godności, 
roku, raczył Najwyżej u tw ie r d z ić  niniejszą uchwałę Sy- d la  tego to kandydaci na te posady obowiązani są poda­

wać sw e prośby wrprost do zarządzających.
M ianowanie urzędników gubernjalnego zarządu pobo­

ru trunkowego w Syberji, oprócz zarządzających, pozosta­
wiono miejscowym jenerał-gubernatorom , a w  obwodach 
Stawropolskim, Terskim , i Kubańskim w szystk ie urzędy 
gubernjalne bez wyjątku będą zam ieszczane przez nam iest­
nika kaukazkiego, mianowanie zaś osób na urzędy po­
w iatowe, pozostawione w tych  miejscowościach, na zasa­
dzie ogólnej,— zarządzającym.

L ista  osób, naznaczonych na urzędy zarządzających  
poborami trunkowem i i ich pomocników:

1) W ileńska: M ER K U EO W , rzecz. rad. st., urzędnik 
do szczególnych poruczeń przy sztabie głównym; DRUZY- 
N IN , naczelnik stołu departamentu handlu zewnętrznego.

2) W itebska: D U W E , dymissjowany jenerał-major;

n o j io a c E H i E  o  r o r o R C K iiX 'L  o e i r e c t b e h - 
HBIXT) B A H K A X T ..

I .  OOiąi/i n o cm a iw e .ie iii/i:  1) O cuoB iibifi K aniiT a.ri, i ; a * -  
A aro  ropoACK aro oO iitecT B ennaro  6 a m :a , u p a  caMOM'b y u p e * -  
geH in e ro ,  ao tu rchm . G m tł  n e  M enke  A e c a rn  tm c h m t, jiyG acft. 
U p u M /b u a u ie . K a m iT a .ib i, JKCpTfiycMi.io uacTHMMti juiijaMU 
h .iii oOurecTBaMii p j\n  y> ipe»A en lfl iio b lix o . GaiiKOBL u  n e  
A O CTiiraiom le (.anaM em iaro  bm, c e ń  c T a rn k  pao.nfcpa, o t c ł i -  
.naiorcH  b i .  A p y rla  KpeAHTHM/i y q p ea iA eHifl> A-18 o G p a n jeu la  
U3T> npoiteHTOB i,, B rippg t go  T o ro  BpeMOHH, KOiyta co cT an u T - 
c r  n e  MCHke 1 0 ,0 0 0  p y o . c e p  2 ) K a iu r i, c o c t o u t b  n p u  
M tcT iio ń  ropoACKoń AyMk ( h a h  o a M tu jn o m e M i. on y io  yupejK - 
geH in ), lIOA'b OTBkTCTBCHHOCTiK) H HaO-HOACHiCML ropOACKUTO 
oOm ecTBa, npoAM> k o h m t. o i ib  HCKjuomiTe.n.Ho n  oGasaii'B  o t -  
n e r o i i h  in> CBOUX* A'b^c 'ri!Dłx,i,. R a, c.iyqaHX'i>, TpeGyro- 
m H ii ,  KaKoro-JinGo pacnopH iK enin  co  C Topom a ry O ep n cK aro  
n a n a jitc T B a , n a n p .  lioOyifiA,’lllfl nP^yJC T B em iB U M . MkcT'b n 
jiu iyb  K'h o x p au en iK ) G a n  KOBO BKixo. niiTepecoBM., OanKL n u p a -  
B t  oGpamaTLCH k 'b uaMJALCTiiy ry G c p n in , a  bm, nonpocaxM ,, 
p a s p k m e n io  iiocxm  n p c n b im a eT T  B.iacTŁ n o c jik A im ro ,— bm. 
noA-aoTRamec M anucTepcT B o. 3) I lp a n . ie u ie  6a iiH a  cocT aB - 
M ieT ca  U3M, AnpeKTopa u  AnyxM, e ro  T o n a p in t|e ń , H 3 0 u p ae- 
m u x 'i. ropoACKKMM, oGm e cT B o in  ycTanoBJiemii.iMM, njia  ro -  
POACKHX'B m .iG opo irv  n o p /jg ijo y  ,, IIpuM lbHaHie 1 -e .  UopoA-
CKoń roAOBa MO*crM, n o c TJ;n HTL bm. a o .u k h o c ti ,  AupcKTopa,
HO n e  HiiaHO, n zO ap an h o  r o p o ^ a r o  oC-
m e cT B t. E t  .n i i i • i m )eKTnr0 n a  6 yaeTM. nsO pan-b ropoA - 
ckhmm. oGniecTilOMM. Uh ADPfKT0Pw C am ia  u hojkc la c T ’b n p a -
HHTB 9Ty AOJIJKHOCTŁ, T0 B ^ teMM, CJ,y
C l  ceG a a n a m e  ropoACRM ° io .io b m . l i p U M K V a f l l e  o ,, r j 0 
BDlCopy OGuieCTB*, AOAJKHOCH AOpCKTopa AOpeKTonCKa- 
r o  TonapH iita w o * e T i  6 i , i t ł  n p eA O ćT aw ena, n o jK B y i^ jj,^  n 
n a  o iipeA k-ie iinoe  BpeMH, a u n y , coA kńcT R onaim ięMy BllaqH_ 
T e .ii.n ti.v iu  nożKepTBOBaiiiflM U y ^ p c * A P H 10 ‘*n " a > e c a u  c le
AURO CUMO U31HBUTI Hft TO COl’.U C te . ^  ~33■

c . iy n a *  y u p eżK A e n in  C a u s a  n a  K aniiTaA  , T a n o ro
R u ń  naCTIILlMM. AHROMl, AO-MGIOCTb AHPcr,T0I ’
Ra m ohictm , G m ti. n p u c n o e n a  n o * i i3n e in io , c o r .ia  
AaHioMM. yqpeA H T exH , m m  caM OMy eiwy, iw n  » e  Jii iy> ‘ 
Aah c e r o  n a ó p a im o iiy . B a n  mmmm. oGpaaoMM., yRp®Au J  

MoaieTM. G m tł npeA ocT anaeH o, e c .in  o m  n o ł ic J ia e T i ,  3uan 
h o u e q u T e .ia  n .n i n o u c T n a ro  A upcKTopa G an sa , cm. n p a B o s ii  
llOJlyqaTL 0TM. HOCOltAUHrO nepiOAHMCCKifl CBkA^'ńR 0 
e ro  o n e p a g if l. K p o n t  T oro , bm, osiiauennoM M . CAyM®, C an- 
Ky HOlKeiM, G m tł n p n cB o en o  nauMCHOBaHie no ła u u .i iH  
jR peA U TeA a. 4 ) Ha c jiy u a ń  HeoGxoAHMofl ow yTRH  u a o h o b i

n p a n jie ji in , n o  ToproBtiMM, Ak^aM i. u a u  hhmmm. oCcTOJiTeAL- 
CTBaMM., ropOACKOC oGmeCTBO H3GHpaeTM,, yCTaHOBJieilHMMl 
nopnAKOMM., n o  OAiio.viy A ^a Ka7KA°ń A o ażk h o c tii KaiiAHAaTy. 
UpuMibuauie. 'I . tc iim  iipaB jien ifl yBO.itiinioTC/i b i  OTnycKH 
u  O T I A0A*H0CTcfl nopflAKOMi, yK a3aiiH M M i B i  4 4 1  u  4 4 8  
c t .  y cT . o c jiy * G . n o  BMOopaM'b (t . I l l  cb . b bk . b3a- 1057  
r ) .  5 )  B .iu ffia iiiu e e  H ankA H U iiiie K acco io  C a im a  uoajiaraeTCH  
n a  OAiioro h»m. TO B apm ąeń A“ PCRTopa, n o  iU 3 n aq o n iio  n p iu -  
JieHin. 6 )  n p u  n p a B .ieu lu  c o c to h tm . K aim ejm pi/i U3^ Gyx- 
ra jiT e p a  u  A p y r m i  jihrm ., n o A y 4 a io iR u x i c o je p a ia i i lo  u s i  
Aoxoaobm, G arni*. I H t it m . R a iiR e .u p in , n o  npeACTaBJieHito 
npaB jien lfl, yTBepjKAaeTcn ropoACK iiM i oOiRecTBOMi. 7) A a * 
peKT-opM. ii e ro  T o aap u iR u , n a  bco B pexia D cnoaneH ln  c a x i  
AOZUKiiocTefl, ocBoGo;KAaioTc/i OTM. BCflKoń A pyrofi o6lR0CT- 
Beillioft C.iyjKOM. I lp u  arO M l, J1HRSMM. CHMM,, eCJIH 0HH n6
BM kiOTi M yiiAHpoBi n o  A pyrn.vi't ao.ukiiocth.m m ., npeAOCTiB* 
JlflOM’Cfl np»B 0 H0CHTB MyHAIipM, bllAOMCTBa MUIlHCTOpCTOa 
łB iia i ic o B i:  A upiK T opy —  V I I  pao p aA a , c c jih  Ghiikm. n a x o -  
AUTca bm. ryGepncKOMM. ro p o A t, u V I I I ,  e tv ia  bm, y tsA iio M i; 
a  TonapniRaMM. Au PeKT° P a  —  bm. hcpbomm, c . i y q a t  V I I I ,  a  
b i  noc^DAlieM,J’ paapHAOBM,. 8 ) A u PARTopM> u  e ro  t o -
BapuiRH o G jn a iit i  naG .iio.iaTr. o a  upanujitiiM M M , n  OtrcTpM Mi, 
npOH3BOACTBOMi A^a i  G an n a , uaG oTU Ttcn o BMroAiitftineMM, 
a  GesoiiacnkńiucM M , n o M k m en ln  e r o  Kanura.ioBM ,, o bo3mohi-
BOM'b co K p am cH' u PaC I0 A0I)',, n o  c o A ep m an iio  o H aro , o O i
ynoTpoG jieiiln  KaiiuTa.iOBM. OaiiKa u e  m ia q o , Karen Ha tom - 
homm, ociioB an iu  npaB U A i o n a ro , u  booG iro  oGm. o x p aH en iu  
G anna o t  ł  bcbkhxm. yiRe pCoBM>, a  TaiwKo h m I i t ł  cT p o riń  iia g - 
3opq, a a  RkJiocTtio e r o  K accti u  n e e ro  u iiy m e c T n a . 9 ) A a -  
pcKTop'b u  e ro  TOBainiiRU, n p u  B C Tynaeiuu cboomm, bm, a o a -  
a u io c T t ,  AaioTM, n a c tM e iu io e  o C tiR a ,I l0 A kflcTB O B aTt bo 
BckXM. AkaaxM, n o  c o b ż c th  n  Gcbm, ^ u R en p in T la ; x p a m iT t 
Brb T a ń H t n ee , K acaio iR cecn  BBkpem iM X i Gaim y qacTiiuxM , 
ROMMepqocKuxM. a ^ i  11 c ’leTOBM., u  HoyKAoimo ncnoaiiHTL 
n e k  B osjioaicn iiM a n a  huxm. oOflaaiiiiocTU. 1 0 )  n p o q ln  jib* 
R a, nocT ynaio iR iB  n a  c .iy * G y  b i  G a u m , oG aatiB aioT ca ia K -  
* e ’ H pu CBMOMM, OnpeAk.ICIliH 11X1, nUCtMCHHblMl oO tlR B- 
“ 'oMq, „ e p e AM, npLBJieiiioMM. G an sa , xpa iiB T t KOMMepnecRii 
OanKa11, 0'10™  B’b l l ) 3a  b c*  neO A aronptH TH ua f taa
m m e . v T ^ * ACTBtH- M oryiRin npoii30ftTU O Tl lieucnoJW CHitt

O d departamentu podatków i  poborów. N a zasadzie 
art. 18 Najwyżej utwierdzonej, 4-go lipca 1861 r., u sta­
wy o poborze trunkowym, zawczasu zostały wybrane, 
przez p. zarządzającego ministerjum skarbu, osoby, prze­
znaczone do zajęcia w yższych posad w zarządzie pobora­
mi akcyzy, t. j . zarządzający i pomocnicy ich i nie później 
jak  w  miesiącu czerw cu tego roku, nastąpić powinno 
ostateczne naznaczenie tych osób na posady nowe, tak  
żeby od 1-go lipca, zgodnie z ustaw ą, zarządy akcyzy  
mogły rozpocząć sw e czynności.

W  skutek  tego departament podatków i poborów wzy­
wa pomienione osoby obowiązkowe, aby zaw czasu  przysy­
ła ły  na imię p. zarządzającego ministerjum skarbu posta­
nowione prośby o wstąpienie do służby w nowoorganizo-

npuCyTcTByiom„MH’
H CJiyiKSIRUMU B I  OlIOMl CB0HXM. oG«-aain io cT eft, buhoim/ , ,  j  “ *• UI,U‘U

uy OTBtTCTBOHHoCTn U,°ABeP rai0TC «  I  00  BMymOCT-

cv „  y u n .  < r  oHe“'" •3AK. 03A-

*  c o o c T B c » ,? r c; r :  asM sSs

BAaniu, n a a T a  s a  KoAopoe upoasBOAiiTca 1131, A oxojoB  b G xh- 
R a. no  co raam aB H lio  n p a B .ie u ia  c i  B .ia A t.i tR e jn . 3AtiUfl. 
R p n H a A Jiea ia iR  fl 0aHKy  ACK0 iR llu a  cyMMM, A O syM enTbi u  
s a j io m  e ro ,  Kpoflk TonapoB i, (c t. 77), tp a n n T c a  n .m  Bb 
COCCTBeHlIblll. K.UA0B1.IX I G iiiu a , Hau Bb M tCTlIOMl yt3A- 
homm, K a au a ień c T B k  (n o  ycMOTptnilio npaB .ieu lfl) , Bb o c o -  
G u x b  c y iiA y K ax i, a a  .mimkomi 11 nouaTHMU 6aiiK a, A u p o s- 
T opa  n e r o  TOBipiuRefl. 13) R c a  n o p o n u c K a  110 A k ia M i 
O aim a n p o u 3BOAUTCfl n a  upocT oń  C y w a r t .  14) EaH K y n p e -  
AOCTaB.IflOTCfl HMtTb SCpRLTO B b ROMILITk, np8AKa3HaMCH- 
noft a a h  3ac*A aillft n p tB J ien ia , a  tartko cboio u a n a T t,  c b  
re p O o M i, npucBoaHHM M i rop»A y, r ą k  G i r k i  y u p e a g o m ,  
c i  H agnuctH ) B o u p y r i  H auM cnoBaH in GaiiKa.

I I . O dibticmeiaxs npaeneniA Oanna. 15) n p iB .ie u ie  
H M teT b  s a c k A iin iu  n b  o n p e A k A e u n tie  ahu  u  n a c b i ,  B tiO opb  
K o u x b  npeACTaB-ifleTCH e ro  y c J io T p tu i io ,  u  o i t o T o p t n i  0110 
A0J17KH0 BblCTaBUTŁ oObflBACHle Bb npie.M IIM Ib KOMHaTaXb 
C B o ax b  u ropoACRoft A y u u  ( hau 3 iM tH flF o u ;a ro  e e  yupemAO 
u lu ) u  pacny0.iuK OBaTŁ B b m żc th lix m , ryOepHCRUXb b Iao m o - 
CTBXM,. 13) n p a B J ie n te  npousBM AUTb A lu ia  c a o u  n o i f j i e p -  
HeCKHMb nopflAROMb, ygOBAOTBOpilH RaJKAl r 0  B b B03M0JK- 
HOft CKopocTH. 1 7 )  O  B c k x b  p a c u n p / i* e n i f l x b  GaiiK* coeT aB - 
a h io tc h  RpaTRie jR y p n aA ti, ro T o p tie  yTBepjRAaioTCH iioa  
n u c b io  AupeRTOpa h e r o  ro B a p iiu io ń , a  T a s a ie  c R p łu o io  Koro 
c .i*A ycT b  l i s i  cA y in aiR u x b  B b K aiiR ft.iap ln  G a im a . ż K y p  
Hajibi b th ,  n o  HCTeuenlu KajKAiro M kcnR a, n e p e n .ie T a io rc H  
H IipomHypOBŁIBaiOTCI!, C b npHAOJKCHlOMb KM, lllliy p y  u e > u -  
tu  OaiiRa. H oiO A R tR la  O yaiaru , nocM .iae.M M n no  A kia .v ib  
OailKa Bl. npUCyTCTBOHHblfl MkCTa n .iu  R b AOATKHOCTUMMb 
JIDRHMM,, llOAHHCMBaiorcH AUpOKTOpOMb, HJIH 3aCTyuaKJIB[a.Mb 
e ro  m ż c t o , h  c ip łn u ifu o T C d  nucf.MOBOAUTa.ieMb, a  e c .m  c e ń  
AOhjkhocth  n o  iuT*Ty KaiiROJiaplu ue  no.ioJKeiio, to  G y x ra .i-  
TepoM b. 18). n o  o n ep aR iflM i, c h o u m i OaiiRi. o G fl3 a m  c o -  
AepiRaTb c a tA y io m if l  R u a ru : 1) a iy p n a a tn y r o ,  2 )  K accoB yio 
h  3 ) ra aB iiy io  ( r p o c c i - G y x i ) .  C B o p x i T oro  M o r y n  Głitł 
aaBOAHMbi u  A pyrifi K iin rn , B c n o M o ra T e A tu tm , K ania no  x o -  
Ay A k a i  OKajRyTca noaesiibiM U . B e k  o au a u a in iM ii R iiu ru  
Aoajkhłi Gm t ł  BM A*BaeM ti H 3b r o p o jc R o ń  a >'m u  ( hah b im ż - 
u m o m s ro  e c  y ip e a iA C H b i) , 3 i  n o A n u c a u le M b  q.ieifO Bb oH oń, 
Ba m iiy p o M b  u n o q iT b io  pym it, G ea b  u3biCKanifl n o iu .iu u b . 
P a c x o A U  n a  3 a i oTO B aeiiic k h u t m ,  o6pau(aioT C H  n a c i e T b O a u -  
Rft. 19) n o  u cT cq eH lu  Ra;KAa ro  M tc iR a ,  qaeHM npaBAeHia, 
BAlkCTk c i .  rOpOACRHMM. TOAOBOń U AByMfl U-łOMMU AYMM, 
CBBAkTO-lbCTByfOTb BCIO HaJlUlHOCTŁ Bb KAIAIBOH, 110 KUU- 
ra.M b u AORyMOirraMb, n  o noc.ikA C T B lflib  CBHAkTCAŁcTBa 
npeACT»B.iH ioTb Bb ropoACRyio AyMy, A-i« C B k ą tiilH , nkAO- 
m o ctu . B n p o i e a b  n a iib  a a R t a o c T t  n p H n a A A e a is iR a x 'b  G au-

Ry u  BBbpiuiibiXM. e u y  c y m i b  o T o k rc T ity to rb  no toałko  n p a -  
b,Te n ie  u  AyMa, ho h ca.vro ropÓACRoe oGutcctbo ( c t . 2 5 ) ,  to

T iR ifl 7K3 CBHAkTOJlbCTBa MOrVTb GblTfc npOIIIBOAH.VItl II CHMb 
nocAkAmiH b. n p e 3 b  o co ó o  yno .iH oM oqu tixb  A-ifi T oro  r p a jn -  
A*Hb, bo BCHRoe upcMH. 20) H o ucTORoiiiu ua* A !U 'o  r o j ą ,  
upaB -ien io  co cT aB .iae T b  o r u e r b  o A k d cT B iax b  G arn ia  B b 
MuiiyBiuoM b ro ą y .  B i o T i o t k  c e s n  a o a ik u m  B a iu m a T b -  
ca  noA poG iitia  cB kA ku 'a  o c o c T o a u iu  R an u T a .io B b  (rukm, coO- 
cT B o m iiro , T a n i  n n o c T o p o n iiH x i) , h  o p a 3 .M tm eu lu  i i x i ;  
o A3“ 'R 8iilu : BKAaAOBb, y a e T a  B cn ce .ień  u  c c y g b  noA b sa a o - 
r u ,  c b  uoA pasA kJien ieM b BR.iaAonb 110 yc.10B ia.ub  b sh o cx  u 
c c y A i  n o  p o ja M i  3 a .io ro B i;  o n p o R e H x a x i,  y n .ia n e m u .ix b  
cx.MH.Mb óaiiKOM K u c.itA yroiRH Xb B b e r o  no .ib sy ; o 
t o b i h h m x i  B eK ce,iax b  u  npocpo 'ieuH M X b 3aJloraXJ ^  n,-,,.,, 
O M tp a X b , npHHHTMXb R b B03MkmOUiK) BW.tarIF*ł,a ' ’
OHLIÓ c c y j b ;  o  iipoH3BeACHHbixb GaiiRoMb ^ 3Bo P;  ' ’
p a c x o g a x b  u  u p o i .  B o o G irc  O T ie rb  
noApoOiiMa b u h u c k h  u a i,  raaB noflr  K' ^ r T3i / riilI r ,U a . 2 1 )  
COCTOHHiU CHOTOBb H no3;li0 1 5 ^ n p a  J

O n e T i ,  3 i  n a * .T tn l  ^ " ^ I / ^  n p a n a e n ie M b , q p e s b ' r o -

MOHTa.Mb, H a s n a m e T b  o n .  ceG a 1 m I k ,  T p e x b  O U b iT a u ib  

r p a * A U ib .  - I n n a  c iu  ’ B'b  T0qf>-
iflii M tc a g a  11 o « o c'ltAC n ^  .  H3BkCTurb ro p o a cR y to  
A y a y , a t h  "peA CTA B-f o j n y ,  a  t . i k ; r ,, yBkAOMHtt
npan .icH lo  G au sa . J I U  o i h c u , Oi u k .i  n e  noA B ep racT -
c a  y arc  nBKaK°fl bu * ro p o A cu aro  o Gi r ^c t b i  K oiiipo-ibnoft n o -
nkpK k u To.ibKO A-i® cBB,v&iiiH n p ? A C ra a .ia e T c a  M a im c rp aM b
® H uancoB b u mxyTpc lI |D u tb  A k . i i i i  i io u a T a o T c a B b  M k c m b ix b  
ryG cpiicK B X b BkAOM OCraxb. C s e p x ł ,  c e r o ,  n p x B .i3Hie oG a- 
3AH0 uyó,inKOBaTr, b i,  n v i ,  -A{Q Bt. T o ao cT ax b  G a J im c b  GaH- 
K1, HO n p o cn n c T B lu  K ia ig a r o  no .iy roA in . R puM m am e. 
biHKH, cooci'B eiiH L ifi K a.R U Ta.ib K O T op tixb  n p o c T iip a e T c a  no 
c t i  T b ic f l ib  pyG.ieft i, G o A te , o G a s a u t i  nyG .n iR onarr. cboh  

n0A-v r °A 08b ie  O i. ia u c u ,  u e  to a b k o  Bb m U c th m ^  
r i , _ f  bK ,lxrb> 110 u  b i  C T O .iu q n tix b  B tA oM °CTflXb f .^ n o p -  

L P ^ /P rd i —  aK iA eM uqecK U xb, a  Bb M o c rb *  eTCg
h t o t c k h x t j ) .  2 2 )  M u u u c T p y  4>auaifC0Bb u p o ją -  ^  jjgogm c 
UdoiKlTi, GaiiKu itop.MiMH oTqeTOBb u  o i 'i a 'u<5.J.1biu H’0 GAB- 

A5.na.TL b u t ,  O .n in a ilin if l yKX 3anla, b i  DUAa(? )I0 p a a y M te T c a . 
H 0oG pa3ia bm, n x b  A kftcTB iaxb. CaMO c b>i0JI]S c ooG pas- 

q T0 B C t TdROBtia yK aaaniff &0J[mablS e llig .
H u  Cb npaBH.iaMU u acT oaiR a ro  no '1° /|;y ,i e T b npoA O .iareiue).
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o c o (5m x t > n o p y i e n i t t  u p n  r .ia u H O M i u iT aO t.; jlpyw auntuó,
CTO.ioiiaMajii.iiiurb A P napT aM C iiT a B ii t i iw e f i  T u p ro n .i i i .

3 )  B H T c S c K a a : f ly e e , O T c ra im o fi i c n e p a . r i . - M a io p i , ;  Moji- 
n a n o e s ,  na,T,B- c o n . ,  c rcT O fliq ii'i n p u  m u re C T o p c T itf , ro c T im iir .

3 )  B o jiw iiC K a n : P y w e e p s ,  n a ą i i .  c o b . ,  * iim o itn iii; 'b  o c o u i.ix o . 
nop y H C H ift n p u  K ie n c K o m , r e i ie p a .U i- ry O e p H a T a p l j ;  M a p ie e -  
CUHS, IiaflB. COB. Bl< OTCTaBIflJ.

4) rpoAHCHCKafl: Ma/caposs, oTCTanuofi kojia. acc.; Ma- 
neeaHCKiu, n a ^ B . c o b . ,  iio M o m u m ;') , y n p a B J i a i c i n i r o  B JiaĄ ii-

MipCKOK) VAt.lLHOIO KOHTOpOIO.
5) KieBCKaa: Bopocniuouees, KaimTairi. -  JicfiTCiiain'i),

3ejii/iMiiHoes, imcncKTop'i, i,Jiaccoin> ii'i, K opiijct nyxtfl co- 
o O m e n lf l. 

6 )  K o B e H c n a n : JJa.niivbins, OTCTaEiiori t u t .  c o b .;  Ixom/eoBS,
oTCTaBH oii k o jiji. a c c .

7 )  M u n c i ;a j r .  P p m e a n w s ,  O TCTaim cii n iT ao 'B -pO T JiucT pT .; 
IIbuiukcsuvb; K a i u r r a in .  n aB Jio u cK aro  m u n i .

8 ) M o iH J ie B C K a a : l ' . ' ty iu a n m c K ii i ,  Ą t i łc T . c t .  c o b . ,  y n p a n -  
v ifliom ift M o th j ic b c k o k )  n a .ia T O io  ro c y A a p . U M yiip  J la w m en -  
jeoes, i ;a n iiT a u 'i,-n ii;H C H e p 'j..

9) E eccap a6 n ;a«  u IIoAOJii.CKafl: L'djiOucuhs, bo.i.t. acc., 
:iairl!,ir>]caiomin HMtiiieavb J I b b b a Iu  b t . KpuM y, BcucenOepzs, 
EaiiuTain.-aeuTCiiaiiT'b.

OTrb AEIIAPTAME11TA IlOAATEII it CBOPOfil.. Bb noe;jit.Auee 
Bpejin cra.en ne.mTBen Bb AC.apTaa.eHTi, noAaieii H cuopoui. i>..- 
H O K ypcuw e aauoA-iiiKH u  A im 1’1 Ji«ua, cb  Bonpocoin,: ociiona- 
TCJ.M.M J..I CJ.VX1I 0 TOMb, ITU II|'tlBllTC JIBCTBO OTCpo'I.UO » m e
Cl, 1 nimap/i 1S03 r .  Iibiconaiime yTnepatAeminro, 4 no.i n  ISO t r.,
nouai'o no.xoaeeiiiH o ni.TcfinoMb c6op t n  i.omao Bb ciioiueme c-b
nwutHJHnj.il uim.ibiMii oTKyniuuKaMif, ooi, j r f la ł t ,  hm% hi, oTxyn-
iioe coAep;Kauic BBOA«Maio biioi-.b axn»3iiaro cóopa ci, Bj.ua, na
K axiixb-io noi.Bixb ociioBaiiinxb, cb oGnBa.i.iocTiio nocTpoiiTL sn a -
’ii.TojiJHOe hhcjio HcpcT-b JKOJitaiibixi, Aopor-b?

1! MtAcTiiie c e ro , Ae l,apTaMełiTi, noAaTcii ii tG o p o sb , c i. p :.3-
p tn ie n ifl r .  ynpaEJMiomaro MimiicTepcTBOMb 'iiiHanco.ii,, c iin a e -i i.
AoaroM-b A0BeCTI1 a q i.ccoG.uaro cB tA tn iu , ' . to  hi, sim incT epeT B t
.m na.icoBb no in .teT cn  iiiixaKiixb irpt'Ano.ioiKemii i.n  o npoAoa-
ateiiiJt cpoxa i.b i.itrm .i.x l, ijk iii.lix t, otlvhobt., m i  oGb oTAaH t i.b
oTKynnoe coAepasaHie imout. npeA uoaaraeM at'o  ax ivnaa  c i, niiTCii,
na  KaKiixi.-'Ji.i to n it Gbxio ocHO.iaHii.xi>, h  ' . to BbJcouaiiHic yiBepai-
Aeinioe 4 i.o.iH 1861 r .  HOJioate.ro o miTeHHOMb cC op t, n a  to 'jhoh 'b
ocHOBaHin vxasa npanHteAbCTByi8flieMy cei.aTy, o T b io io a s e  mcjia,
AO-natHO CbiTb npiiBCAexio hi, aT .h c tcc  i.enpeMtHHo ci, 1 niiBapii
1863 r . ,  a-1'1 ue.-o co cTopo.iw MHi.HCTcpcTBa ■winaii . m , npni.HTM

. ..t. i itoan ce .o  ro Aa o tkpoio tch  noBce-ViRO BCt IIVIKIILIH Mt.pl.l n  ci, i  u u ju  '• .. i
MtcT.io noBbin aKnuaHbiH ynpaB.ici.H  no n.iTCML-biMl, cCopaM-b.

0  p l lC T B I / I X T .
K O B EU C K A rO  ry E E P H C E A rO  110 K PEC TŁJIH CK IIM1» ^ l i J lA M t  

JlPHCyTCTBIfl B'l> T E 4 E H I1 I <PEBPAJI.1I 1802 r.
B t  sa c tA a iiin  5 - ro  *ei!pa:iH. 1) O a h .it, miipoBoii nocpeA iniK i,, 

BcatACTcio ,-Kaao6 bi KpecTb/iiixn n a  atecioK oe oO pau ic .ic  noM t.niu- 
x a  c-b i.eaaKoiii.opoJKAen.ibiMT,, MajioJitTiiiraw, cbiiiosit, c h , n p o n a -  
BoAiiai, M tcT.ioe A03HJHio) n o  x o e iiy  k a a a x o c i ,  *rro M a.ib 'i.iki, 
naxoauTCH b t, CoataHeii.ioM-b cocT oiuiin , o i l ,  iipoci’yAbi i.a  Moao- 
t i i . i lh o h  m a [m u lt ,  k vAa o u t, Cbi.vb nocbi.rac.vi-b A-m npucM oTpa aa  
jiouiii tb tj ii, no c m ot p a  n a  cii.n .nbie Mopoai.i, h  h m  noM tuiHKb, l.a  
npe vToiKcnie nocpeA.H.Ka, He coi-J.acn.icH u T .y m  btoi-o M a.if.iiK a 
c o  .MaTepn, n o x a  o .ia no  noAacTi, npoiiieii.H  b t, y ta .v n a ii  cv.yi. o 
npeK pam eiiiit aaaeA O i.uaio eio At-'la  0 yi'iieTem ii c i jn a .—  U ocpeA - 
HiiK-b, iipiia.iaH an jicooxoa.im bim i, ocBoOoA.iTb MaJib'iHKa, ..a  ocn o - 
B a.iiu  18 c t .  no.i. oób  ycTp. a boPob- JuoĄeii, o t i ,  oOnaaTCJibHbixb 
oTHO.iieitiii k i, ii.iaA t.ii.ny, iiomiimo .K '-.iainu ce ro  nocA tA H uro, n c -  
npauiiiB acT i, p a a p tin e .ii .i  npsicyTCTBiii n a  npiiucA enie b to c o  npcA - 
nojioH teuin b t, i icn o au e .u e .—  l’ y j .  np.tcvTCTBio , coo6pa3i.Bi> 0 6 -
CT.iHTeALCTBa ,tT.aa  cb  saKoHono.ioiKcniHMH u  i.axoAH aaK.iiO'Ic.lif; 
nocpeAUUKa npaBii.ibUbiM-b, no.ioasii.io : AoopoBaio Majir.HiiKa, n a
ocHUBaiiiu 17 u  18 c t .  no .i. 06-b yci p. Anop. a io a c h  h  13 u 129 c t .  
noA o ry ó  u  y ta .v i-  V'.p. TOT'iacb ocBoCoAHib o r b  ooiraaTeA ti.bixi, 
oT iiom eiiiii k i, n o M tm n x y , 0TAaBb e ro , no  c n . i t  n p in i tu .  Kb 21 c t. 
noA o ynop. AiOA«xb, u a  n o n en e i.ie  MaTCpu; n cno .ine iiie  a .e  ce ro  
p tu ic n in  b o sa o ik h tb  l.a  aeMCKaro i.cnpam iiiK a, a  M iiponaro nocpeA- 
iniKa npoci.Tb Bb.AaTi. M a-ifi.iK y ynoABHHTe.ibiroe cBi.Ati-eABCTBo 
123 II 24 CT no .i. o Auop. AioAnxb) u  cAtA aTB pacno p n asem e o ̂ II C w il.rticu ib .—  S) 11" IIfCflCT«ll."ailBJ UA.iUlO MIip.
nocpcAH.iKa o Tonb , htoCbi BMtii.iTB ub nenpeM*HHjTO o6fl3an- 
l lo C T b  B p 0 > ie ilH 0- 0 6 H 3 . K pO C T B H H b AaBATB 6 c 3 B 0 3 M C 3 A H 0  H C 0 0 X 0 A H -
moc hi.cao paOoniix-B, fisn WAliicTBi/i a e iu c iitp a M i, npit^ Jia.iit-
peiii.i cocTonmiixb Bb noAŁaoi.aniii K]i,'CTf.jiinJ, ACMe-.i!>"—ry6. n p .i-  
CVTCTfcie, H.Mt.JI B'b bha)’. a) UTO II3MtpCIl|e 3eMC.1I., COCTomm.Xb 
Bb nocToHi.HOMb iioAi,3onanin KpecTi.nnb, TpeCyeicH noMtiniiKasm, 
AAH TO'i.iaro onpeAt-ien.H cb oHb.xb, bb  ci.oio no.ii.oy, iiobiuiiio- 
cTcii; 6) m o , no c n .i t  72 c t. npaoii.ib  o nop. npim . Bb aU hct. hoa , 
pacxoABJ, no ..an tpeniK . KpecTBimcKaro  iiaA taa, pacnpoAtAB.orcr 
copaBMtpuo MeatAy noMtmiixoMb .. KpeciBHi.aM.i ..b raxoMb toab-
^ 1 1 "   '  ... , r.vAVTb n n O C IIT B  O TaXOBOMb II3M T.-KO cAyuat., e c a ii  c o t  c T o p o B B i^ y A y r^ .^  ^  ^  ^  bo B c t X b

c iy u a n x b  Kor°Aa  paB rpam ineH ie  yroflift n p o .,3BOAHT.-H no  Tp c6ona- 
n e t  pacxoABi o th o c h tc h  n a  e ro  c n e ib  ne  i.an.AO 

ocHoBaniii \ a h  o6H3MBaniH xpeciB H iib  AOCTaiiAmL paC o 'inxi. Cea- 
B0 BMC3AH0 , n p u  jiBMtpeHiH 3CMCAB no Tpeóouaiiiio HOM tnpixa. 
O 'i i- j.b  iioAOHtiiAO: Mi.poi bie cbt.iABi jBtAOMinL, a  1'c i.ep aA b -ry - 
6 ep..aTopy fl,om 'c iu . 3) Jlo  paacM OTptiiiii npeA A araexibixb oA.uiMb 
m. nocpoA.iiiKOMb M tpb , KCTopbiH, no ci-o MHtniK), moi-ah Cbi o rp a -  
AUTB ceAi.cxin cOmecTBa c t b  HpeAi.Bixb no.-AtACTiiiii iipaoA.iocTU 
AOsioxoemeBb ii GuObiAen ii KOToptin ao-1;kiii-i cbi n ax .no 'iaT ic ii b-b 
CAtAyioinf-Ml.: 1) Bb oonaan i.i cc-ABCxiixb cTapocTi, n  BoxocTi.B.xb 
CTapim iiib HaC.noAaTB 3a noBeA eineaib n  cocTomiie.v.b xc.Tjiircri.a 
nt,ABtAOMCTBCI[IIB]Xb I.Mb KpeCTI.HUb II, CCAl. OaMtUeHHBlH HMH Bb 
H eilcnpai.iiocTii K p e c T in iiiii.b , no o . o i p n  n a  n x b  y o tm a n .e , i.e 
xn-npa.iiiTcn, t o  a o h o c i.tb  o ne.Mb M. nocpeAHHKy, xoTopbin Ao a- 
jKeiib, . b  cBoeft ciopoH bi, cAtAaTB cmV y a tm a H ie , a  c c a h  ii oho

ho iiOAtiicTBye-rb, to  nocTvnin-B co. Aacno 4 n . 215 c t .  m. ii., t .  e. ! 
xoaiiiicTBO o .i i i i .iH a ro  xpecTBHiiuna iioAuepi-iiyTB o n e x t , iinpeAi, ' 
t o  HcnpaBAeiiin e ro ; 2) b-b liaa iiau en iii, no  ycM oi-ptuiio ryó . npic- 
cyTCTBiii, BBicuiaro p a s n tp a  H.aAoiiaiii.H, xaxoe m oaieTb n o .iy ia n . 
C a ip a x b , no x p a n i.e ii M t.pt n a  n cp B tie  a 113 roAa, n o x a  xpecTBH.ie 
0 Gpa3 y.Mi1 Ten u  yór.AHTcn b-b iiooO xoahm octii TpyAa; n  3) b-b oóii- 
ua iiiu  Go 6b i Ac ii iipii.iiniiaTB nocT onn.iyio cavh.ov, c i  n tA B i° VMcm.r 
IUUTB jix-b s u c a o ,— ryó . iipiicyTCTBie iioAoati.Ao: 1) lib  CAy-iat iie- 
HCnpBHOCTH BpeMCHH0-00H3. XpeCTBH.Ib Bb HCnOAHeH.H x a x b  x a- 
3C1II.BJAb, ae.MCKIIXb II MIipCKHXb IIOBIlHIIOCTcń, TaKb u  nOM tnpl- 
■n.uxb, ceABcxin nanaAi.CTBa oGfiaaiixi iiocTynarB n o  yxaaaiiiio  c a t -  
AytouiHxb y-.iaxoiieniii: 187 c t .  oGip. noA., 188 -l-oro « o  h o a ., 205 
c t .  m. n  , 207, 215 ii  216 c t .  to i-o  a te  no .i.; it  2- c ycTauoBACHie 
U bicinaro pa.)Ml,pa ;taAouaui..T a-th  O a-.paxoub, p anno  H oÓH3a- 
tc a b u o h  cavikGbi /\m \ Ge3A0M.ibixb GoGbiaoh, l.p.ia.iaTB no cor.iac- 
HBiMb c b  A jxoaib i.oBbixb noAOHieuin. 0  'icm t, yutA 0311111’ Mupo- 
BBie Cbt3A B ., A-1” 1 cB tfttH in . 4) l lo  BBiCAymaHiii uupxyjiH pna. o 
upeAUHcaiiiii r .  M iiuucTpa bii. At -il’B, o ib  20 im n a p n  i'’7- 3, ryG. 
npiicyTCTBie, cot-Aae.io aaxoBOMy iipeA nncaniio , nocraiiOBHAo: 1)
r r .  M. nocpeA H iixanb iipeAAOatni'B: a) homoa-ic h iio  ycTaiiOBUTB, no 
cuo .iJ ib  yuacTxaM b, onepcAB H M ti.iii, b-b xoTopoii, ho in", e-.cti u 
onpeA tA o.i.iai-o aaxouoM b cpoxa, on ii nocAtAoaaTeABHO, u p n  co- 
AT.iicTiiin ciio iixb  KanAiiAaToUb, ,\i.Aa,ina lipiicTynH Tt x b  cocTaB-
jic.iiio  ycT aB .inxb  rpaMOTt; n p n  uom b, jiyxoBOACTBynob coana.iicM b 

| A e * a .n c i  u a  n i.x b  oÓH3a..nocTii iicrioAHin-i. aax o .ib , A0Jl;KIILi oG- 
A er'iiTB Bi-ii'ieex ;i BAaAt.imaM b .iM tn iii cpeACTBa x b  npm inTiio 
iienocpoA cTBonuai'o, b b  cocTaBAeniii i-paMOTb, y ia c T in  n  na3iia_ 
'ł a n .  ..a o 'lepeA t enepB a hm i . . i n , I’A't i io c n tn i . i t i .u io e  BiieAei.ie 
oxoii'iaTCA^naro no3e»ieAB.iaro ycTponcTBa oxaBLiBacTCJi hcoGxoah- 
M bu ii, A-111 n p e x p a m e n in  h a h  a-1 11 npeAynpc,-KAC.iiii noA .ie.nn xpe- 
CTBHRb, a  T a x * e  i t  ceABcxin oGmec-ma, x o io p t ia ,  c b  UBCAcmeMb 
l-paMOTB, noA y ia i-b  a.ta'iiiTCA.uioc oG Aocienie b-b noBHiinocTHxb-, 
a  noTOM-b i m t i i i i i , OTb B.iaAtAxneBb x o T o p i.ix b , n o  oTcyrcTuiio 
n x b  h a u  no A P y n i'.b  n p ii 'im .a iib , iic.u.w i o jk iia u tb  neuocpcACTBen- 
iia ro  v ia c r i ) .  Bb coCTauAe.iiu yoTaui.B.xb rpaMOTb; iiax o i.en b , i t  
iiM tn in , B .iaA tA tnbi K oropxixb ue  iionoAUH.ni CBoeii oG h3.hiuocth, 
ho  xax.tM b ahG o cAyiaiii.BiM b o o c to h tc a BCTBasib, Aa ®u  u |>eAocTa- 
miTB iis ib  BOB.MoniiiocTi., Kb H asu au cn u o u  ĄMI 1.11 XT, OUepeAU, e.l- 
mH.m-b k o h 'Im tb  cocTai.Aenie ycT.Tiuibixb rpaMOTb, n  TaxiiM b oopa- 
aoMb, coBepmeiiHo h a h  o -r 'ia can t, HaGaBin-BCii OTb o n ficA t-icnna.o  
n b  iuAOHieiii.i AeuoiK.iaro iiaxicxaiiin; G) cocTaBAeni.Bie n a  s to m b  
ociioB ani.i c iin c x u  m itn iiiM b  co o ó ih iiti, ccoum b Ka[iAHĄaTaM’ł’’ K0~ 
Topbixb OTb iipneyTCTnin b.ioub npurA aciiTB x-b sa .in i'iio  no  cei.y 
npcAMOTV, a  T ax ite  npeACTamiTB M.ipouoMy c t t s A y , KOToptin oon~ 
a a .ib  cn u cx ii b tii , no  BCtMb y ia c T x a n b  Bb y t3 At ,  AOCTai.irn. n p n -  
CVTCTBi.O l.b  BO3M0IKU0 CKOpOMb Bpe.MCIIIl; u) O XOAt  At ’Jli’1 110 C0~ 
cTaBAe.iiio ycT aB i.uxb rpaMOTb, AOCTai.AmB npucyTCTiii.o c p o u i.tin  
C B tA tnin, n o  ycTanoBACH.ioii •BopMt; n  iiax o iiep b  r )  npeA BaPH- 
TCAi.no n p iu c x a .b  AocTHTO'iuoe 'i.ic-io i ic p e iiu c i.ix o B b , copopaauo 
oGbea.y paSoTBi, a  n p u  cocTaB.ie.iin rpaMOTb osaOoTHTBcH c o tp a -  
n ie.iicM b no  bosm ohihoctii pacxoAOBb, KOTopBie , co r.iacno  c t .  
n p au . o nop. n p a n . u b  A tiicT. no .i , A°-i*J.Bi Gbitb jiCIMCAhcmi,! 
no  xaaiAOMy itMlii.iio ocoGo, a 1 11 u a ticx a iiin  cb  BAaAt-ixH3 o uaro . 
2) y  BtAOMlIKb o COMB MlipoBBIC CbllBABI, I.Opy'lI.Tr, HMb 03300- 
TiiTbcn npincxaiiieM b AocTaTu'iuaro 'jncA a mctk- b ijx t, miHOBb, A°a- 
iKCHCTBy.ouii.xb HaxoAiiTi.cii n p u  n o u tp x t  rpaM O Tb, 11 I,ooCly °
oxaaaTB, cb  cnocft CTopoi.bi, aa in icnu ieo  co A tiicn iic  x b  y c n tu .n t i i -  
in e n y  xoAy cero  A't -i a i 11 3) 0  nacTontncM b pacnop .i.K ciiiu  A01I° -  
ctU r .  MHimcTpy B iiyr. AtA b .

K p o u t  a-oro, b-b uactA auiH  5 -tespaAH Gbiaii paa. M .TpnuacMBi 
TeKymin At.aa,

lib  aact-Aaiiin 9 .R-npi.i.i h cka iciiitca liio  p a a p tp ia .in JB  Texy- 
in in  Ai--*a -

Ub sact.A au in  16 t c u p a m .  1) l lo  pa3CM 0Tptinn npcA.AaraeMBixb 
OAUiiMb H 3b MiipoBBixb cbt.3A0.ib npoAnoAOJKCnin, 3aXAlouaiomI.X- 
cn: 1) Bb iicoGxoAiimoctii cnaGAUTi, u c tx b  BooGnęc, n a b  iio a3-. ii..ixb 
eocAobi.’t , p a G o m x b  n  paS oT iin .ib  KoilAynniblMU xniuRKaM.f, Cb 
TtMB, UTOGbI n.IKTO 113b IIHXb, GeSb TaKOBOU XHIIHiKlI, 111! KB.Mb 
n e  GbiAb npni.HM aeMb, T a x b -x a x b  h to .o  M tpow  m oatno B03Acp;KaTL 
paG o'iiii x .iaccb  OTb npaaAiiocTH n  6poAnHii.n*iecTua; 2) b b  bobao- 
H teniu u a  iiocpeAHUXOBb ouii iamiocTU naGAlOAaTB aa  axxypantL iM b 
iicnoAiienieM b npannA b, H3AoaiO.iHB.xb b b  205 c t .  m. n  , n , i>b 
c .iy u a t  H apym euin  o .ib ixb , no  aaauACiiiii o to m b  iioM tinnxoB b, 
noABepraTB B nnoniibixb BBBicxaiiin.Mb, onpeAtAcniiBiM b b b  206, 
207, 20S, 209 n  210 c t .  Toronto u o a .; n  3) in , npH iiiiT in M tpb, 
utoG bi h u k to  H Jb GaTpaxoBb n  AtnoKb ne  npuiln.M .U b cAyaiGti 
B u t cuoero  oG m ecm a, — ry o ep .i -xoe l.pucyTCTBie, iiM tn  b b  iniAy: 
1) MTo npoexT b npannA b o H a u n t  cca ick h x -b  paG oni.xb, co c t.ib - 
Aemiiaii -lAe.iaMH npncVTCTBin, i.peACTaBACib no 11-e or A coGct. 
E . U. 11. x a . i . r ,  ii  n ro  neyAoGno, m , 0 K.iAai.iu cx o p aro  H3Aa .u a  
iipam r.ib  no  cony  npeAMOTy, At-Aan, xaxoo ahGo paeiiopH.Heun-; 2) 

'  <ito oGiiaanie paO o 'iuxb  n  paóoT ii.m b— upiina.M aTt c.iyaióy t ja b k o  
b’B np t'A t-iaxb  cu oero  oS m ecT ua— npoTiiuiiAoeb Gbi Ayxy noA oatcilin 
19 .I*.*upaa h ,—- noAOJRHAO : ynT.Ao.MUTi. MiipoHoii c b M .n . o ir.vbiic-
iieinioM b u  o to m b , 'i r o  205 h  210 c t .  m. n . HouxararoTb n a  n o - 
cpeA uiixoub ódnaaiuiocTŁ npnuiiM aTb M tpbi o G ean c ie i.in  ncupaB - 
n a ro  OTÓtiuaiiin usAtALiioii noniiim ocTH u  HaÓA.OAaTi. aa  to u h lim b  
H cnoA iieiiiejib ycTanoBAe.ii.bixb u p a n iiA b ; ' . t o  b.t i t i i b  Ata a T t  
KAKifl-Aiióo ocoGbi.i pacnopiD K ciiiii, no  ce n y  A1'--’}', Cmao Gbi h 3 -
AHI.I1I0.

K p o u t  Toro, b b  PTOMb 3act.Aani.r, npiicyTc-ruie n0A 0.ii.U 0 M iit- 
iiin  cboii no AiiyMb nonpocaM b,—  1) o n p i o t  A.iopoubixb AioAen 
n a  noacMCALin.in naA tA b, n  2) o ycaAi.Gt, iiM t.io.nou abvxb xo-
31 e 'Jb , 1131, KOTOpuXb, Bb OAUOMb CAyiat., OAHH'B BOAX.lblll 'ICAO- 
bT.x'b , a  APyron Bpeiieiiuo-oGjis. K pecT b iiuuub , a  tril APyroMT, 
oGa BpcMe.i.io—oGna. K pecTLiine,—  npeA CTaBI,Ti, n a  ycMOTptnie 1-. 
MI...UCtpa BI.yTp- At.Ab.

l ib  aac tA a .i.n  23 'tenpaAiT, npncyTCTBie, cn epxb  p aB p tu ie iiin  
T ex y .n tix b  AtAb, iioao.hiiau npeACTaBHTt u a  yT uepatA ciie r .  m hu . 
bii. a*-1'1’ saKAio'ienic cnoo oób oG pam eniii xpecTtH .icK aro x a m i-  
Ta.ra, oG eane 'ienn .iio  n a  oaiiom b H sit.iin  , n a  i.Bixym , yc.iAtGb n  
noACisuxb yroAiii. (Okoii. nnp .1)

M OŁCZANOW , rad. dw. dłużący w ministerjuni spraw ie­
dliwości.

8) W ołyńska: R L łiK E H , rad. dw. urzędnik do szcze­
gólnych poleceń przy Kijowskim jenerał-gubernatorze; 
M A R K IE W IC Z, rad. dw. w  dymissji.

4) Grodzieńska: M AK ARÓ W , dymissjowany assesor 
kollegjalny; M A ŁE W  ANSK1J, rad. dw. pomocnik zarzą­
dzającego włodzimierskim kantorem udzielnym.

5) K ijowska : K O R O STO W CEW , kapitan-poruczmk; 
ZF.L fAMINOAV, inspektor k lass w korpusie drog kom- 
m unikacyjnych.

(i) Kowieńska: P A L IC Y N , dym. rad. lio n .;K A TK O W , 
dym. ass. kol.

7) Mińska: G R Y N W A L D , dym. sztab-rotim strz, I W A ­
SZK IEW ICZ, kapit. pułku pawłowskiego.

8) M ohylewska: H ŁUSZANO W SK IJ, rzecz. rad. st., 
zarządzający m ohylewska izbą dóbr państw a ; -ŁAKO- 
SZCZENKOW , kapitan inżynjerów.

9) Podolska i Ressarabska: KOŁRASIN, asses. kolleg. 
zarządzający majątkiem Liwadja w Krymie; W E JS E N -  
RERG, kapitan-porucznik.

dopóki w lo ic ian io  nie upam iętaj.-j się i nie p r ic k o n  iją  s ię  o n ie z b ę d n e  
po trze i.ie  pracow ania ; i 3) zobow iązać kątn ików  do o b ie ra n ia  s ta tć j 
służby , w celu  zm nie jszen ia  ich liczby,— u rz ą d  g u b eru ja luy  p o sta n o w ił: 
1) w raz ie  n ieak u ra t.io śc i czasow lo obow iązanych w łośc ian  w w y­
p e łn ien iu  ta k  skarbow ych , ziem skich  i g rom adzkich  pow iuuośoi, jak o  
te ż  i obyw atelow i należnych , zw ierzchności g rom adzkie są  obow iązane 
postępow ać w edług n as tę p u ją c y c h  p rzep isów  p ra w a : 187 a r t .  u st.

;?dy zjazdow e.nowych

niezw łocznie u s tau o w ić  w sw oich u cząstk zch . kolej m ają tków , p o ­
d ług  k tó r ć j , po u p łyn ien iu  zakreślonego  praw om  te rm in u  , pow inn i 
stopaiow io, przy  pom ocy zastępców  sw oich, p rzystępow ać do sp o rz ą ­
d zan ia  listów  nadaw czych, przyczem  trzy m ając  się uczucia  obow iązku  
swego w ypełnienia przepisów  p raw a, m ają  w każdćm  zd a rzen iu  u ła t ­
w iać dziedzicom  m ajątków  środk i do w zięcia w uk ład an iu  lis tó w  n a ­
daw czych u d z ia łu  bezpośredn iego  i n a  ko le i s ta w ić  n ap rzó d  m a ­
ją tk i  , gdzie rychlejszo  w prow adzenie o sta teczn eg o  n porządkow an ia  
poziem nego, okazu je  się po trzeb n ie jszó m  d la  us pokojen ia  lub zap o - 
b ieżen ia  przew idyw anych zaburzeń  w łościan, o raz te  s ie lsk ie  g ro m a­
dy, k tó re  po zap row adzen iu  listów  nadaw czych o trzy m a ją  znaczną 
ulgę w pow innościach; po te .n  dop iero  m a ją tk i ,  k tó rych  w łaśc ic ie le , 
z pow odu swój nieobocnosc. łuo d la  in ,ych p rzyczyn, n ie  m ogą m ieć 
bezpośredn iego  udzia łu  w uk ład an iu  listów  na  ław czych, n akon iee  te

B II JI L II O.
1 4 - r o  a n p t A n  n p o t .x a . i b  > ip e 3 b  P h a ł . i o  no a t c A ta i i o i t  A o p o r t  

H 3 b  B a p m a u B i m ,  C . l l e T e p u y p r n  nc. a°-1>k - H a M tiT H iix a  I ja p c T B a  
I lo A ic .K a ro , T A au .ioK O M ai.A y iom iii l - i o  a p n i e i o  r e u e p ; i A b - a a t a o t m i i b ,  
T e .ic i ia A b  o i b  n iB M U T cp iii A .ie x c a . iA p b  h n K O A a e n ii 'ib  J l l I ^ E P C 'b ,  
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O nW lE S7,C Z E N IE  D EPA R TA M EN TU  PODATKÓW  I POBORÓW . 
W o s ta tn ic h  c z asach  do d e p a r ta m e n tu  podatków  i poborów  za ­
czę li u daw ać się  w łaściciele  gorzeli, i inne osoby z p y tan iem : czy 
zasadne są  pog łosk i o tćm , żo rząd  m ia ł jak o b y  odroczyć p rzy ­
prow adzen ie  do sk u tk u  od l sty czn ia  1863 roku  N ajw yżej u tw ie r­
dzonej 4 lip c a  1861 r. now ćj u staw y  o poborze trunkow ym  i w szedł 
ju ż  w uk łady  z dotychczasow ym i o dkup .iika .n i w ódezanym i w zglę­
dem  o ddan ia  iin  w dzierżaw ę odkupow ą now o zaprow adzonego 
poboru  akcyzyjnego od wódki, n a  ja k ic h ś  zasad ach  now ych, z obo­
w iązkiem  pobudow ania zuaeznój liczby w io rs t d rog i żelaznej 1

W sk u te k  tego , d e p a r ta m e n t podatków  i poborów , z upow aż­
n ien ia  p. za rząd za jąceg o  m in is te rs tw em  sk a rb u , poczy tu je  za  obo­
w iązek p o dać  do pow szechnój w iadom ości, zo m in is te rs tw o  sk a rb u  
n ic m a  żadnych  zgoła zam iarów  an i w zględem  p rzed łu żen ia  t e r ­
m inów  te raźn ie jszy c h  odkupów  w ódczanyeh, an i tez  W zględem od­
dan ia  w dzierżaw ę odkupow ą, n a  jak ich k o lw iek b ąd z  z asad ach , m a- 
jącć j się  w prow adzić nowćj akcyzy od t r u n k ó w , i  że N ajw yzćj 
u tw ierd zo n a  4 lip ca  1861 r. u staw a  o poborze trunkow ym , na  is to t-  
nćj zasad z ie  ukazu  rz ą  zącego se n a tu  z te jż e  da ty , m a być p rzy­
p row adzona do sk u tk u  n ieodm iennie od 1 s ty c zn ia  1863 r  , ku 
czom u ze s trony  m in is te rs tw a  sk a rb u  p rzed sięw z ię te  ju ż  zo s ta ły  
w szelkie środk i po trzeb n e  i 0.1 1 lip ca  ro k u  bieżącego w szędzie 
o tw arto  będ ą  nowe zarządy  akcyzy poborów  trunkow ych .

O CZYNNOŚCIACH
K O W IEŃ SK IEG O  G U BERN JA LN EG O  URZĘDU DO SPRAW  W Ł O ­

ŚCIA Ń SK ICH  W CIĄGU LUTEGO 1SG2 ROKU.

N a  po sied zen iu  5 lu tego. 1) Je d en  z pośredn ików  pojednaw czych, 
w sk u tek  sk a rg i w łościanki na ok ru tn e  p ostępow an ie  obyw atela  
z m a ło le tn im  je j synem  n iepraw ego u rodzen ia , sp raw d za ł rzecz na 
m iejscu , gdzie okazało  s ię ,  że chłopczyk j e s t  chorym  p rzez iąb tszy  
p rzy  m fócaru i, do k tó rć j był posy łany  d la  dog lądan ia  koni pom im o 
w ielkich m rozów , i że obyw atel na  p rzełożen ie  p o śred n ik a  n ie  zgo­
d ził się oddać tego ch łopczyka jeg o  m a tce , aż póki nie poda prośby 
do sądu  pow iatow ego o zap rz e s ta n ie  w ytoezonćj przez n ią  sp raw y  o 
ucieniiyżeuio syna . P ośredn ik , u zn a jąc  za  rzecz  kon ieczną uw olnienie 
jć j s ju a ,  n a  zasadzie  18 a r t .  u s t .  o u rząd z . ludzi dw or., od obow iąz­
kowych stosunków  w zględem  dziedzica , m im o chęc i tego o sta tn ieg o , 
p ro sił, iżby u rz ą d  guberu ja luy  upow ażnił go do w ykonania tego w niosku. 
U rząd  gubornjalny, rozpatrzyw szy  okoliczności sp raw y w raz z p rz e ­
p isam i p raw a i z n a jd u jąc , żo w niosek p o śred n ik a  j e s t  zgodny z p ra ­
w em , p o s ta n o w ił: ch łopczyka dw orskiego, na zasad z ie  17 i 18 a rt. 
u st. o u rządz . ludzi dw or. i 13 i 129 a r t . ust. o u rządz . guber. i pow iat., 
n a ty ch m ias t osw obodzić od obow iązujących stosunków  w zględem  
obyw atela , oddaw szy go ua  mocy uw ag. a r t .  21 ust. o ludziach  dw or­
skie!. na opiekę m atk i; w ykouauie zaś nin iejszego postanow ien ia  p o ru - 
czyć spraw nikow i ziem skiem u , a  p o śred n ik a  pojednaw czego prosić  
o wydauio chłopczykow i św ia d ec tw a  o uw olnieniu  (23 i 24 a r t .  u st. 
o ludziach  dw orsk ich) i o wydań o ro zp o rz ąd zen ia  w zględom  zap isan ia  
go gdzie należy . 2) N a p rzed staw ien ie  jedneg  > z pośredników  po- 
Jeduaw czyeli, iżby za lec ić  ezasow ie obow iązanym  w łościanom , jak o  
obow iązek n iezbędny, buzp la tne  daw an ie  po trzebnćj ilości robotn ików  
d la  p om agan ia  m iern iczym  przy pom iarze  gruu tów  w używ aniu  wło­
śc ian  zo sta jących ,— u rząd  gubornjalny  m ając na w zględzie: a) że po­
m iar g ruu tów  w s ta łć m  używ aniu  w łościan zn a jdu jących  się , żądany  
bywa p rzez  obyw ateli, d la  dok tadneg  > oznaczen ia  z n ich  pow inności 
na rzecz sw o ją ; b) że n a  mocy 72 a r t .  przep . o porząd . przypr. do 
sk u tk u  ustaw , rozchody na p o m ia r  w ydziału w ło śc iań sk ieg o , dz ie lą  
się stosunkow io m iędzy obyw atelam i i w łościanam i w tak im  ty lko  razie, 
jeże li obie s trony  będą p rosiły  o ten  p om iar, i nakoniee c) że na mocy 
40 a r t . u st. m iern ., ws w szystk ich  zd a rzen iach , skoro ro zg ra n ic ze ­
nie ucząstków  u sku teczn ia  się n a  żądan ie  obyw ate la , w szystk ie wy­
datk i ponoszą się jego kosztem , nie znalaz ł powodów obow iązyw ania 
w łościan  ku b ezp ła tnem u  daw aniu  robotników  przy  pom iarze gruutów  
na  ią d a u le  obyw atela . O ezćm  p o sta n o w ił: urzędy  z ja z d o w i uw ia­
dom ić, a  jen era ł-g u b e rn a to ro w i donieść. 3) Po ro zp a trz en iu  p ropono­
wanych p rzez  jeduego  z pośredników  pojednaw czych środków , k tó re, 
jak m niem a, mogłyby oebron ć grom ady  od ztycl. n a s tęp stw  p różn iac­
tw a  gospodarzy  c ł.a t i ką tn ików , a  k tóre powinnyby sk ład ać  się z tego 
có n as tęp u je : 1) zobow iązać s ta ro s tó w  grom adzkich  i sta rszy n  gm in, 
bv zv  raca li baczną  uw agę n a  p row adzen ie  się i s ta n  gospodarsk i za - 
w iadyw anveh przez  się w łościan , i je ż e li  zauw ażany p rzez  n ich  na

daw czych, i tym  sposobem  całkow icie lub po części un iknąć  n a z n a ­
czonego u s ta w ą  sz tra fu  p ieniężnego; b) ułożono na  tć j zasad z io  sp isy  
m ają tk ó w , ud z ie lić  sw oim  zas tęp co m , k tó rych  znow u w ezw ać do z a ­
ję c ia  się tym  p rzedm io tem , a  u rzęd y  zjazdow e m ają  te  sp isy , w szy­
stk ich  ucząstków  w pow iecie, p rzes łać  u rzędow i gubcri.ja lnem u w ja k  
na jp ręd szy m  czasie  ; c) o p o stę p ie  czynności w sp o rząd zen iu  listów  
nadaw czych, p rzysy łać  u rzędow i gubarn ja lnem u  w iadom ości te rm in o ­
we podług form y p rzep isanó j, i nakoniee d) p rzedew szystk iem  wy­
szukać d o s ta te c z n ą  liczbę p rzep isu jący c h , stosow nie do o b ję to śc i ro ­
boty, a  p rzyk ładan iu  listów  n alaw ezyeti s ta ra ć  się o zm nie jszen ie , o ile 
m ożna, w ydatków , k tó re , w edług 30 a r t .  p rzep . o po rząd . p rz y p r. do 
sku. u s t., m a ją  byo wyliczano na  każdy  m a ją tek  osobno, d la  u z y sk a ­
n ia  z w łaściw ego dziedzica . 2) Z aw iadom iw szy o tóm  u rzędy  z jazd o ­
we , polecić  im  z a ją ć  się w yszukaniem  d o sta te c z n e j liczby m ie rn i­
czych, k tó rzy  pow inni znajdow ać się p rzy  spraw dzeniu  listów  n adaw ­
czych, i w ogólności okazać ze swój s tro n y  n a leży tą  pom oa k u  n a d a ­
n iu  sku tecznego  to k u  tć j sp ra w ie , i 3) O obecnćm  ro zporządzen iu  
don ieść m in istrow i sp raw  w ew nętrznych.

P rócz tego, na  p o siedzen iu  5 lu teg o  były rozpatryw ano  spraw y 
b ieżące.

N a po sied zen iu  9 lu tego  w yłącznie za ła tw ian o  sp raw y  b ieżące .

N a  po sied zen iu  16 lu tego: 1) Po ro z p a trz e n iu  podanych  przez  
je d e n  z urzędów  zjazdow ych p ro jek tów  tć j t re śc i , 1) że p o trz e b a  
koniecznie  zaopa trzy ć  w szystk ich  w ogólności ze s ta n u  poda tk o w e­
go robotników  i robo tu icc  w książeczk i do zap isy w an ia  kondu ity , 
z zastrzeżen iem  by n ik t z n ich  bez tak ić j k siążeczk i p rzez  nikogo 
n ie  byt p rzy jm o w an y , poniew aż tym  ty lk o  sposobem  m ożna po ­
w strzym ać k lassę  p ra c o w itą  od p różnow ania  i w ałęsan ia  się ; b) że 
należy  na  pośredników  włożyć obow iązek p rz e s trz e g a n ia  ścisłego 
wykonyw ania przep isów  w 205 a r t .  u s t. m iejsc , w yłożonych, i w 
raz ie  ich  n a ru sze n ia , po zaw iadom ien iu  o tern  obyw ateli! podcią­
gać w innych pod rygor w a r t .  2C6, 207, 20S, 209 i 210 te jże  u s t. 
u stanow iony ; i 3) że należy  p rzed sięw ziąć  środk i, iżby n ik t z p a ­
robków  i czeladn ie n ie  przyjm ow ał służby  za  obrębem  swój gm i­
ny ,—  u rząd  g ubern ja lny  m ając na  uw adze: 1) że p ro jek t przepisów
0 n ajm ow an iu  robotników  w iejsk ich , p rzez  cztouków  u rz ę d u  u ło ­
żony, p rzed staw io n y  je s t  do II-go wydz. W tasnćj JE G O  CESA R. 
MOŚCI k an ce lla rji, i że n iew łaściw ie byłoby, o czeku jąc  rych łego  
w ydania przepisów  w tym  p rz e d m io c ie , rob ić  jak iek o lw iek  rozpo­
rządzen ie ; 2) że zobow iązanie robotników  i robo tn ic  do  p rzy jm o ­
w ania służby jed y n ie  w g ran icach  sw ojćj gm iny, byłoby wbrew d u ­
chowi ustaw  19 lutego, —  p ostanow ił : o pow yższych w zględach 
uw iadom ić u rząd  zjazdow y, jak o  też  i o tóm , że a r t .  203 i 210 
u s t. m . w k ład a ją  n a  pośredn ików  obow iązek p rzed sięb ran ia  śro  ł 
ków ku zapew nien iu  nalcży t-g o  odbyw ania pow inności odrobkow ćj
1 p r z e s t r z e g a n i a  i s t o t n e g o  w y p o łn ie u ia  przepisów  ustanow ionych; że 
p r z e t o  c z y n ić  j a k i e k o l w i e k  ro zp o rz ąd zen ia  osobne w t ć j  r z e c z y ,  
byłoby zbytecznćm .

N ad to , n a  tćm że posiodzen’u, u rz  [d gubern ja lny  postanow ił 
n ia  swojo co do dw óch py tań : 1) o praw ie ludzi dw orsk ich  d o n .i«  
d z ia łu  poz iem n eg o , i 2) o siedzib ie  m ającćj dw óch g ospodarzy , 
z k tóryci. w jed n em  zdarzen iu , je d e n  je s t  wolnym , a  d rug i . z a so -  
wio obow iąz. w łośc ian inem , a  w d ru g iem — ob <j s ą  ezasow ie obow. 
w tośe ian ‘o ,— p rzed staw ić  ua  uw agę p. m in is tra  sp raw  w ew n ę trz ­
nych.

N a posiedzen iu  23 lu tego , u rz ą d  prócz ro zs trzy g n ien ia  sp raw  b ieżą­
cych , uchw alił p rzed staw ić  na  u tw ie rd z e n ie  p. m in. sp raw  wew. 
w niosek swój w zględom  użycia k a p ita łu  w łościańsk iego , z a b ez p ie ­
czonego na  pew nym  m a ją tk u , n a  w ykup siedzib  i ucząstków  grun 
t o w y e h .  c . n .)

W I L N  O .

D nia  14 k w ie tn ia , przez  W ilno , ko le ją  że lazn a  z W 'arszaivy doj ł l i ł t i j  iiiaw jv1* — - i , - , • , » i • > i
jrannego p row adzen ia  się w łościan in  , pom im o ich napo m n ieu  t n :e  S t -P e te rsb u rg a  p rze jech a li: pe t. obow. n a m ie s tn ik a  K ró lestw a  P o l- 
popraw i S ię , tedy m a ją  donosić  o tóm  pośredn.kow e pojednaw czem u, skj głów nodow odzący a rm ią  1 -szą , jc n e ra l-a d ju ta n t,  j e n e r r ł  
k tó ry  zo swój strony p o w i n i e n  upom n.ee  go, a  skoro  i to  n .e pom oże, p L l jo E l tS , tu d z ież  członek rady  sta n u  K ró le ­

stw a  Polskiego, m arg rab ia  M yszkow ski, h ra b ia  GONZAGA-W TE- 

LO FO LSK I.

y zo swój strony pow .
p o stą p ić  stosow nie do 4 p* 21^ a r _U ytlicj , to  je s t  gospodarkę 
op ieszałego  w łościan ina oddać w opiekę , aż  do jego  popraw ien ia się; 
2) naznaczyć, w edług uw agi u rzęd u  gubcrnjalnego, n a jw yższą  p ła c ę  
ja k ą  m oże p o b ie rać  p a ro b e k , p rzynajm nie j na  p ierw sze  dw a la ta ,

Dział niciirzędowy.
w i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

f
P o g l z v c i  o g o l n y

Spółczećnie nadeszły dwie wiadomości: posel­
stwo tureckie, przy dworze wiedeńskim, urzędo- 
w ie zawiadomiło o zwycięztwie otrzymanym nad 
chrześcijanam i pod Dugą, <jnja 16 kwietnia, posel­
stwo zaś greckie, przy  dworze cesareko-rossyjskim, 
doniosło, !i- e  w sam dzień Zmartwychwstania, dnia 
20 kwietnia, wojsko króla Ottona weszło do Nau-
piji. * . , , .

Pew ien rodzaj uroczystości, z jaką oha posel­
stwa, tureckie i greckie obwieszczają Europę 0 
powodzeniu oręża sW \c i rzą ow, zdradza nie 
t y l k o  tajemne między niemi porozmmema, ałe i żą­
dzę wmówienia wiary, że oba po s a ma  są już aL 
bo zupełnie potłumione, albo znajt ują si.t na schył­
ku. Nikt zapewne goręcej od nas nie pragnie, aby 
rozlew krwi ustał na obu półkulach swia a , aby 
sprawiedliwość i rozum rozstrzygały w duchu praw­
dy i ludzkości wszystkie między n a r o d a m i  zatargi, 
lecz niepodobna nam jest widzieć ani w  umieszczo­
nej w dzisiejszym K u  r j e r  z e  depeszy poselstwa 
greckiego, ani w tćj, którą książę Kallimaki udzie­
lił ambassadzie tureckiej, końca krwawych bojow, 
nękających plemię, helleńskie i południowo-slowiań- 
skie.

YV jednym  z naszych dawniejszych P o g l ą ­
d ó w  wskazaliśmy źródło zawichrzeń miotających 
Grecją. Powiedzieliśmy, że ten wskrzeszony na­
ród nie otrzym aw szy od Europy warunków bytu, 
ciągle pasować się musi między życiem a śmiercią, 
ż e  postawiona u steru jego przeznaczeń dynastja 
bawarska n i e  pojęła swego posłannictwa i szere­
giem coraz na nowo popełniam ch błędów w} tc mąć

krajowi i przyjść do spnkojności nie dozwala ; że 
nakoniee niczćrn stłumić się uiedające usiłowania 
Epiru, Tessalji, Krety, Smyrny i wysp jońskich, nie 
pozwolą Peloponezowi zapomnieć, że ojczyzna jego 
konieczn e rozleglejszą być musi i że w obecnym 
stanie, odcięcie od nićj najpożyteczniejszych części 
tak pięknego i zupełnego niegdyś ciała, tylko niedo­
łężne i chorobliwe życie wlec może.

Inny zupełnie jest stan południowćj Słowiań­
szczyzny. Nie posiada ona naw et pozornego samo- 
istnienia, na jakie w ościennych naddunajskieh księ­
stwach, serbskićm i rumańskiem; patrzy. Mimo 
najświętsze uręczenia trak tatu  paryzkiego, mimo 
codziennie powtarzane obietnice Padyszacha, widzi 
się wydaną na lup najwyuzdańsźćj swawoli, naj­
dzikszych okrucieństw, odwiecznych wrogów krzy­
ża; nieszczęścia Słowian doszły już do ostatnich 
granic cierpliwości i nic im prócz śmiertelnego bo­
ju nie pozostało.

Ale przypatrzm y się bliżej temu co w Grecji 
w ostatnich czasach zaszło, następnie zaś wrócimy 
do zdarzeń, toczących się u stóp Czarnogórza.

Na miesiąc przed oznajmionym upadkiem Nau- 
I P.)i dnia 8 (20) marca, król Otton podpisał trzy de- 
| jre d̂ arnni'Ktji- Trzymano je w tajemnicy i ogłoszono 

opieio dnia I () kwietnia. Jeden z tych wyroków 
laski przyrzekł skazanym złoczyńcom do ciężkich 
robot uwolnienie ^  pozostałych jeszcze lat kary, 
jeżeli zechcą wejść w szeregi wojska i mężnie 
spółdziałac do zdobycia Nauplji. Skoro w Atenach 

' ten dekret stał się głośnym, wszystkie serca napeł­
niły się zgrozą na myśl nowćj obelgi wyrządzonej 
wojsku, którego szei egi miały być zhańbione pomo­
cą zbójców; na myśl słabości rządu, który zwątpił, 
że innych zwolenników nie znajdzie. Sumienie na­
rodu bolało nad tein poniżeniem królewskiem! N ikt 
przebaczyć nie może ministrom, że tę godność ko-

ronyT, o której tak głośno mówią sami zdeptali, znie­
walając króla do podpisania powyższego dekretu. 
Może ministrowie na usprawiedliwienie swoje po­
wiedzą, że rokoszanie podobnież rozkuli z kajdan 
złoczyńców i użyli ich pomocy do obrony; ale czyż 
rządowi przystoi naśladować rokoszanów w pogar­
dzie praw  i wszelkich wznioślejszych uczuć. W praw ­
dzie d z i e w ię t  n a s t  u wyjętych z pod amnestji o- 
puściło Nauplję, przewidując, jaka byłaby ich dola, 
gdyby wpadli w ręce tych nowych sprzym ierzeń­
ców. Ci tułacze schronili się za granicę nie bez. na­
dziei, że w przyjaźniej szych dla siebie okoliczno­
ściach wrócą do rodzinnego kraju.

Ucieczka była łatwą, bo Francja pod pozw em 
zabrania z Nauplji konsula swojego Antonopulos, 
wysłała pod m ury tw ierdzy statek wojenny, Anglja 
zaś niechcąc dać się ubiedz w tćm posłannictwie 
ludzkości Francji, podobnież rozkazała jednemu z 
wojennych okrętów swoich we wszystkiem ją  naśla 
dować; a więc 4 kwietnia wieczorem oba statki wo­
jenne przypłynęły pod twierdzę i weszły w rokowa­
nie z powstańcami, by skłonić ich do uległości, lu 
przynajmniej, a b y  pozwolili wyjętym z pod amnestji 
unieść życie na gościnnych pokładach francuzkiego 
lub angielskiego okrętu. To ostatnie tylko otrzy­
mano; po czterech dniach bezskutecznych namów 
okręta wróciły 9 kwietnia do poi tu pirejskiego. 
Ostatnia odpowiedź rokoszanów, chciała, żeby król 
dal zupełną amnestję, zmienił ministrów i w rządzie 
trzym ał się innego, niż dotąd trybu, albo, żeby zrzekł 
się korony, co jest prawic powszeclmem życzeniem 
narodu, przekonanego, że nauki przeszłości są dlań 
zupełnie stracone.

Taki był stan Nauplji na kilkanaście dni przed 
• • 1> • m  - -.wa \V  At6“jej oznajmionym upadkiem. Tymczasem ^

nach obchód rocznicy rewolucji greckiej ° }y 
wśród ponurego smutku- O d ś p ie w a n o  wpraw dzie

hymn dziękczynny; oboje królestwo znajdowali się 
przy tóm, ale kośeioł p rzep ełn io n y  nieprawidło- 
wem żołdaotwem przerażał zgrozą. Rząd zaoią- 

1 gnął na pograniczu te dzikie drużyny, nie odział 
’ ich nawet przystojnie; noszą one zwykły strój P a­
lli karów, ale brudny i odarty, sprowadzone do sto­
licy na postrach spokojnych mieszkańców. W ojsko 

i prawidłowe oburzone jest ich przybyciem , król Ot- 
' ton okazuje ku nim widoczną skłonność i sam strój 
Palikara przywdział. Liczą ich do tysiąca; oni to 
składają zwykłą straż dworu, oni nie dopuszczają 
zbliżać się do króla i królowój, tak dalece, że na- 
wet przy obchodzie rocznicy, żadnego obywTatela 
nie wpuszczono do cerkwi, którą napełnili tylko 
dwór, ciało dyplomatyczne, urzędnicy i te zbrojne 
drużyny. Spodziewając się licznego zebrania ludu, 
król rozkazał na głównym placu ateńskim grać mu- 

, zyce, wyjechał po obiedzie z pałacu z królową Ame- 
Tją dla ukazania się ludowi, ale widząc, że plac był 
pusty, kazał wrócić do zamku. Całe miasto w ża­
łobie; wieczorem tylko domy ministrów i zakłady 
rządowe zostały oświecone; mieszkańcy wcześnie 
pozamykali się u siebie z obawy napaści i łupiestwa 
ze strony nieprawidłowych drużyn, dopuszczają­
cych się wszelkiego' rodzaju bezprawia. Dzienniki 
urzędowe wszystko barwią, wszystko wypaczają, 
szczególniej zaś pragnęłyby wmówić, że wsze kie 
uczucie wygasło w kraju, niegodnym swobody i
niepodległości. , ,  . .

Zacny Tri kupi, podzwignąwszy się z choroby, 
prosił o posłuchanie u króla. Miany on jest za je ­
d y n e g o  politycznego męża, zdolnego ocalić królew- 
skość, gdyby m ądrych rad jego usłuchała. Trikupi 
nie widzi innego wyjścia, prócz udzielenia powsze­
chnej amnestji, powołania do rządu obywateli wy­
zwolonych, rozwiązania dzisiójszój izby i nakazania 
natychmiast nowych wyborów. To jedno mogłoby 
przywrócić spokojność i dać czas do obmyślenia



J6 30 K U R I E R  W I L E Ń S K I 237

trwalszych podstaw dla przyszłości greckiego naro­
du. Jeżeli wierzyć mamy wiadomościom z dnia 12 
kwietnia, już rady pana Tr i  kupi sprawiły niejaki 
skutek, gdy szkodliwe wpływy znowu wzięły górę. 
Król cztery razy zmieniał warunki amnestji, coraz 
ustępując nieco z pierwotnej surowości. Czwarta 
z kolei zdawało się,' że doprowadzi do celu, nawet 
d z i e w i ę t n a s t u  mieli otrzymać przebaczenie,
ale dodany n i e s z c z ę ś l i w y  warimek, że to wówczas 
nastąpi, kiedv namową swoją skłonią rokoszanów 
do uległości, w sz y s tk o  zepsuł. Prócz tego w żadnej 
z przekładanych amnestij nie powiedziano, że jej moc 
obejmie cały czas od maja 1801 roku aż po obecną 
chwilę; nic nie powiedziano o powstaniach wyspy 
Syra i Aten, o swobodzie wyborczej, o zmianie mi­
nistrów", o zgromadzeniu narodowem i o sumiennćm 
nadal zachowaniu konstytucji. Jeżeli wojska kró­
lewskie rzeczywiście weszły dnia 20  kwietnia do 
Nauplji, musiało zdanie pana Tri kupi przeważyć, 
musiał dwór zgodzić się na słuszne żądania ludu 
przez rokoszanów objawione; jeżeli przeciwnie Nan- 
plja upadla pod przemocą, nic wiadomo jeszcze czy 
wojska królewskie opanowały twierdzę zwkną Pa- 
lamides, panującą nad samą Nauplją, tak silną, że 
podczas wojny toczonej o niepodległość Grecji, 
Turcy okupili jej zdobycie stratą dwudziestu tysię­
cy ludzi.

Na siedmiu wyspach morza jońskiego wyburze­
nie umysłów" nie ustaje. W rodzone a potężne uczu­
cie porywające serca do połączenia się z królest­
wem greckiem, pochłania wszystkie inne względy. 
W ątła  nić orędownictwa, wiążąca wyspy jońskie 
z Anglją, zdaje się mieszkańcom hyc łatwrą do zer­
wania; nie przestają wuęc oni od dnia 15 stycznia 
roku 1859 wołać o wmlność połączenia się z Grecją. 
Jakoż i teraz zebrane izby, na dwunasty z porząd­
ku parlament, podały wysokiemu lordowi komissa- 
rzowu sir Henrykowi Storks dnia ł  kwietnia adres, 
w którym przekładają, że ustanowienie w roku 
1815 orędownictwa angielskiego dla tego tylko na­
stąpiło, że nie istniało jeszcze żadne ognisko polity­
czne helleńskie; przy którym  i ludność siedmiu 
Wysp zasiąśćby mogła. Koniec adresu, pełnego 
skąd iuąd niesprawiedliwych może zażaleń na rząd 
angielski, że pomyślności krajowój nie rozwija, o- 
świecenia nie wzmaga, dochody wysp marnotrawi 
i podatkami je uciska, parlam ent zamyka następne- 
mi słowy:

„Przedstawiciele tego helleńskiego ludu są prze­
konani, że Europa chrześcijańska wysłucha głosu 
sprawiedliwości i wytęży w"szystkie usiłowania, aby 
nie tylko wyspy jońskie, lecz i wszystkie kraje gre­
ckie odzyskały swą niepodległość narodową i jedno- 
tę polityczną. Będzie to jedynem lekarstwem 
W oczach cy wdtKowanego świata, na cierpienia tak 
długo ciążące nad
w sz y s tk ic h  zaga iło  tę  o św ia tę  europejską, 
rą  i nadal pracować pragnie.”

Lord kommissarz, korzystając z najsłabszej stro-T . n r d  k o m m i s s a r z ,  K o r z y s r a i ą c  z  n a j s i a u s z e j  e w u -  -  - > * * * «
nv adresu napełnić,lAj skargami na niedbalstwo i pieczeństw. Nie zaprzeczamy Jończykom prawa 
I w o l e  r z ą d u  angielskiego pod względem rozwoju tęsknoty za czekającą ich przyszłością, ale dzis rze- 

wewnętTznćj pomyślności wysp jońskich, odpowie- cząjest niemożliwą, aby rząd angielski popełnił co- 
dzial, że nie może podzielać przekonań parlamentu kolwiek, coby mogło jeszcze zwiększyć europejskie 
co do nieszczęśliwego stanu heptarchji; że w żadnym kłopoty.“ ---------  Ł X V /

okresie jej dziejów, pomyślność wewnętrzna nie by
la większą. Ludność wzrasta, d o c h o d y  kraju ciągle m er-Paszę książęciu Kallimaki z d n i a  1 J k w ie tn  a  
się pomnażają i handel kwitnie. W śród l ic z n y c h  do- zwiastująca c i ę ż k i  pogrw i C z a r n p g o r z a n i p o w sra n -  

bn^zie jstw  spływający eh z o p a c t w a ,  wyspy
c i e s z y  w n a jw y ż a z y m ^ p n m  “ zel7, „ / „  b et„ych

wiadomości o wypadkach w południowej Słowiaii- 
- r swobody zaledwie znanej w innych szczyznie. Dwaj główni przedstawiciele narodo-

naiodacł? L o r d  kommissarz nie tai niedostatków wości słowiańskićj przez Turków nękanćj: Mikołaj,
I ld -I  U U tl l  1 • ! r tr .n i» v y /y n .A łi,.ln  ■ J  ł i b o o r r  \A /  11 Ir <11AUT1 O rj W T A h W A -

zaprzecza, że drogi są zaniedbane, że zakłady publi 
czne są źle rządzone, ale utrzymuje, że żaden czlo 
wiek bezstronny nie przypisze tych niedogodności 
orędownictwu angielskiemu, które nic nie oszczę­
dzało, by złemu zaradzić, lecz na nieszczęście napró- 
żno, bo jedenasty parlam ent joński odmówił mu 
wszelkiego w tej mierze spóldzialańia.

Najgłówniejszy i jedyny przedmiot adresu a 
mianowicie połączenia wysp jońskich z królestwem 
grzeckiem, sir Henryk Storks zbył nadzwyczaj kró­
tko. Powtórzył odpowiedź uroczystą i stanowczą 
królowej, daną na prośbę jedenastego parlamentu: 
że Anglja, przyjmując orędownictwo wysp jońskich, 
przyjęła obowiązki i nabyła złączone z niemi prawa. 
Anglja wiernie spełni pierwsze i niezłomnie utrzy­
ma drugie.

Cokolwiek bądz, uwaga adresu, że wyspy joń­
skie przez traktat wiedeński oddane zostały dla te­
go Anglji, że me istniało Wówczas' królestwo grec- 
kie, jest tak słuszną, tak z pi zyznawanemi przez 
rząd wielko-brytański prawami narodowości zgodną, 
że obalić ją  p rzed sądem słuszności będzie niepo­
dobieństwem. D z i ś  jeszcze ani mężowie stanu, ani 
dziennikarstwo a n g ie lsk ie  słyszeć o tem nie chcą, 
Me w  tym  kraju, gdzie rozum zawsze w ostatku

komissarza wypowiedzenia orędownictwa, w którćm 
widzi żrzódlo niezliczonych krzywd ludu jońskiego 
i zwraca uwagę świata na s m u t n y  s t a n  t e g o  
g r e . c k i e g o  k r a j u .

Jończykowie posiadają niemal wszystkie w arun­
ki pomyślności, jakie tylko wyobraźnia biurokraty 
lub statystyka wymarzyć jest zdohlą; ale oczywiście 
zbywa im na jednóm, nieposiadają niezależności po­
litycznej. Każdy Anglik, czuje głęboko całą wznio­
słość wyrazu c i v i s r  o m a n u s, i zrozumie tę 
potrzebę.

Jończykowie nie są i nigdy być nie mogą pod­
danymi państwa brytańskiego, należą oni do ple­
mienia, które ma wielką przyszłość przed sobą, 
przyszłość, której nie może ani zwątlić, ani zaćmić 
upadek dynastji bawarskiej w Grecji.

Otwarcie wypowiadają czego pragną, to je s t 
bezzwłocznego połączenia się z Grecją wolną, aby 
później n ie  t y l k o  S i e d m - W y s p ,  a l e  c a ł a  
z i e m i a  g r e c k a  o s i ą g n ę ł a  n i e z a 1 e ż- 
n o ś ć  n a r o d o w ą  i p o  1 i t y  c z n ą  j o d n o t ę .

Nie godzi się urągać podobnym pragnieniom 
ludowym, bo podług Jończczyków, nikt wątpić nie- 
powinien, że Grecy przeznaczeni są na spadkobier­
ców południowo-wschodniej części Europy, życzyć 
tylko należy, aby rozmaite rozerwane jeszcze odła­
my, tak postępowały, jak przystoi postępować lu­
dowi wielkich nadziei. Ale dosyć jest okiem rzu­
cić na adres Jończyków, aby widzieć, że zawiera 
najmocniejsze powody, dla których Anglja w o b e c -  
n y c h  o k o l i c z n o ś c i ą  c h nie może przychy­
lić się do ich żądania.

Bo nie tylko parlam ent joński wymaga od nas, 
abyśmy poruszyli owe straszliwe zadanie wschodnie, 
któremu żaden mąż stanu w Europie nie m a odwa­
gi spojrzeć w oczy, ale towarzyszą tem u wymaga­
niu objaśnienia niedozwalające spodziewać się,aby to 
zadanie było poruszone mimo naszę wiedzę.

Niepodobna twierdzić, że posiadanie przez nas 
wysp jońskich tamuje rozwój plemienia greckiego. 
Nie nasza wina, że lud królestwa greckiego od- 
dawna nie odebrał kierunku spraw krajowych z rąk, 
co go tak niedołężnie prowadzą. Gdyby Grekom 
szczęście zdarzyło mieć tak prawego króla, jak  
W iktor-Emm anuel, takiego męża stanu, jak hrabia 
Cavour, znalazłyby się nierównie lepsze pobudki, 
niż te, z któremi dziś Jończycy występują, do roz­
szerzenia obrębów królestwa.

Być może, że dzisiejsze powstanie greckie zwia­
stuje nową erę równie potężnej siły przyciągania na 
południo-wschodzie Europy, jak jest ta, którą Pie­
mont wywarł na półwyspie apenińskim. Z tych wy­
padków mogą wynurzyć się dla Anglji nowe obo­
wiązki, ale dopóki królestwo greckie' znajduje się 
w stanie rewolucyjnej gorączki, opuszczać wyspy

ciążące nad plemieniem, które pierwsze ze jońskie, byłoby zdradą posłannictwa słusznie lub
  : i_„ ,1 i,i /. • i • iniesłusznie, ale uroczyście przez nas przyjętego.

Nie możemy wziąść na siebie podobnćj odpo­
wiedzialności, ani wywoływać podobnych niebez-

Ostatnia depesza, przesłana z Mostaru przez 0 -

nomrlaiOi L/Orct Kommissai z nie wu nieuustcn.ivv<>v . J . V
t  praw art, i instytucjach; nieporządku w poborze do- ozamogórsk. i Łukasz WukaJow.cz wojewo-

Ł ,  marnotrawstwa w ich wydatkowaniu; nie da snttorynski mreli, według don.es.on n a d sy ła n y c h
■ z Mostaru i Raguzy, tajemnie porozumiewać się 

z Serdarem i zostawić własnej doli hercegowińskich 
powstańców. Książe czarnogórski miał Turkom po

zwycięża, gdzie największe nawet i zeczowe °rzy- 
ĉi przed umysłową i obyczajową p° Gpł< _ j^iko’ 

polanie Jończyków nie będzie brzniwo >

Hk się dzisiejszym czasopismom wydaje. ^
W  ogólności dzienniki angielskie, potępiają P 

s^ępowanie ludu jońskiego, wszakże w nie 015 
1'Gebija się glos prawdy i D a i l y - N e w s  Pou' ny 
°rgan lorda Russell, świeżo umieścił następne pe ne 
^baczenia i przyszłości zdanie.

Coroczne zgorszenie joiiskie znowu się P0110- 
'Vilo. Dwunaste zgromadzenie prawodawcze zagai
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przyjacielsku zwracać jeńców, aW ukałow icz, wy­
rzekłszy się rodzinnych przekonań a może i wiary 
ojców, miał przyjąć stopień jenerała w wojsku tu- 
reckiem. To znowu, zapomniawszy o tem, co nie­
dawno twierdzono, Serdar gotował się wtargnąć 
w granice Czarnogórza i  ostatecznie zhołdowaó te 
niedostępne skały jasnej Porcie. Z innej strony 
największa rozmaitość o zamiarach Michała, ksią- 
żęcia serbskiego. Raz urządzenie wojska w tem 
naddunajskiem księstwie bystro postępuje, to znowu 
groźby Austrji i Anglji nakazują przymusową me- 
czynność synowi Miłosza Olirenowicza; gdy przeciw­
nie Omęr-Pasza w niezmordowanej działalności lada 
chwila ma zadać ostatni cios zuchwalstwu chrze­
ścijan. Jak pierwsza w i e ś ć  o zbliżeniu się z T ur­
kami książęcfa czarnogórskiego i W ukałowicza do 
tego tylko zmierzały, a b y  j a d e m  podejrzeń zatruć 
serca powstańców, tak drugie,  ̂co do sprężystości 
działań Omera-Paszy są oczywiście kłamliwe, bo 
naczelny wódz turecki, dotknięty nieuleczoną cho­
robą suchot, nędznie pędzi ostatki dni swoich na 
łożu boleści,

Tak więc jeszcze sprawa chrześcijan nie upa­
dła; nawet ostatnie tryumfujące przechwałki turec­
kie zdają się być umyślnem zamąceniem ciężkiej 
ich porażki, bo jednak spółozesna depesza tnestyn- 
ska mówi o stracie dwóch tysięcy ludzi w zabitych, 
ranionych lub jeńcach, o zagarnieniu pięciuset koni, 
ujuczonych żywnością i ładunkami, o połączeniu się 
pokolenia Ivuczy z powstańcami, o odebraniu mia­
sta Medun I urkom i o odwrocie Derwisz-Paszy do 
Kierstacu. W idzim y, że dotąd, mimo ciągle po­
wtarzane groźby, nie udało się Turkom wedrzeć się

europejską. Wiadomość z Konstantynopola dnia 
9-go, powtórzona przez dziennik marsylski dnia 17 
kwietnia, podaje to za czyn spełniony, jak równie, 
że siły tureckie w liczbie czterdziestu tysięcy ludzi 
rozstawione są wzdłuż tych granic. Ze po porażce 
pod Krenicą, sułtan nakazał ogromne przygotowa­
nia wojenne. Z drugiej strony inne wieści zwia­
stują, że książę Czarnogórski ze swymi góralami 
przerwał łańcuch wojskowy turecki, połączył się 
z powstańcami hercegowińskimi i zagraża odwodo­
wym siłom Omera-Paszy.

Serbja jest w nieustannóm wrzeniu, tak, iż tru ­
dno przewidzieć chwilę, w którćj łuna pożogi wo- 
jennćj odbije się w nurtach Dunaju. W praw dzie 
dziennik konstantynopolski, spółczesny z powyższe- 
i. 11 wiadomościami, staia się przekonać, ze Porta 
na nowo zapewniła Europę, iż niczem zmieniać, nie 
myśli stanu rzeczy, zastrzeżonego na konferencjach 
paryzkich. Tenże dziennik usiłuje wmówić, że u- 
zbrojenia serbskie nie mają żadnego związku z Czar- 
noo-órzem, lecz. taki wYkłacl Jest z1'! '!  przychylnym 
dla Turków, aby wep uwierzyć można. Każdy u- 
mysł bezstronny przyznać musi, że położenie T ur­
ków bynajmniej się nie polepsza i owszem przybie­
ra  groźniejsze rozmiary. W spólny duch ożywia Gre-
cjęt Albanję,. Czarnogórze, Serbję i księstwa nad- 
dunajskie; cząstkowe jego wybuchy mogły aż dotąd 
nie trwożyć ludzi krótkiego wzroku, ale niepodobna 
w  nich nie widzieć niezbędnej potrzeby zmian 
w tych krajach, która nieustannie zwiększa się i
potężnieje.

Nie dziwnego, ze wobec tych okoliczności Au- 
strja, wyrzekłszy się sławnych podań, które im ięE u- 
genjusza sabaudzkiego do nieśmiertelnego podniosły 
blasku sp r z y ja  dziś islamizmowi i krzywem okiem 
pogląda na dzielną postawę chrześcijańskich pow­
stańców. G a z e t a  d u n a j s k a ,  która świeżo z

n ie  za s le

^  zakreślone ^  W

ż e  c i k tó r y ch  ża d n e  sa m o lu b n e w z g lę d y  _
p i a j ś  k tó r zy  ja sn o  w id z ,  p r a w d ę  i s łu sz n o ść  o . m e  
'm o ra  z  oa lcg o  se rc a  m c p r a g n ą  tr y u m fu  S ło w ia n  
n a d  T u rk a m i, lx> p ra w  p r z e z  ty le  w .e k o w  ciem ię- 
żoneo-o ch r z e śc ija ń s tw a , k tó ż  za p r z e c z y ?  o p iera ją  s ię  
o n e  n a  n a jsz la ch etn ie jszy ch  p o b u d k a ch  lu d z k o śc i i 

u ob ycza jen ia .

W ł o o Ł t y .
T u r y n ,  16 kwietnia. Zawczoraj cały dzień śnieg  

padał jak w zimie, wczoraj ta ogromna biała powłoka 
zniknęła pod promieniami dogrzewającego słońca.

Interpelacje jen . IJella Roverc w senacie, z powodu 
mianowania lir. Sulli, kapitana artylerji, na posadę kapi­
tana fregaty, wczoraj miały m iejsce. Były minister woj­
ny z wielkim  spokojem wypowiedział mowę bardzo gw ał­
tow n ą; w yrzucał hrabiemu Persano, ministrowi inaiy- 
narki, złamanie praw rangowych bez najmniejszej po­
trzeb y  wyrzucał mu, żc skrzywdził w szystkich oficerów  
lądowych i morskich, bo hrabia Salli bardzo mężny na 
polu bitwy, jest zupełnie nieoswojony z rzemiosłem mor-
skiem i t. d.

Hr Persano odpowiedział z największćm  um iarkowa­
niem; wiedziano skądinąd, że to mianowanie w najwię­
kszej części było spowodowane przez w staw ienie się księ- 
ęia dc Garignan, którego lir. Salli je s t  órdynansowym ofi­
cerem.

Jen. Della Roverc doradzał porządek dzienny, naga­
niający, z wezwaniem  m inistrów wojny i marynarki, do 
cofnienia dekretu mianowania. Osobistości, które były 
minister zadrasnął, gorycz jego wyrażeń o młodych ofi­
cerach nie podobały się tak dalece, żc ani jeden z se­
natorów, ani naw et były jego tow arzysz w gabinecie, p. 
Menabrea, nie powstał z poparciem porządku dziennego.

W szak że, jeżeli cierpkość mowy (może obmyślana), 
nie pozwoliła senatowi przyjąć rady jen erała  D ella Rovc- 
re, hr. Persano nie powinien się łudzić, bo moralnie, krok 
jego i przyjaciele i nieprzyjaciele potępiają. Jeżeli zale­
cenia z góry, jeżeli faworytyzm miałby wedrzeć się do 
młodego w łoskiego wojska, nie mającego jeszcze tej sil­
nej organizacji, zdolnej oprzeć się nawet niektórym zbo­
czeniom od prawideł powszechnych, W łochy ujrzałyby  
oficerów, którzy zamiast szukania szlifów na polu bitwy, 
szukaliby ich  po salonach; co bez wątpienia podkopałoby 
zasady niezależności. N ie należy tracić z uwagi, że woj­
sko burbońskie w Sycylji i Neapolu, mające w łaśn ie ofi­
cerów, po najw iększej części przez dwór wybieranych, 
zniknęło przed Garibaldim i jego tysiącem  ochotników, 
jak mgła przed słońcem. Mowa jenerała Della Rovere 
sprawi ten pożądany skutek, że w  samym początku znisz­
czy zachcenia faworytyzmu, którego zaprowadzenie by­
łoby dla wojska prawdziwćm niebezpieczeństwem. Dzien­
niki angielskie powtórzyły rozprawy parlam entowe o W ło ­
szech. Aby dowieść jak panowie Bowyer i Hennessy mylą 
się, jeżeli tylko szczerze mówią, o czem wątpić należy, 
twierdząc, że jednota w łoska jest marzeniem, i że W ło si  
nie wiedzą czego chcą, dość będzie powtórzyć tylko po­
czet praw zagłosowanych w tym roku przez parlament. 
Czytelnicy ujrzą, na jak ie podziwienie lud w łoski zasłu ­
guje, że wpośród najw iększej trudności, wpośród roz­
przężenia, zostawionego w puściźnie przez upadłe rządy, 
p otrafi spełnić sw e zadanie z pracą i żyw otnością prawie 
bezprzykładną.)

W  pierwszym  okresie sejmowym zagłosowano praw  
83, w drugim 59, razem 132, nie licząc roztrząśnienia  
1,283-ch próśb i 80-ciu interpelacij. M iędzy zagłosow a­
nymi prawami, następne są n a jw ażn iejsze: 1) sprzedaż 
dóbr narodowych, 2) rozciągnienie dziesięciny wojennej 
na w szystk ie kraje przyłączone, 3) zniesienie lenności 
w Lombardji, 4) wprowadzenie nowego kodeksu prze­
wodu karnego w  Lombardji, 5) ustanow ienie izby obra­
chunkowej, 6) nowa organizacja sądowa w krajach nea- 
politanskich i sycylijskich, 7) ogólny popis ludności w kró­
lestw ie, 8) zastrzeżenie w łasności naukowej, 9) podatek 
od aktykacji, 10) podatek stęplowy, 11) podatek od po­
chodów osób moralnych i dóbr po zmarłej głowie, L ń ^  
datek od przyśpieszonego przewożenia rzeczy i  os 

' drogach żelaznych, 13) podatek od koncessij p' fjcz. 
.nadaw anych, 14) prawo o nowych iiujacti ę e u 
- nych, 15) Podatek od tow arzystw  przemysł k >sol^y ^
' stanow ienie prawnej stopy złota, IG  P0'1;' ^

baczny, 18) urządzenie straży eehie/, ■ ■
pocztowe, 20) prawo o służbie pocztowy na morzu bród- 
ziemnem i A drjatyku, 21) u p o w a ż n ie n ie  do wy puszczenia I 
stu  mil jonów bonów skarbowych.

O czywiście wym agane od kraju poświęcenia zajmuj; 
w tych prawach szerokie m iejsce, bo podatki są liczne i 
zapewne w  obecnej chw ili ciężkie. Jeżeli więc ultramon- 
tani twierdzą, że W ło si nie wiedzą czego chcą, niech 
rzucą okiem na ten w ykaz praw, a  przekonają się, że 
to coś więcej warto od św ięto-pietrza; bo przedstawiciele 
narodu, w samopoznaniu potrzeby, poddają się wszelkim  
ofiarom niezbędnym dla uzupełnienia jedności w łoskiej.

Król d. 23 morzem popłynie do Neapolu; prezes rady 
i dwaj ministrowie będą mu towarzyszyli, p . Benedetti 
uda się także do Neapolu, podczas królew skiego tam

pobytu.^  ̂^  ̂ 1 4  kwietnia. Prefekt salern itańsk i zo­
sta ł ostrzeżony o ukazaniu się niedaleko Amalfi 4-ch po­
dejrzanych lodzi; fregata C o s t  i t  u z i o n e , stojąca na 
kotw icy niedaleko Puzzoli, przebiegła zatokę salernitan-
ską, lecz nic nie odkryła. .

Działania wojenne w Kapitanacie me ustają, wczoraj 
okrążono bandę w lesie Delie Srotte, blizko Casal-I uovo, 
za Fortore. Znaleziono też ślad zbójców jezdnych w esie 
M aresca, przy ujściu rzeki Fortore. .

N ic nowego od granic r z y m s k i c h ;  Francuzi, i o z s u -

wieni w  Subiaco, są od zawczoraj w wielkim ruchu d a 
przeszkodzenia bandom do zbierania się wT gromady. Dzis 
rano postrzeżono wielu zbójców papieskich w Aria.

L ist pisany z L ucera, d. 10-go, podaje krótkie szcze­
góły o awanturnicy, która d. 8-go w alczyła obok herszta  
Coppa. T a niew iasta, zwana Katarzyną, bardzo piękna, 
odziana była w kaftanik z czarnego aksamitu, spodnie 
błękitne i  białą wypustką, na głowie turban bardzo za­
lotny. Zbójcy opowiadali wieśniakom, że Katarzyna po­
chodzi ze znakom itego rodu w wyższych M łoszech. 
mały włos, że nic zginęła w bitwie, ocalenie swoje winna 
koniowi, który przesadzi! rów szeroki na 4-ry niemal 
metry i dal jej znowu połączyć się ze zbójcami. •

—  ponawiane interpellacjc w izbach angielskich z po­
wodu spraw włoskich, nie zw iększają bynajmniej wpływu  
A nglji na półwyspie. Bez w ątpienia, mowy m inisterjalno  
są nam przvchvlne, ale najpiękniejsze mowy niew iele  
czynią już skutku. Niech Anglja zaręczy razem z F ran ­
cją zasadę nieinterwencji we W łoszech, niech pozwu i 
cesarzow i cofnąć swe wojsko z Rzymu, bez m eiezp i. 
czeństw a dla W ło c h ,— wówczas odzysczc wpływ dobrze 
pojęty. A ni przechadzki morskie po zatoce neapolitan- 
skięj," ani św ietne mowy parlamentowe W lochow  me 
omamią; spoważnieli oni od niejakiego czasu i lubią tu k o
działania stanowcze.

P. Borthwich, głów ny dyrektor dziennika „M oining- 
post,“ bawi teraz w Neapolu. Jenerał La Marmora po­
zwolił mu zwiedzić Gactę i leże wojsk nad granicą rzym­
ską. Poszukuje on niewydanych dokumentów o stanie  
W łoch  Południowych i zgromadza dowody w  sprawie 
neapolitańskiej (?), by odeprzeć zarzuty oppozycji pochle­
biającej sobie, że obali gabinet lorda Palmerstona.

W e n e c j a ,  16 kwietwnia. Ogłoszono tu rozkaz 
nam iestnictwa, mocą którego w szyscy em igranci poli­
tyczni uznani zostali za cywilnie um arłych. „G azeta  
Urzędowa” zaw iera pierwszą listę  tych osób, porozle- 
piano ją  nawet po rogach ulic. Dobra ich nie są skon­
fiskowane, ale przechodzą do najbliższych krewnych; Au- 
strja widzi w tem sposób przywiązania ich do swego 
rządu.

Tym czasem cesarz Franciszek-Józef ma znowu przy­
być do W enecji; wkrótce odbędzie się tu powtórny zjazd 
wyrugowanych książąt; powszechnie sądzą, że stron­
nictwo wojenne i rady matki cesarskiej arcy-księżnej Zo- 
fji biorą górę. Cesarz pragnąłby wyjść z n icczjnnosci, 
nam awiają go do tego natarczywie w szyscy jego krewni 
i krew ne, królewscy, w ielkoksiążęcy i księżęcy. Była re- 
gen ika parmońeka znajduje sie tu ze swem i dziećmi; mały 
książę Robert zaciąga się do wojska cesarskiego, y t j - 
bornc zalecenie dla kslążęcia, który chciałby odzyskać
tron w ioski. . „ .

Knowania reakcji przybrały w ielkie rozmiary, a sro- 
gość policji nie zna granic. Należy spodziewać się, ze 
po drugiej stronie Mineto i Padu nic zbędzie na m uj-
ności, bo od kilku dni mnóstwo enusarjuszów a u s tr ia c ­
kich rozesłano po różnych prowincjach włoskich.

Niepodobna opisać cierpień mieszkańców p o g r a n ia .. 
W ładze polityczne w M antui, Rovigo i Veronie, 11 izone 
są ze steku zbirów cesarskich; naczelnicy ich zo w ią s ię . 
de R eva, dc Jordis i Prato; w  porównaniu z nimi La­
boga, bracia Ceschi i Piombarzi, byli aniołami.

37* r  a n o j
P a r y ż  17 kw ietnia. W ielk i tydzień upływa powa­

żnie; w pałacu cesarzow a przepędza czas na nabozens - 
w ie, również i księżna Klotylda, która podług zwyczaju 
w łoskiego przywdziała na te dni pokuty grubą żałobę.

Dziennik K o n s t y t u c j o n i s t a w dzisjejszyni sw o­
im numerze um ieścił pismo pod nazwą L o r d  P a l  ni e r- 
s t o n i s p r a w y  w ł o s k i e .  Jest to odpowiedź na 
mowę pierwszego m inistra angielskiego, w yrzeczoną na 
posiedzeniu gmin 1 kwietnia, którąśmy w piątkowym  Ku- 
rjerze podali, brzmi ona następnie:

„Odbyte rozprawy w izbie gmin nie rzuciły najmniej­
szego śm iatła na zadanie w łoskie w ogólności, ani na za­
danie rzym skie w szczególe.

Co do sprawy w łoskiej, mówcy rządowi angielscy oka­
zali się w iernym i samymi sobie; polityka ich jest poh te  
lubowników. Co do zadania rzym skiego, lord Pa mu • ni(J 
igrał sobie na powierzchni i bynamniej w głąb P1'21'111? ]  nt-ze- 
chciał. Jako doskonały parlamentowy mówca, u •. gjyby  
dew szystkiem  na w zględzie swoich słucham 
poprzestał tylko na oklaskach izby, gdyby p ,ozWOiłłibvśmy

pewnego sądu potomności, który wi(| zeniu mądrości 
dzą, oddaje hold n a j z u p e ł n i e j  .  ilczeIlie byłoby nagan- 
i w spaniałości polityki w łasny. - t,
nem.

Oddawna 
dla inny

• moraliści dowiedli, że ludzie najsurowsi
• w oiróle najpobłażliwszymi dla siebie sa-

,mn*n K-nowicść o źdźble i tram ie, j e s t  w ieczną; szla-
n'u !; ? Lzyni ł  tylko nowe jej w ydanie, oświadczającrhetnv loia u w ‘ hid w  _

7 ‘iiO iTl JCOL ZA c l ili tlU lU  Ul A a -
cn<iv nieinterw encji. Zapomniał on, że odpowiedź była 
m iler łatwą 1 ic  dosJ(. -V j- “ m ieścić przed jego oczami 
depeszę nadesłaną dniem pierwiej z Korfu! R zeczyw iście  
ta depesza, którą cala Europa czytać mogła, zwraca u- 
wagę Ilil 10 co zasZ u pray otwarciu parlamentu jońskiego  
i co n iep ie iu szy .ju ż  raz miało m iejsce. Zgromadzenie od­
powiedziało na mowę lorda kom issarza przez adres u sil­
nie nalegający na połączenie wysp jońskich z Grecją 
Owoż lord-kom issarz przypomniał parlamentowi, żc i o 
bior tego przedmiotu do niego nienależy, że Anglja Pr .  ̂
mując prawa i o-^  r *  “ v u i m u i u  t i u  m u f ,

m ując opiekę przyjęta też w yp ływ ającce z Ili!J.iłi::...,vt.ncji 
bow iązk i.” Co za uszanowanie dla zasady nu 
i d la zasady narodowości! tego ro-

ry we w szystkich sw ych krokacn u ,t, bronionym,
pobudkom polityki, m e chce bye w ten i



2 3 8 K U R I E R  W I L E Ń S K I # Jfc 3)

Wytłumaczmy się więc dla czego, mimo postępowanie 
względem nas dworu rzymskiego, mimo nierozumny upor 
doradców ojca świętego, mimo ohelgi i nienawiść jednego 
z tych doradców, jeszcze wojska francuzkie są w Rzymie. 
Dla czego rząd wyłącznie zajęty jest swemi obowiązkami, 
jako mocarstwo katolickie i jako mocarstwo, które wyzwo­
liło Włochy. » T

Opowiedzenie tego zajmie kiedyś szlachetne miejsce 
w rocznikach dyplomacji francuzkiej, kiedy przyjdzie do 
obszernego wyłożenia toczonych od lat dziesięciu rokowań, 
miedzy rządem cesarskim i dworem rzymskim. Jakie ser­
deczne s p ó ł c z u c i e ,  j a k a  niewyczerpana ciet pliwosć z jednej
stronv! a z drugiej?... Wolimy milczeć, wolimy odwołać 
się do żalu tak  dobitnie wyrażonego przez wielkie władze 
państwa, przez senat i ciało prawodawcze, żalu powta­
rzanego przez dwa lata a niemal jednomyślnie w roku bie­
żącym.

\V oczach Francji me przestawały być obecnemi dwie 
wielkie sprawy na półwyspie i lord Palmerston może ze­
chce przyznać, że na mocy dziejów naszego kraju, F ra n ­
cja ma więcej prawa niż Anglja troskać się o dolę stolicy 
św. a niemniej może od niej troszczyć się o przyszłość 
W łoch po zwycięztwach pod Magenta i Solferino. Jakoż 
polityka Francji była niezmienną i poświęciła wszystkie 
usiłowania, by Włochy ze stolicą świętą pojednać. Nie­
szczęściem te usiłowania były daremne i dzis nawet, lu­
dzie co nielubią oddawać się złudzeniom, zwodzić drugich 
zwodząc samych siebie, nie widzą ze strony Rzymu is­
kierki nawet nadziei. Depesza waszego ambasadora, z d. 
18 stycznia, nie zostawiała żadnej możliwej wątpliwości 
o zamiarach kardynała sekretarza stanu, umieszczone zaś 
pismo w dzienniku D o s t r z e g a c z R z y m s k i  (Osserva- 
tore) jes t nowym dowodem owego zaślepienia, które poli­
tyka poczytywać musi za wielki błąd, a religja za wiel­
kie nieszczęście.

„Przyrodzony bieg rzeczy ludzkich, pisał d. 11 sty­
cznia do margr. de Lavalette p. minister spraw zagrani­
cznych, prędzej czy później zniewala do przejścia z obrę­
bów* uczucia do obrębów rozumu; polityka widzi się nako- 
niec zmuszoną zapatrywać się na rzeczy z tego ostatniego 
stanowiska.” Dziś doszliśmy już do tego i każdy dzień 
upływający odejmuje sprawie rzymskiej jej pierwiastki 
religijne i coraz bardziej przenosi ją  na pole czysto polity­
czne Zaprawdę wszystko już powiedziano o władzy 
świeckiej; ale słowo najważniejsze, największej doniosło­
ści wymówione w tym przedmiocie, jes t słowo, które świe­
żo wyszło z ust Piusa IX: „W ładza świecka nie jest do­
gmatem. Jeżeżeli nie jest dogmatem, może więc być roz­
trząsaną, a kiedy w tćj sprawie kardynał sekretarz stanu 
zamyka się w? nieodzownej nieruchomości, kiedy opornie 
odmawia mocarstwu sprzymierzonemu i opiekuńczemu 
„przystąpić do zbadania sposobów zapewniających głowie 
kościoła trwałe warunki godności , bezpieczeństwa i 
niepodległości,” przenosi on S y m b o l  w obręby dyplo­
macji, poniża rcligję i naraża na zgubę to, coby chciał
obronić. v , , . , „ ,  , .

Na jakiej drodze powstała władza świecka? Jakim 
sposobem trw ała? Oto, ulegając warunkom konieczni m 
dla życia każdego rzędu. Utworzona ręką ludzką, żyta i 
rozwijała się, dając wzgląd na istne pierwiastki, na któ­
rych polegają wszelkie zgromadzenia ludzkie. Był czas, 
gdzie papież był tylko panem zwierzchnim (suzerain) wów­
czas posiadał korzyści i wolny był od ciężarów najwyższej 
władzy. Później, papież nie przestając na panowaniu, 
rzeczywiście począł rządzić swymi poddanymi; ale wów­
czas nie myślał o przeniesieniu w obręby polityki nieru­
chomości wiary, niemyślat o wyrugowaniu z niój zmian i 
kolei czasu. Ód długich lat już tak  nie jest; kraje rzym­
skie bvłv tak  rządzone i administrowane, ze powstanie 
moralne było w nich nieustającym, a porządek rzeczowy 
mógł utrzymać się tylko dzięki obcej pomocy -

W  tem bolośnćm położeniu dwór rzymski widział przed 
sobą politykę: jednę mądrą i rozsądną, doradzającą ustę­
pstwa niezbędne, ale ocalające godność; drugą gwałtowną 
rozdrażniona, doradzającą upor bez granic i nieubłagane 
protestacje. * Owoż, tej pierwszej polityki broni w Rzy­
mie ten sam, który podźwignął tron papieski i który od lat 
10-ciu osłania go swym mieczem. Druga polityka wspie­
ran ą  jest przez koalicję ludzi, co gubili wszystkie sprawy 
jakie wzięli w swe ręce, co zespalają swą dumę z ogólną 
zagładą, których nazwać można sternikami wszystkich 
wielkich rozbić, na jakie świat od lat 40-tu pogląda. A 
właśnie ta  polityka znajduje w Rzymie najchętniejszy po­
słuch.

To wszystko jest wielką prawdą; ale w ostatnim wy­
padku, błędy dworu rzymskiego nie uwalniają nas od opie­
kowania się osobą ojca świętego, od pracowania nad za­
pewnieniem jego niepodległości; również jak  pewne różni­
ce z rządem w łoskim nieuwalniają nas od uważania niepod­
ległości Włoch za sprawę od której cześć nasza zależy. 
Powtarzamy, że F rancja katolicka i wyzwolona wie do. 
brze czego* chce na półwyspie, jest ona tak szlachetnie o- 
bojętną na widoki osobiste, tak wierną wszystkim swoiin 
wielkim podaniom, że może niedbać ani na niewdzięczność 
jednych, ani na opaczne wykłady drugich. W szakże o- 
czekiwaliśmy więcej sprawiedliwości od męża stanu, tak
światłego jak  lord Palmerston. Tymczasem szlachetny 
lord, zdaje się nam, że stał się igraszką złudzenia sw'ego 
wzroku i zmienił rozmiary działania Francji i Anglji. Nie 
przeszkodziło nut to do wyrzeczenia prześlicznej mowy na 
korzyść Włoch, zawsze ten kraj na tem cokolwiek zyskał. 
Niech nam tylko pozwoli uczynić ostatnią uwagę; gdyby
potężny minister, zamiast przymawiania Francji, użył
wpływu# który mu przypisują, na pewny gabinet, do skłonie­
nia nakoniec rzeczonego gabinetu aby uznał nowe królestwo, 
zdaje się nam, ze wyświadczyłby nierównie większą W ło­
chom przysług?-41 .

—  K o n s t  y t u c j o u s a w powyższem piśmie wspom­
niał o artykule dziennika ;;Osservatore Romano” z d. 3 
kwietnia. Czasopisma paryz o pózlU) g0 powtórzyły, lecz 
ponieważ zgadzają się uw. . . myśli księdza
de Merode sądzimy, że «ieo 0£  sS ^ ^  dla czy­
telników naszych, odczytanie! . Wutu.

Dziennik O j c z y z n a  utrzym j ’ la .k ta  podróż
margrabiego de Lavalette do Paryża, n 1 być wy_ 
kładaną na złą stronę, ponieważ obecne stosunki między 
przedstawicielem Francji, a znakomitym sekretarzem sta­
nu jego świątobliwości, „pozwalają p r z e wiDywac ar^y r°z. 
sądne i pojednawcze usposobienia ze strony i ząuu papies­
kiego.

2e stosunki margrabi de L avalette z W atyk an em , nigdy 
nie miały „cechy nieufności i rozjątrzenia,” je s t to izeczą 
wiadomą; potwierdza to zupełnie ostatnia nota kardynała  
A ntonellego do pana ambasadora, z powodu dcpeszyr mini­
s tra  Thouvenel, nota w której jego dostojność, ośw iadczając
iż nie może przyjąć przedstawionych układów, cieszy się 
jednak, że ambasador udzielił mii te układy w sposób naj- 
względniejszy. 2godzic się również należy, żc jeżeli grzecz­
ność francuzka słusznie weszła w przysłowie, nasz znako­
mity sekretarz stanu umie podobnież pogodzić w najwyż

ł w i u i u  i v>iuułSKi re­
daktora O j c z y z n y  (pana Dreolle) nie czynią zaszczytu 
0gQ przenikliwości, Dwór rzymski zanadtoj jest wdrożo­

ny do czekania dopóki jego postanowienia nie dojrzeją; za 
nadto jest przekonany o wysokiej mądrości, z której czcr 
pie natchnienia i wsparcie do niezłomnego utrzymywania 
zasad sprawiedliwości, aby mu można winszować (co by­
najmniej go nie łechce) zmiany zamiarów i ,,przychylenia 
się do usposobień rozsądniejszych i mędrszych dążności.”

Chcielibyśmy dowiedzieć się od pana Dreolle, w jakim 
duchu i w jakich krokach objawiły się te mądre dążności 
stolicy świętćj. Mówi on, że rozprawy senatu i ciała pra­
wodawczego, tclinące jednostajnem uczuciem nagany, prze­
ciw stanowczemu oporowi, że głosowanie tak poważne ja ­
sno wskazujące rządowi jakiej polityki trzymać się powi­
nien, sprawiły w Rzymie wrażenie jakiego oczekiwano; że 
każdy człowiek uważny rozumiał niebezpieczeństwo trzy­
mania się dotychczasowego systematu, tudzież stanowczych 
odmów ciągle sprzeciwiających się pojednawczym zagaje­
niom Francji.

Naprzód moglibyśmy zaprzeczyć tej jednomyślności 
nagany przeciw rzekomemu , bezwarunkowemu oporo­
wi , przytaczając wyrazy tych wszystkich mówców, 
którzy go tłumaczyli jako najszczytniejsze przekonanie o 
prawie, jako spełnienie świętego obowiązku ze strony ojca 
świętego; a co do owego, tak przeważnego, głosowania— 
powiemy tylko, że straci ono niezmiernie na swej mocy, 
skoro pomyślimy o dwoistym celu adresu i o pożytku zale­
żącym od tego sposobu głosowania, bo rewolucjoniści gło­
sowali za naganą rzuconą na stolicę świętą, katolicy zaś, 
za utrzymaniem wojsk francuzkich w Rzymie.

Cokolwiek bądź, prawdziwy skutek wywarty na ludzi 
rozumnych naszej stolicy, sprawił uczucie, głębokiej bole­
ści, gdy ujrzeli, że ganiono bezwarunkowy opór papieża 
przeciw rewolucjonistom, gdy spółcześnie uznawano nie­
sprawiedliwość ich roszczeń i potrzebę ocalenia papieża od 
ich świętokradzkich zamachów. Dla tego też, lubo wszy­
scy ludzie uczciwi, a pierwszy między nimi ojciec święty, 
uznają niebezpieczeństwo wytrwania w drodze dotąd za­
chowanej,—gotowi są jednak mężnie przyjąć wszystkie mo­
gące wyniknąć stąd nieszczęścia. W iedzą bowiem, że na­
wet bojaźń u traty  życia, nie może przeważać nad nieod- 
zownemi wymaganiami prawa i słuszności. Oto jest praw­
dziwe wrażenie, jakiego należało oczekiwać w Rzymie; bo 
przecierpiane nieszczęścia w tak wielkiej sprawie były za­
wsze dla niego źródłem chwały i tryumfu.

Sam p. Dreolle składa hold, chociaż w dziwnych nieco 
wyrazach temu szczytnemu uporowi stolicy świętej, gdy 
dodaje: „prawda, że istnieje w Rzymie stronnictwo nie­
złomne, które dziś, jak  zawsze, odrzuca wszelkie ustęp­
stwa i poczytuje najniezbędniejsze przyzwolenia za rodzaj 
abdykacji. Goż to znaczy?— Gale zadanie spoczywa dziś 
na usposobieniach stolicy św. ściągających się do układów 
z Piemontem, doradzanych przez Francję; na próbie poje­
dnania stolicy śwr. ze swymi łupieżcami,— a p. Dreolle igra­
jąc dwuznaczni kami, z nieprzebaczoną ehytrością, mówi o 
ustępstwach i ulepszeniach!

Nota pana Thouvenela, która służyła za osnowę roz­
mów7 dostojnego sekretarza stanu z margrabią de Lavalet­
te, rozprawy nawet adresu, czyż podały choć najmniej­
szy powód do mówienia o ulepszeniach? Moglibyśmy prze­
to z całej głębokości przekonań twierdzić, że P- Dreolle 
wadząc się pokonanym na rzeczywistem polu zadania, nie 
znajdując już dowodów do potępienia sprawiedliwego oporu 
stolicy świętej przeciw wszelkim układom o zasady, a nie- 
chcąc jednak wyznać, że został zwyciężonym, znalazł się 
w konieczności ominienia zadania i rzucenia się na nędzny 
wybieg.

Tak runęło cale rozumowanie pana Dreolle i mogliby­
śmy wcale go nie zbijać. Ale dowiedziemy jeszcze, żc p. 
Dreolle i na tćm nowem polu niebędzie szczęśliwszym. 
Naprzód, czyż nie jest to urągać się stolicy świętej i do­
radzać jej ulepszenia wtenczas, kiedy ją  wyzuto z podda­
nych? Frócz tego, gdzie znalazł p. Dreolle, że ojciec świę­
ty odrzucał rozsądne ulepszenia? Byłoby to zadawać kłam­
stwo dziejom całego życia papieża Piusa IX-go; byłoby to 
zapominać, że po villufrankskim pokoju, jego świątobli­
wość przyjmował w zasadzie prczydencję związku włoskie­
go, że zgadzał się na wszystkie żądane reformy, byleby 
przywrócono mu całość władzy najwyższej. Jest więc fał­
szem, że rząd jego i on sam uważają za abdykację wszel­
kie ustępstwo i wszelkie ulepszenia. Widzą oni abdyka­
cję tylko w odstąpieniu prawdziwych zasad i praw słuszno­
ści; w pojednaniu z rozbójnikami co ich odarli; w tych 
wszystkich szczegółach spór jes t wyczerpany, albo raczej 
nigdy on nie istniał. Nakoniec mało nas obchodzi, że p. 
Dreolle przez źle utajone przemilczenie, przypisuje te wy­
obrażenia „niezłomnemu stronnictwu,” wstrzymując się 
zapewne umyślnie od wymienienia ojca św. i jego sekreta­
rza stanu,— i trwonić nie będziemy czasu na usprawiedli­
wianiu „człowieka, stojącego na czele tego stronnictwa, a 
którego wpływ wywierany w radzie papieskiej nie jest dla 
nikogo tajemnicą.” Ojciec św. panuje i rządzi sam przez 
się, a jeżeli podoba mu się słuchać rad slug swoich, nikt 
niema prawa naganiać jego światłego wyboru.

Pius IX nigdy nie uchylał się od odpowiedzialności, j a ­
ko papież i panujący; nigdy w rzeczach kościelnych lub 
politycznych nie działo się nic bez jego rozkazu.

Tak więc przyznawane przez pana Dreolle pochwały 
kardynałowi Antonellemu, są prawdziwą niedorzecznością, 
którą lada człowiek miernego nawet rozsądku zbićby po- 
trafih Sekretarz stanu jego świątobliwości nie zna ani 
„zbawiennych zwrótów, ani nakazywanych przez koniecz­
ność układów,” i dla tego właśnie kardynał Antonelli jes t 
umysłem wyższym, bo jego polityka uznaje jedyną tylko 
konieczność, prawdy i sprawiedliwości. A ta  polityka nie 
ucieka się ani do wybiegów dyplomatycznych, ani do-słów 
dwuznacznych i nadaje jego postępowaniu taką jasność i 
prawość, że niepotrzebne mu są ani „zwroty zbawienne, 
ani układy wymuszone.”

Nie przypisujemy sobie wcale, abyśmy byli tak  świado­
mi tajemnic dyplomatycznych jak p. Dreolle, ale możern 
śmiało powiedzieć, że jeżeli powtórna rozmowa miała w tych 
przedmiotach miejsce między kardynałem Autonellim i pa­
nem de Lavalette, z dwóch rzeczy jedna: albo toczyła się 
ona o pierwszem przełożeniu, to jest o umowie mającej za 
podstawę czyny dokonane, a w tym razie twierdzimy bez 
obawy błędu, że kardynał Antonelli poczytując ją za rze­
czywistą abdykację stanowczo podobną zgodę odrzucił tak 
jak to już i pierwej uczynił; albo, że po prostu mówiono 
tylko o reformach, a wówczas to przełożenie wyrozumiale 
Przyjęte nie mogło być nazwane „zwrótem zbawiennym” ze 
strony kardynała, który przeciwnie zawsze w tym wzglę- 
ozio okazywał się dtstępnym. „Zwrót zbawienny” byłby 
' aczr* Zu st''ony margrabi de Lavalette, gdyby zaniecha­
wszy przedmi0tu wymykającego się, podług własnych jego 
s o  w, od wszelkiego rozbioru, przeniósł go na inne pole, 
ktoie me pociągają za sobą abdykacji, mogłoby służyć za 
podstawę rozsądnej Zgody

Ale nie przykładamy żadnej wiary do oznajmień pana 
Dreolle; przeciwnie wiemy, że sprawa rzymska znajduje 
się na tern samem miejscu jak przed rokiem jak  będzie ju ­
tro i po wszystkie czasy w przyszłości. Jeżeli to co dziś 
zachodzi zdaje się panu Dreolle „pokrzepiać jego ufność” 
w układy stolicy świętej z rewolucją włoską; co do nas je ­
steśmy pewni, że ta  ufnose potrzebować będzie wielkiej 
wytrzymałości, aby nadal mogła się ostać w swój mocy.44

A xx e 1 ja.
Piszą z Londynu 16 kwietnia: Zdaje się, że kupno 

dóbr zamierzano przez książęcia W alji za pieniądze ze­
brane przez czas jego małoletności z księstwa Kornwalji, 
dojdzie do skutku wnet po powrócie królewicza do Anglji. 
Dobra te składają się z zamku i z przyległego zwierzyńca; 
należą one od wieków do książąt Northumberland, naczel­
ników znakomitego rodu normandzkiego Percy; ponieważ 
zaś wielka częśc tej własności znajduje się w księstwie 
kornwalskiem, następca tronu uznał za dogodne, że właśnie 
leży wśród kraju nadającego mu nazwę książęcia Walji. 
Królewicz oczekiwany jes t w Konstantynopolu, gdzie go 
przyjmie sir Henry Bulwer.

Odebraliśmy z Ameryki wiadomość, że prezydent Da­
vis, odrzucił uchwałę kongressu oderwańców, mocą któ­
rej jenerał Beauregard mianowany został wodzem na­
czelnym wojsk południa. Ten krok odkrywa niezgodę 
istniejącą w rządzie oderwańców.

W  senacie oderwańców zaszła ważna rozprawa, co do 
polityki jakiej trzymać by się należało względem baweł­
ny, przez ciąg wojny. Doradzano z jednej strony zni­
szczenie całego zapasu tego towaru i zaniedbanie jęgo 
uprawy, aż do zdobycia niepodległości stanów. Przeciw­
nicy tej gwałtownej rady odpowiedzieli, że doświadczenie 
rozproszyło wszystkie ułudy w tym względzie, i że Euro­
pa dla zaopatrzenia się w ten przedmiot pierwszej potrze­
by, wda się w zatargę i przyzna Stany skonfederowane; 
że nadany z okoliczności popęd uprawie bawełny w Indji 
i na innych częściach globu, miał na celu zniesienie wy­
łącznego jednokupstwa posiadanego dotąd przez Stany Po­
łudniowe; że nakoniec zupełny brak jednorocznego zbio­
ru, pociągnął by za sobą jeszcze groźniejszy rozwój tej 
współzawodniczej uprawy ku największym stratom uprawy 
amerykańskiej.

T a ostatnia uwaga przemogła i rada zaniechania upra­
wy bawełny w ciągu wojny, została przez senat odrzu­
coną.

W  Stanach Zjednoczonych senat przyjął uchwałę za­
głosowaną przez posłów, a wniesioną przez prezydenta 
Lincolna, aby kongres dawał pomoc Stanom, które zechcą 
wytę ić niewolnictwo. Zależeć więc będzie teraz od tak 
zwanych Border-States, korzystać z tej pomocy. Pomoc 
pieniężna wyznaczona przez kongres znajduje się okre­
śloną w bilu, podanym obecnie pod rozbior i który na 
wyzwolenie 3,000 niewolników w obwodzie Kolumbji, 
w którym kongres obraduje, naznacza w przecięciu wy­
nagrodzenie po 300 dollarów za głowę.

Programmat polityczny rządu washjngtońskiego jest 
dziś w iadomy, treść jego jest następna: Żadne rozszerze­
nie niewolnictwa nie może mieć miejsca w częściach na­
zwanych territorium; niekonstytucyjność tworzenia jak ie­
gokolwiek nowego Stanu niewolniczego; zniesienie nie­
wolnictwa w Border-States; nakoniec przyjęcie napowwót 
Stanów Południowych do paktu związkowego przy zacho­
waniu nawet prawa mienia niewolników, ale z obowiąz­
kiem zastosowania się do dawniejszych ograniczeń rozwo­
ju  tćj instytucji. Jeżeli ta  polityka posłuży za podstawę 
do ugody, pociągnie ona prędko przyjęcie do jednoty no­
wych Stanów wolnych, tak, że Stany południowe znajdą 
się w stanowczej mniejszości.

b o n d  y n 11 kwietnia. Posiedzenie izby gmin. W iel­
ka liczba mówców, zwłaszcza irlandzkich, gwałtownie wy­
stąpiła przeciw polityce rządu angielskiego we Włoszech. 
W  najczarniejszych obrazach mówcy starali się przedsta­
wić postępowanie W iktora Emmauuela, zamachy na oba­
lenie władzy świeckiej papieskiej poczytywali za święto­
kradztwo, a wyzucie z tronów byłych książąt włoskich, za 
złamanie prawa narodów. Lord Palmerston zabrał głos 
w obronie polityki rządowej i następnie przemówił: „Ro­
zumiem, że szanowny członek dungarvanski, kiedy jutro 
odczyta swoją mowę, pożałuje wyrażeń, jakich użył o pa­
nującym sprzymierzeńcu naszej królowej. Największa 
swoboda słowa istnieje bez wątpienia w tćj izbie i każdy 
z członków ma prawo, szanując przyzwoitość i przywileje 
izby, wynurzyć swoje zdanie o czynnościach cudzoziem­
skich rządów; ale mniemam, że po zimniejszej rozwadze, 
szanowny mówca sam uzna, że żarliw ość, jakiej jes t dla 
nieco przedmiotem głowa jego kościoła, za daleko go unio- 
sla° Gwałtowność i namiętność jego stów przypomina mi 
powiastkę o jednym Indjaninie Ameryki północnej. Ten 
człowiek‘ zwiedził Anglję. Nicumiejąc naszego jp y k ą , 
był jednak obecnym na posiedzeniu sądowem słuchał od­
bywanych głosów. Przyjaciele rzekli do niego, nie potra­
fisz zapewne powtórzyć tego co słyszałeś; ale jakie jest 
twoje zdanie? Oh! powiedział łatwo zgadnąć który z tych 
dwóch obrońców ma słuszność. Mlódszy mówił gwałtownie 
i namiętnie, a więc mówił nieprawdę; starszy ząchował 
całą krew zimną, a więc oczywista, że prawo jest za nim. 
Gwałtowność i namiętność czcigodnego mówcy jasno mię 
przekonywają, że wiedział iż broni zlej sprawy, a więc za­
miast dowodów wystąpił z namiętnością. Podobało się 
także szanownemu członkowi ocenić, mojcm,zdaniem w- spo­
sób bardzo niesprawiedliwy, wyświadczone usługi przez 
stronnictwo wyzwolono katolikom irlandzkim. Rzekł 
z wrodzoną dumą: nie dziękujemy nikomu, dziękujemy sa­
mym sobie; bo Irlandczycy rozwiązali zadanie, niedoznaliś- 
my wsparcia ani pomocy od żadnego Anglika. Sądzę, że 
czcigodny dżentleman źle czytał dzieje spółczesne. Lecz 
za nadto usilnie pracował nad spisaniem dziejów dworu 
rzymskiego. Jestem pewny, że gdyby z podobnąż uwagą 
zastanowił się nad zdarzeniami swojego czasu, przyszedł 
by do zupełnie przeciwnego wniosku. Bez wątpienia, 
stronnictwo wyzwolone nie miało szczęścia dokonać eman­
cypacji; dokonaną ona została przez tych co w przeciągu 
długich lat statecznie się jej opierali; ale dzięki dowodom l 
sile stronnictwa wyzwolonego, trudność rozwiązana zosta­
ła w sposób zaspakajający; chociaż dokonali tego jego da­
wni przeciwnicy. Nie żalę się na postępowanie, które zda­
ło się katolikom być właściwem względem rządu naj. pa­
ni, bo jestem pobłażającym dla uczucia, jakiem tchną dla 
głowy swojego kościoła. Powoduje nimi błąd i złudzenie; 
ale ten błąd jest godny pożałowania, wolno nam miee na­
dzieję, że z czasem zmienią swe przekonania. Mówię to 
szczególniej o czcigodnym członku Dungarvanu.

Co do zacnego baroneta, który wytoczył wniosek, skła­
dam mu z uszanowaniem należyte dzięki. Winszuję mu, 
że dał nowy dowód wierności i przywiązania do kościoła, 
którego jest wyznawcą. Czyni mu to zaszczyt i im wła­
dza świecka papieska znajduje się w większem niebezpie­
czeństwie, tem chwalebniejsze jest oświadczone przez czci-

ki sposób na rozprawy izby; bo jakiekolwiek są usługi 
które rozumiał, iż złożył władzy świeckiej papieskiej i 
książętom z W łoch wyrugowanym, myślę, że gdyby z góry 
wiedział o odpowiedziach moich zacnych przyjaciół, pod­
sekretarza stanu w wydziale spraw zagranicznych i kanc­
lerza szachownicy, wolałby był zamilczeć. Rzecz oczywi­
sta, że Włochy ogromnie zyskały na świeżych zmianach. 
Nie mogę w tej spóźnionej porze dnia rozszerzać się na 
mi zmianami, ani też nad okrucieństwami popef„  m 
przez tych, których za sankfją papieża " 7 s^ n<l tó rv iak 

tudzież za sankcją tego nieszczęśliwego kroia, j  j

wygnaniec żyje pod jego opieką. Ale te okropności sądzę 
iż powinny odstręczyć każdego od wzięcia na siebie obron/ 
sprawy splamionej takiemi zbrodniami. Jeżeli kraje po­
łudniowe włoskie są w odmęcie i zawichrzeniu nie należy 
tego przypisywać jedynie i wyłącznie interwencji- ale 
emmisarjuszom, temu stekowi społeczeństwa, wysyłanym 
w tamte strony.

Szanowny * p. Peacocke mówi, że nie pragnie powrotu 
Włoch do dawniejszego stanu i oświadcza się za federacją 
Federacja była bez wątpienia planem poezątkowie wska­
zywanym przez trak ta t villafrankski; ale czas uczynił od­
tąd postępy i rzecz stała się niemożliwą. Włochy sa zje­
dnoczone, prócz Rzymu i Wenecji. * "

Szanowny baronet twierdzi, że król włoski nie posię- 
dzie nigdy Rzymu i że papież nie przestanie w nim rezydo­
wać; a szanowny przedstawiciel Dungarvanu, który *zda-
oowiedziaI n a n ac ze 111 zaj,lianiw B o s k i <'j o p a trzn o śc i,- za-
Go do mnie Tik ® f lpiez ,)edzie zavvsz(! panem Rzymu. Go do mmc, jako słaby i prosty śmiertelnik, nie będący
prorokiem, ani tłomaczem Boskiej o p a trzn o śc i,- skromnie
lozumiem, ze jest izeczą niepodobną, aby władza świecka
papieska ostać się mogła.

Każdy rok każdy dzień, każda godzina, przydana do jej 
trwania, oddala lud włoski od władzy duchownej i dobro 
głowy wyznania katolickiego wymaga, aby yam \v v rze k ł 
się tego świeckiego panowania, którego tak  ciężko'nadu­
żywali ci co działali pod jego powagą.— W szakże te oba 
proroctwa nie są z sobą sprzecznemi, bo choćby papież 
zizekł się władzy świeckiej, może zawsze przebywać 
w Rzymie, jako głowa duchowna katolickiego kościoła.
, Powiedziano także, że dola papieska, jako władcy 
świeckiego, jest w ręku cesarza Francuzów. W ątp ić o 
tem nie należy. Bo to pewna, że władza świecka papieża, 
w dzisiejszym swoim stanie, zupełnie zależy od obecności 
w Rzymie załogi francuzkiej. Słyszałem mówiących że 
papież powinien być panującym niezawisłym; ale cóż’jest 
zawislejszem, jak  monarcha potrzebujący 20,000 żołnierzy 
cudzoziemskiego wojska, dla obronv od własnych podda­
nych?

Niechcę mówić, że zajęcie francuzkie gwałci prawo 
międzynarodowe, bo to zajęcie ma miejsce za zgodą papie­
ża, ale jest to wyraźne zgwałcenie zasady nieinterwencji, 
zasady ogłoszonej przez Francję, również to zajęcie je s t w 
oczywistćj sprzeczności z oświadczeniami uczynionemi na 
początku wojny. Wówczas zapowiedziano, że celem woj­
ny było powrócić Włochy samym sobie i uczvnic je  wolne- 
mi od Alp do Adryatyku. Wiochy nie są wolne, bo wiel­
ka częśc najważniejszych ich posiadłości jes t zajętą przez 
wojska cudzoziemskie. Nie mogę pomyśleć, aby taki stan 
rzeczy miał trwać zawsze. Nie wierzę, aby sama F rancja 
piagnąc miała jego przedłużenia. Wspomniano w ciągu 
tych rozpraw, że zjednoczenie W łoch jes t przeciwnem do­
bru Francji, słyszałem i to, że to zjednoczenie było prze­
ciwne dobru Anglji. Włochy wolne nie będą szprzymie- 
rzenkami wojskowemi lub morskieini Francji, ale będą n a ­
rodem cywilizowanym kupczącym, a zawsze postępowym. 
Na pewnych stanowiskach swych granic będą zaporą mię­
dzy i  rancją i najazdem; utrzymuję więc; że F rancja przy­
jęłaby politykę krótko widzącą, patrząc zazdrośnem okiem 
na jednotę włoską, b o ta jed n o ta  byłaby pożyteczną nie 
tylko dla Francji ale i dla Anglji; bo z utrwaleniem naro­
du, cieszącego się podobnemi do naszych instytucjami, wy­
płynął by wielki wzrost naszego handlu.

Lękam się, aby czcigodny i uczony baronet, powodo­
wany bez wątpienia najlepszemi zamiarami, nie zada! 
wielkiego uszczerbku swojej sprawie podnosząc spór, któ-
iv podał mojemu zacnemu przyjacielowi i innym członkom  
zręcznosc do zupełnego obalenia jego twierdzeń. W ynu­
rzyłem poważanie dla jego wierności, a teraz, w imieniu 
rządu, dziękuję mu, że nam przypisał całą odpowiedzialność 
za wyzwolenie Włoch. Zadaniem naszem, było zachowa­
nie ścisłej nieutralności. Ale to nie przeszkodziło nam 
okazywać dla sprawy włoskiej najgorętszego spółczucia i 
naszego najzupełniejszego uznania. Nie gniewamy się 
więc za przypisywany nam udział przez czcigodnego i uczo­
nego baroneta, żałujemy tylko, żeśmy nań nie zasłużyli. 
Za dni starego Rzymu wpływ ludu rzymskiego objawił się 
w zdobyczach. W  innym-okresie, papieże w czasie swej 
największej potęgi w yw ierali wpływ prawie w yłączny na 
umysły ludzkie niemal we w szystk ich  częściach Europy. 
Barbarzyńcy obalili potęgę wojskową Rzymian, władza 
duchowna pierzchnęła pod wpływem rozlania się światła 
umysłowego w Europie. Jestem przekonany, że Rzvm 
może być przeznaczonym nie do panowania nad Europą, 
ale do wywierania nad nią wpływu kiedy zostanie stolicą 
Włoch.

Jestem pewny, że Włochy rozwiną swoje zdolności a 
wówczas ujrzymy tam ogromny postęp w sztukach, w u- 
miejętnościach, w działalności handlowej, w mądrości poli­
tycznej, w ulepszeniach wszelkiego rodzaju,— i pod tym 
względem Rzym zawsze wywierać będzie potężny wpływ na 
inne narody. Kiedy wybije ta godzina, a mocno wierzę Że 
nie jest tak  daleką jak  to rozumie zacny dżentelman, cheę, 
aby potomność wydała sąd między tymi co przyczynili się do 
tego wypadku przez mądrość rad swoich, przez swój wpływ 
i tymi co się Włochom sprzeciwiali przez upor, którzy by­
li zapaśnikami, rzecznikami wszelkiego zepsucia, okrutne­
go i ciemięzkiego w instytucjach włoskich. Potomność 
nas rozsądzi, bez trwogi odwołujemy się do jćj wyroku. 
(Oklaski). J J

Wniesienie, aby izba odroczyła się do 28 kwietnia, zo­
stało przyjęte,

Austrja.
P e s z t ,  15 kwietnia. Dziennik H i r  n o e k , który 

chciałby wymazać z konstytucji węgierskiej prawa 1848 
roku, potępiane przezeń równie jak  przez radę cesarstwa 
i tymczasowość pana Schmerlinga, przepowiedział powrót 
pewnego rodzaju pół legalności, ustanie obecnego stanu 
rzeczy. Ma być mianowany t a v e r n i c u s ,  który aż do 
przyszłego sejmu zastąpi namiestnika królewskiego i Pa- 
latyna. Podług tegoż dziennika, hrabiowie Forgach i 
Apponyi pracują nad programmatem mającym pogodzić 
dyplomat październikowy z samoistnością konstytucyjną 
W ęgier.

Gdy H i r n o e k  oddaje się swoim marzeniom dawnych 
dobrych czasów przed rokiem 1848-m, P ą t  n ik  otrzymu­
je list, że lir. Nadazdy przedsiębierze herkulesową pracn 
przetworzenia samoistnego i konstytucyjnego węgierskie­
go królestwa i całego narodu wigierskiego na jakiś doda­
tek do austryjackiej rady cesai stwą a to za pomocą ku- 
glarstwa urny wyborczej. la k  jedni spodziewają się rze­
czy niemożliwych, powrotu do przeszłości, do przywilejów, 
do*wyłączności, gdy mm lękają się pochłomema wszyst­
kich sił żywotnych przez biurokratyczny despotyzm, ubar­
wiony wyzwolonemi pozorami.

Tymczasem, wpośród tych niedorzecznych nadziei i 
tych prawowitych obawr, jesteśm y świadkami rzeczywi­
stości, prawdziwie zdumiewającej. W edług rozkazu‘ za­
rządzającego komitatem elzenburgskim, nikt odtąd nie bę­
dzie miał prawa rozliczania się ze swymi umocowanymi, 
kassjerami, dłużnikami, i t. d„ bez wiedzy i pozwolenia 
rządu. Kapitalista nie będzie mógł, podług swej uwagi, 
wypożyczać swych kapitałów, lub dopomnieć się o nie u 
swych dłużników, bez wdania się policji. Doradca za-



łfe 30 K U R  J E R  W I L E Ń S K I . 239

rządu prywatnej kassy szlachty w komitacie eizen uig- 
skim, upoważniony umocowaniem prawnem su on, zacie­
rał się do sprawdzenia kassy i rachunków, tudzież do kon­
troli wypożyczenia i zabezpieczenia kapitałów, gdy admi­
nistrator komitatu zabroni! mu tego, grożąc użyciem sity 
zbrojnej, pod pozorem, że on z miejsca swego, jako przed­
stawiciel rządu, nie upoważnił tego środka.

To mięszanie się rządu w sprawy zakładu dobroczyn­
ności, zupełnie prywatnego, jest tem dotkliwsze, im szla­
chetniejszy jest cel tego zakładu, ponieważ ta kassa 
szlachty ma na celu zachętę stanu nauczycielskiego, roz­
dawanie pomocy wzorowym nauczycielom , udzielanie 
wsparcia biednym uczniom, i dopomaganie starym 'urzędni­
kom nie mogącym już pracowrać i t. d. Jeżeli rząd ze­
chce wziąść na siebie administrację majątku osób prywa­
tnych, cóż stanie się z tym majątkiem w tak niepewnych 
kassach rządowych, jak w ręku rządowych ajentów'. N ie­
dawno dośledzono, że jeden urzędnik pocztowy wiedeński, 
w krótkim czasie skradł 18 tysięcy listów z pieniędzmi, 
za które kupi! dwra domy. To nazywa się wT Austrji czuj­
nością rządu.

Znowu wytoczono na stół pytanie narodowości serb- 
skiój, mówią nawet, że to pytanie poróżniło pana Schmer- 
linga z hrabią Forgach. Dziennik belgradzki W i d o w -  
da n,  mówiąc o niem, ostrzegł naród serbski, że rozwiąza­
nie o które chodzi będzie tymczasowa i dopiero zamieni 
się na ostateczne, kiedy otrzyma potwierdzenie władzy 
właściwej to jest sejmu węgierskiego; rzeczony więc dzien­
nik radzi na rodowi serbskiemu być umiarkowanym i po* 
jednawczym, by me naraził się na nowe zawody, i szukać 
innej drogi do dojścia do pożądanego celu; tą drogą, mówi 
W  i d o w d a n, jest zapewnienie życia politycznego serb­
skiego na ziemi węgierskiej, przez W ęgry i z nimi.

Co do rozdziału cerkwi rumańskićj od cerkwi serb­
skiej, tenże dziennik mówi, że ten rozdział nie może do­
konać się tylko na kongresie serbskim i za wspólną 
zgodą ludu serbskiego i rumańskiego, że nądto rzeczony 
przedmiot wchodzi w obręb sejmu węgierskiego, wszel­
kie zatem umowy zawierane między Rumanami i Serbami 
pod tym względem nie mogą być wykonane, tylko o ile 
sejm węgierski je potwierdzi.

To zdanie W  i d o wT d a n a jest arcy rozsądne tak pod 
względem rękojmi narodowości serbskiej jak pod wzglę­
dem rozdziału cerkwi wschodniej według narzecza wy­
znawców. Żadne z tych dwóch zadań nie może być uła­
twione w biorach wiedeńskich, ale jedynie przez wzaje­
mną umowę, potwierdzoną przez przedstawicieli królestwa 
węgierskiego, którego Serbowie, równie jak Ilumani są 
dziećmi i obywatelami, używającymi tychże praw kon­
stytucyjnych co i sami W ęgrzy.

—  G o n i e c  S i e d m i o g r o d z k i  umieści! przedsta­
wienie zgromadzenia Saskiego do cesarza. W yrażone są 
w nim następne zasady politycznego urządzenia Siedmio- 
grodzia. 1) Księstwo Siedmiogrodzkie stanowi część od­
dzielną niezależną od jakiegobądź Kraju monarchji austryja­
ckiej nierozłącznej i niepodzielnej (art. 6 statutu roku 
1791).

2) Nowa zmieniona podstawa, nadana przez dyplomat 
26 października I860 i statut 20 lutego 1861, w stosun­
kach politycznych Siednńogrodzia z innemi krajami mo­
narchji austryjackiej, jest rozwinięciem opartem na do- 
browolnem postanowieniu książęcia, w zgodzie sejmu, sta­
nu prawnego, wypływającego z dyplomata cesarza Leo-, 
polda 4 grudnia 1791, oraz przyjęcia sankcji pragmaty­
cznej przez sejm siedmiogrodzki, stanu prawnego, nie mo­
gącego zmienić się tylko przez radę cesarstwa i za jej 
spóldziałaniem.

3) W e wszystkich sprawach, niezastrzeżonych kon­
stytucyjnie dla przedstawicielstwa cesarstwa, Siedmiogro­
dzie zachowuje prawo przedstawicielstwa i prawodawstwa 
samoistnego, w myśl art. 7 statu 1791. Również prawo 
przedstawicielstwa i prawodawstwa, zawsze służące ca­
łości narodu saskiego w jego wewnętrznych sprawach, 
utrzymuje się w swej mocy, tudzież zasada najzupełniej­
szego samorządu municypalnego będzie miała moc w kraju 
dla innych narodowości, jako to W ęgrów, Szeklerów i 
Rumanów.

4) Zasada równości osobistej, praw i obowiązków 
wszystkich stanów, nie może doświadczać najmniejszego 
uszczerbku i da się osięgnąć przez zniesienie przywilejów 
szlachty, pańszczyzny i danin włościańskich.

A więc i przedstawicielstwo powinno być urządzone 
stosownie do potrzeb ludności.

5) W  rzeczach wiary utrzymaną zostanie w ogólności 
i w szczególności, względem religij uznanych zupełna rów­
ność praw, oparta na ustawie zasadniczej siedmiogrodzkiej, 
którą rozciągnąć należy i na obrządek gi et ko-w schodni,
ora z  g r e c k o -u n ic k i.

6) Rozchody na zarząd i na Sprawiedliwość we wszy­
stkich ich gałęziach, dopóki Siedmiogrodzie podlegać będzie 
jednakowemu systematowi podatków, jak inne kraje mo­
narchji, spadać powinny na skarb państwra w takich roz­
miarach jak i w innych krajach.

7) Ogół ludności rumańskiej, stanowczo uznany będzie 
za naród używający praw przedstawicielstwa i cieszący się 
lemiz prawami co inne narodowości.

—  Reputacja złożona z trzech pań miasta Presburga, 
udała się do Pesztu, dla złożenia Franciszkowi Deakowi, 
w imieniu pan presburgskich,upominku zaszczytnego, skła­
dającego się ze zbioru praw 1848, w bogatej 'oprawie.

W  Trieście rząd nie może ukończyć sprawy o nadu­
życia popełnione podczas wojny; w tych dniach uwięzio­
no jeszcze trzech spekulantów, którzy podjęli się w 1859 
dostarczeń dla marynarki.

W e n e c j a  14 kwietnia. Namiestnictwo weneckie 
ogłosiło listę 352-ch mieszkańców, którzy emigrowali do 
Piemontu i którzy według patentu cesarskiego 24 marca 
1832 r. stracili prawo obywatelstwa.

Majątki emigrantów są zasekwestrowąne i zarządza­
ne przez skarb; członkowie ich rodzin, zamieszkali w kra-

goWstanu 2 e  alimenta™ąt st°SOVV,u* .d« svv(;-
U i  do prawnych ^ ^  w Ł “  p S ’‘k S  
re emigranci tracą, zawiera się niemożność oz ad z a- 
nia przez testament majątkiem posiadamm w oaS tw ie  
austryjackiem. Na ^ y t o ć  można imio­
na znajome, jak np. poety Aleaido Aleardi.

W i e d e ń  19 kwietnia. Cesarz odjeżdża do W enecii 
dopićro pod koniec miesiąca, g* zie zabawi 3  tygodnie i 
odwiezie cesarzowę do Wiednia.

Rada ministrów zebrała się w przeszły czwartek pod
przewodnictwem arcy-książęcia Kaynerego u ministra
stanu pana Szmerling, który nie
mieszkania; przez 2 godziny szczef°, nd rumańskiei^
Przedmiotem rozdziału cerkwi serbski1 j w iedniu  ; w

M ice król egipski oczekiwań} jeA  
czerwcu; przybycie jego oznajmione urzę o ^ Brassier 
. Minister pruski przy dworze tui ynskim, . ie
J* Sain t . s i J n , który* załatwia sprawy austryjackijb

Zekiwany jest w Wiedniu w maju, dla poi 
' ^  z hrabią Itechberg w niektórych pytamac 1

Podniesionych. , ,
Hr. Chambord wyjechał z W enecji do Rzymu , o 

róla Franciszka; powróci w maju. .
. Pp. W aclik i Medanowlcz; pierwszy, sekretarz, dru­

gi adjutant książęcia czarnogórskiego, przybyli znowu do

W iednia, w zamiarze zaciągnienia pożyczki, bo skarb 
czarnogórski znajduje się w wielkim niedostatku.

Dziennik W  s ć h ó,d i Z a c h ó d  stanowczo zaprzecza 
doniesieniom Omera-Paszy przesyłanym z widowni wojny 
turecko-slowiańskiej i twierdzi, że Serdar czyni to w za­
miarze oszukania Europy, co do prawdziwego stanu rze­
czy w Hercegowinie. Tenże dziennik dowodzi, że gdyby 
Scrbja miała mieć tylko do czynienia z Portą, powinna by 
korzystać z powstania Hercegowiny w widokach najspra­
wiedliwszego rozszerzenia swych granic.

List, umieszczony z Nissy w tymże dzienniku, oskar­
ża miejscowego paszę, że jak nowy Faraon, każe tam 
kopać kanały, budować koszary , meczety, warownie i 
wszelkiego rodzaju sypać okopy , zmuszając biednych 
chrześcijan do bezpłatnej przymusowej pracy pod dozo­
rem żołnierzy. Chrześcijanie, nie mogąc zasiewać pól 
swoich są w rozpaczy; rozdrażnienie doszło do najwyż­
szego stopnia; pasza czeka na przybtcie do Nissy lo-tu  
tysięcy żołnierzy tureckich.

Dowiadujemy się, ze dowódca austryjackiej twierdzy 
semlińskiej, jen. Filipowicz, pod pozorem dowiedzenia się 
o zdrowiu książęcia Michała Serbskiego, był w Belgra­
dzie. Rzeczywisty zaś powód jego podróży miał na celu  
ostrzeżenie rządu serbskiego, do unikania wszelkiej za­
targi z Portą. Użyto tego poselstwa, bo Austrja od nie­
jakiego czasu, niema przedstawiciela w Belgradzie a spra­
wy potoczne załatwia niższy urzędnik konsularny. Anglja, 
która zespoliła się w tym kroku z A ustrją, przełożyła 
książęciu Michałowi swe widoki przez zwykłe pośredni­
ctwo swego jeneralnego konsula pana Longworth.

W  i e d e ń 19 kwietnia. Applikanci przy adwokatach 
wiedeńskich, podali zawczoraj adres do pana Lasser, za­
stępcy ministra sprawiedliwości, z żądaniem, aby powo­
łanie adwokata było wolne dla wszystkich. Dziennik 
T r y b u n a  umieścił odpowiedź do Lassera,— który bar­
dzo zimno przyjął dcputację i rzekł, że z miejsca swo­
jego jako zastępca ministra sprawiedliwości złożonego 
chorobą nie może wprowadzać żadnych odmian. Dodamy 
że sam był adwokatem, dobrze więc zna położenie appli- 
kantów i znajduje, że się bardzo polepszyło, bo za jego 
czasów applikant powinien był 3 lub 4 lata pracować 
bezpłatnie, nim zaczął pobierać od 25 do 30 zlr. na mie­
siąc. Dziś rzeczy się odmieniły, rzekł p. Lasser, i nie 
ma powodu rozkwilać się nad dolą applikantów. Chcę, 
rzekł kończąc minister, odpowiedzieć otwarcie; nic nie 
zrobię na waszą prośbę, lecz rozwiązanie jej zostawię pa­
nu ministrowi sprawiedliwości, kiedy znowu obejmie swój 
urząd.

Prusy.
Gazeta G w i a z d y  ogłasza następną notę : G a- 

z e t a  K o l o ń s k a ,  mówiąc o protestaejach ze wszyst­
kich stron królestwa przeciw okolnikom ministerjal- 
nym, twierdzi, że te protestacje nie pozostały bez pew­
nego wpływu w sferach najwyższych. Jesteśmy w stanie 
oświadczyć, że w tych sferach nic nie wiadomo, coby mo­
gło nadać wiarę twierdzeniom G a z e t y  K o 1 o ń s k i e j . 
Redaktorowie dziennika nadreńskiego zdają się być skłon­
nymi do przesadzenia liczby i znaczenia objawów oppo- 
zveji, której żaden rząd uniknąć nie potrafi; co do nas, 
stanowczo uręczamy że wichrzenie demokratów i ich 
sprzymierzeńców jest bezsilne i nie może zachwiać roz­
ważnego ale pewnego postępowania rządu, który wezwany 
przez króla przyjął z sumiennem poszanowaniem praw i 
konstytucji, obronę powagi korony od wszelkiego uszczerb­
ku; oraz podniesienie pomyślności krajowej , we wszyst­
kich jej kierunkach.

—  M o n i t o r  k o ś c i e l n y  archidiecezji kolońskiej, 
Ogłasza następne pismo: Okólnik arcy-biskupa z  powodu w y ­
borów. Przy zbliżających się wyborach do izby poselskiej 
berlińskiej, czujemy potrzebę p rze s ta ć  następne p rzestrogi 
czcigodnemu duchowieństwu i wiernym diecezji.

K o n sty tu c ja  p r u sk a  udziela w sz y s tk im  obywatelom 
prawo wybierania z pomiędzy siebie mężów posiadających 
ufność i wysyłania ich na sejm jako swych przedstawicie­
li, aby spólnie z rządem pracowali nad organizacją ogól­
ną porządku powszechnego w państwie.

Wyborcy więc pierwszego i drugiego stopnia, oraz 
posłowie, wezwani są do spełnienia ważnego posłannictwa. 
Prawo wyborcze konstytucyjne jest prawem nie powsze- 
dniem. W  jego wykonaniu chodzi o najwyższe dobro 
państwa i kościoła; posłowie są wezwani do spółdziałania 
w stanowieniu uchwał, których wypadek w miarę jak 
są pomyślne lub nieszczęśliwe, pociąga następstwa równie 
ważne dla państwa jak dla kościoła, dla ogółu jak dla 
jednostek.

Obok więc ważności tego prawa istnieje nie mniej 
ważna wypływająca z niej powinność. Tam, gdzie chodzi 
o powszechne dobro, każdy jest obowiązany sumiennie i 
zc wszystkich sił swoich wspierać je i rozwijać, już to 
ulepszając co jest dobrem, już to odwracając każde złe. 
Państwo i kościoł mają prawo wymagać tego od obywate­
la, odpowiedzialnym on jest przed obudwóma. Spodzie­
wamy się, że oceniając jak przystoi ten dwoisty obowiązek, 
nikt uchylać się nie zechce od przyszłych wyborów, nikt 
z obojętnością nie wstrzyma się od nich.

Ale tu przedstawia się niezmiernie ważne pytanie, w ja­
kim duchu wybory odbyć się powinny i jak wybrani posło­
wie mająjspełnić swe posłannictwo? Jedyna odpowiedz za­
myka się w następnych wyrazach: „Niech wszyscy mają 
obecną w myśli podstawę, na której jedynie spoczywa do­
brze urządzona społeczność ludzka, jćj istnienie i jej roz­
wój dla szczęścia ludów.“ Ta podstawa jest znana; ko­
ścioł nasz nauczał jej od wieków i niezmiennie do dziś 
dnia naucza. Zesłana została nam z góry w tych prawi­
dłach' „Bójcie się Boga, szanujcie króla. Oddawajcie ce­
sarzowi co jest cesarskiego, a Bogu co jest Boskiego." 
Te słowa obejmują największe dobra kościoła i państwa, 
wiarę i obyczaje, prawo i porządek w nich przepisane 
sa ni awidła postępowania dla wszystkich szczerze i wier- 
* .tv ivnrinvch  do kościoła i państwa. Dosyć jest 

n i7 unnmnieć tę położoną przez Boga podstawę, dosyć jest 
S T T s z  przekonanie, że cale czcigodne duchowicn-
Ttuo rHddiecezji osobiście weźmie uczęstmctwo w w y -  
stwo aichidiecezji• żc sun-liennie użyje wpływu
K c e g o n m u z  prawa i ze1 stanowiska nadanego przez 
kościoł i państwo, do nauczania wiernych 
jego pieczy, aby być pewnym, ze nauc., ,b  ■‘ l.r , 
konstytucyjnego i połączonych z nim obowiązkówą,oi 
że zachęcać nie zaniedba do spełnienia tego prawa -
w sk a z a n y m  duchu. W y b ie r a jc ie  w ię c  mężów, po ',
rozumie i sercu oczekiwać możecie, że znając wys 4  
odpowiedzialność swego posłannictwa, spełnią z jednostaj­
ną wiernością obowiązki swoje względem króla i hidu, 
kościota i państwa, dla utrzymania i rozwoju porządku 
konstytucyjnego, oraz,że działać będą równie szczerze jak 
rozsądnie, dla ocalenia czci i godności korony , oraz 
szczęścia ojczyzny. Rolonja 12 kwietnia 1862 r. podpisa-
n° i u R k a rd y n a ł von Seissel, arey-biskup kolońtki.

Minister sprawiedliwości rozkazał d. 3 kwietnia 
wszystkim prokuratorom królewskim pozywać do sądu, 
bez żadnej różnicy stronnictw, każdego podpadającego pod 
rozporządzenie praw karnych, za przekroczenie wybor­
czych prawideł.

Rektor i senat uniwersytetu berlińskiego otrzyma­
li adres, podpisany przez najznakomitszych kupców gdań­

skich, w którym ci ostatni wynurzają pochwałę i wdzię­
czność, za otwartą i pełną godności protestację uniwersy­
tetu.

Rada miejska gdańska na odbytem d. 14-go posiedze­
niu^ jednomyślnie uchwaliła zanieść protestację przeciw 
okolnikowi ministra spraw-wewnętrznych , w imieniu 
urzędników i nauczycieli gmin owych. Sprawozdawca 
dodał, że miasto nie opuści urzędników, którzy z powo­
du odważnego wykonania praw swoich wyborczych, do­
znają jakiego prześladowania.

Gazeta G w i a z d y  ogłasza następną notę z powo­
du oszczędności w budżecie wojskowym: Nie podobna 
byto zataić przed sobą, że opłaty dodatkowe stanowiły 
dla wszystkich klass ludności wielki ciężar znoszony tern 
niecierpliwiej, że podatek ten, nakazany w obce w iszą­
cego niebezpieczeństwa wojny, nie daje się usprawiedli­
wiać przez naglące potrzeby w ciągu trwającego od lat 
kilku pokoju. Z drugiej strony zarząd skarbowy, oszczę­
dzając zasoby kraju, nie mógł pomyślić o narażeniu na 
niepewność reformy wojska, albo nawet o najmniejszym 
w niem uszczerbku. Systemat nowej organizacji wojsko­
wej, uznany przez wszystkich rozumnych patryotów za 
niezbędną podstawę potęgi pruskiej, przyjęty został i znaj­
duje się w drodze wykonania, zgodnie z dojrzale obmyśla- 
nemi postanowieniami króla i ze zdaniem mężów specjal­
nych i zupełnie doświadczonych. To wielkie dzieło, za 
które może dopiero potomność okaże bezwarunkową 
wdzięczność mądrości naszego króla, nie mogło być za­
chwiane w swej podstawie i istotnych-pierwiastkach. 
Rząd więc poddał się trudnemu zadaniu pogodzenia wy­
magań technicznych z konieczność i tmi skarbowemi, któ­
re w przedmiocie wojskowym wzięły wprost przeciwny 
kierunek.

Kommisja złozona ze znakomitych dowódców korpu­
sów, ustanowiona przez króla na przetożenia ministra 
wojny, której poruczono roztrząsnąć pod względem tech­
nicznym możliwość zaprowadzenia oszczędności wT budże­
cie wojskowym , pozwoliła mieć nadzieję , że trudności 
podniesione przez ministra skarbu, dadzą się pomyślnie 
u ł a t w i ć ;  jakoż reskrypt królewski 16-go kwietnia prędko 
odpowiedział powszechnemu oczekiwaniu.

Kraj dowiedział się z zadowoleniem, że zniesienie opłat 
nadzwyczajnych da się wynagrodzić, nie tylko przez 
zmniejszenia w budżecie, ale przez przewyżkę w przycho­
dach. Ta okoliczność upoważnia do nadziei, że w blizkiej 
przyszłości można będzie bez obarczania kraju nowemi 
ciężarami podołać potrzebom utrzymania wojska w' na­
leżytym stanie, ale też powiększyć wydatki na inne ga­
łęzie służby krajowej.

Pod tytułem R e s k r y p t  k r ó l e w s k i ,  G a z e t a  
K o l o ń s k a  ogłasza artykuł w którym czytamy: Ten 
reskrypt zmniejszający podatki, sprawi w całym ktaju  
szczęśliwe wrażenie, a ponieważ lepiej jest dawać niż 
brać, król ucieszy się także z możności ulżenia ciężarom
państwa. , _

Nie można nie przyznać, ze rząd az do pewnego stop­
nia uprzedził nasze pragnienia, bo jeszcze w mowie tro­
nowej d. 14 stycznia słyszeliśmy: „Uwaga na najściślej­
szą oszczędność została zachowaną w sporządzeniu bud­
żetu wojskowego. Rozleglejsze zastosowanie oszczęd­
ności naraziłoby silę i udoskonalenie wojska, a więc i 
bezpieczeństwo ojczyzny.“ Tymczasem widzimy, że roz­
leglejsze zastosowanie oszczędności uznane za możliwe 
i nakazane przez stan skarbu.

Nadto chociaż wiele przyrzeczeń dziennika ministerjal- 
nego są i dotąd tylko obietnicami, dochodzą nas zewsząd 
wiadomości, że p. von der Heydt pracuje nad szczegóto- 
wszem ustanowieniem budżetu 1862-go, tudzież nad przy­
gotowaniem budżetu 1863-go.

In n e m i  s ł o w y ,  z a l e d w i e  m in i s t r o w i e  w y z w o le n i s t r a c i­
li sw e  p o sa d y  i z a le d w ie  r o zw ią z a n o  izbę, rząd  czyni z a ­
dość wszystkim wymaganiom, które Spowodowały o d d a le ­
nie pierwszych a rozwiązanie drugićj. Jest to najoczy­
wistsze usprawiedliwienie, nietylko ministrów i sejm a, 
ale całych Truss wyzwolonych.

—  G a z e t a  N a r o d o w a  umieściła następne 
oświadczenie. My niżej podpisani sędziowie sądu appela- 
cyjnego insterburgskiego, widzimy się zmuszonymi przez 
ogłoszony okolnik dla 21 marca dla zbici błędnych domysłów 
jakie mógłby rozpowszechnić,— oświadczyć niniejszem: że 
nie możemy przyznać: 1) Aby stan sądowy pruski dał po 
wód do domysłów iż może ulegać jakim wpływom w wy 
konywaniu swych obowiązków, przez duch stronnictwa. 
2) Ze używanie prawa wyborczego przez sędziów 
pruskich, prawa konstytucyjnego i czysto politycznego, 
nie może mieć żadnego związku z włożonemi na sędziów 
powinnościami i z przysięgą sędziowską. Skutkiem cze­
go wyraźnie zastrzegamy dla siebie zupełne i niezależne 
używanie służących nam praw politycznych. (Następują 
podpisy wszystkich sędziów i radców trybunatów, w są­
dowym obwodzie izby appelacyjnej insterburgskiej).

Depesze
„Poselstwo greckie przy dworze cesarsko-ros- 

syjskim otrzymało poniższą depeszę, oddaną w biu­
rze telegraficznem w Korfu 9 (21) kwietnia.

„Dziś w niedzielę 8 (20) kwietnia, wojska kró­
lewskie weszły do twierdzy nauplijskićj. 1 orządek 
prawny został natychmiast przywrócony."

Pan minister turecki przy dworze cesarsko- 
rossyjskim otrzymał następną telegrainmę od ksią- 
źęcia Kallimaki, ambassadora sultańskiego w W ie­
dniu:

W IEDEŃ, 20 kwietnia. Pośpieszam z udzie­
leniem telegrammy otrzymanej od Omer-Paszy z d. 
19 kwietnia z Mostaru:'

Dokonawszy opatrzenie w  żywność Niksicza, 
170 wozów przeprowadzanych przez czternaście 
drużyn wysłano do Noszony. Pięć bataljonów pie­
choty wyprawiono na ich spotkanie. O godzinę 
drogi od Krolaca, przednia straż postrzegła nieró­
wnie wyższą siłę nieprzyjacielską, która natychmiast 
uderzyła na wozy. Przednia straż zajęła urwisty 
pagórek i mocno na nim się trzymała; tylna straż, 
ustępując przed liczebną siłą nieprzyjacielską, 
odcinając się ciągle musiała ustąpić. Wówczas pół- 
kownik gwardji cesarskiej Izet-Bey z bataljonem 
strzelców, połączywszy się ze czterma innemi ba- 
taljonami z Noszony i z przednią strażą, dowodzo­
ną przez oficera jeneralnego sztabu Hussejn-Beya, 
zajął to mocne stanowisko. Bitwa sześć godzin 
trwała, wzięło w niej udział 7 do 8 tysięcy Czar- 
nogórzan i trzy tysiące powstańców. Rzucali się 
oni ośrn razy na stanowisko zajęte przez nasze woj­
sko i ciągle byli odpierani z wielką stratą. p 0(ą 
wieczór Derwisz-Pasza nadbiegł z dwóma batalio­

nami i rozstrzygnął bitwTę, bo wkróce nastąpił ogól­
ny odwrót nieprzyjaciela.

Czarnogórzanie zostawili na pobojowisku 630 
poległych. Liczba ranionych i uniesionych trupów 
niewiadoma. Przeszło 400 strzelb, wielka liczba 
nożów i pistoletów ze znakami czarnogórskiemi, 
wpadły w ręce naszego wojska. Z naszej strony 
mieliśmy 450 zabitych i 77 ranionych. Z obu stron 
wiele starszyzny zabitój lub ranionej, Senator F. 
Rodowicz i Miłosz Bojowiez polegli; kapitan Eljasz 
Żukanowicz śmiertelnie raniony. Mamy jednego, 
majora i dwudziestu oficerów zabitych; jednego pół- 
kownika i jednego oficera ranionych.

Zawiadomiony, że Czarnogórzanie nie przestają 
gromadzić się u wąwozu Duga, rozkazałem Derwisz- 
Paszy udać się do Krolac i skupić ta m  swe wojsko.

(podpisano) Kallimaki."
TRIEST, 19 kwietnia. Stanowcza bitwa pod 

Duga. Derwisz-Pasza zewsząd oskoczony miał dwa 
bataljony rozsiekane; straciwszy blizko dwa tysiące 
ludzi w zabitych, ranionych i jeńcach, ledwie zdo­
łał uciec w kieruku Kierstacu. Chrzęść janie za­
garnęli 500 koni obciążonych żywnością i ładunka­
mi. Pokolenie Kuczy połączyło się z powstańcami. 
Medun wydarto Turkom.

DOUAI, poniedziałek 21 kwietnia. Przez wy­
rok sądowy, pan Juljusz Mirós został zupełnie po- 
wrócony do dobrego imienia i wypuszczony na wol­
ność. Przychylny mu objaw miał miejsce. Podo­
bnież i senator hrabia Simeon został uniewinniony.

TURYN, poniedziałek 21 kwietnia. Eskadra 
francuzka towarzyszyć będzie Wiktorowi-Emmanue- 
lowi do Neapolu. Zapewniają, że podobnież uczy­
ni i eskadra angielska. Jenerał de Gloyon uda się 
do Neapolu z Rzymu dla powitania króla.

MOSTAR, sóbota 19 kwietnia. Stoczono sze- 
ściugodzinną bitwę dnia 16 kwietnia przy wąwozie 
Duga. Strata Czarnogórzan i powstańców wynosi 
630 zabitych; Turcy liczą 353 poległych i 77 ra­
nionych; w liczbie zabitych 21 oficerów; przeciwnie 
doniesienia czarnogórskie zapewniają, że Turcy stra­
cili 2,500 ludzi. Wojska tureckie skupiły się nie­
daleko Krolaca.

LONDYN, wtorek 22 kwietnia. Zakład Reu­
tera udziela następne wiadomości z New-Yorku, 
z d. 9 kwietnia:

Stoczono wielką bitwę pod Koryntem, oderwail- 
cy pod dowództwem jenerałów Beauregard i John­
ston natarli na związkowych i odnieśli z początku 
znaczne korzyści. Za nadejściem posiłków związ­
kowym oderwańcy cofnęli się do Koryntu. Strata 
związkowych wynosi 20,000; aoderwańców 35,000
ludzi. Jenerał oderwańców Johnston został zabity, 
Beauregard raniony.

- W yspa pod liczbą 10 poddała się związkowym.
RZYM, niedziela 20 kwietnia. Papież udzielił 

z Watykanu uroczyste błogosławieństwo „urbi et 
orbi.“ Wszystkie wojska francuzkie i papieskie
towarzyszyły tomu nhrzęrłnwi.

środa 23 kwitiuia vnoooo»>om. 
zeta pruska oświadcza za wierutny wymysł pogł skę
0 uwolnieniu ministrów, które albo już nastąpiło 
albo jest nieuchronne. Gazeta twierdzi, że ta po­
głoska jest bijącą w oczy niedorzecznością.

LONDYN, środa 23 kwietnia. Zakład Reutera 
udziela następne wiadomości z New-Yorku, z d. 12 
kwietnia:

Siły oderwańców zgromadzone w Yorktown 
wynoszą 60 tysięcy łudzi i pomnażają się przyby- 
wającemi z Richmond posiłkami; okopy oderwań- 
ców przerzynają półwysep Yorktown i są bronione 
przez 500 dział największego kalibru. Oczekiwany 
jest rozpaczny odpór oderwańców. Związkowi do­
tąd nie ogłosili urzędowego sprawozdania o bitw ie 
stoczonój pod Koryntem, w której walczyło po 70 
tysięcy ludzi z każdój strony. Związkowi utracili 
wielu oficeró\v, wszakże liczba zabitych i ranionych 
(podana w ostatniej depeszy), okazuje się być prze­
sadzoną.

W ieść krąży, że zacięta wojna nęka wewnętrz- 
ne hrabstwa Stanu Tennessee. Sąsiedzijjwzajemnie 
zabijają się przy pierwszem spotkaniu.

Kongres oderwańców uchwalił prawo otwiera­
jące porty północne wolnemu przywozowi towarów 
wszystkich narodów, wyjąwszy tylko Stany Zjedno­
czone.

Kongres związkowy zagłosowral prawro znoszące 
niewolnictwo wr powiecie Kolumbia.

Wojska związkowe zajęły Ilauteville w stanie 
Alabama.

W IEDEŃ, czwartek 24 kwietnia. K orespon­
dencja Szarfa zbija udzieloną przez Wschodnio-nie- 
miecką Pocztę wiadomość o mającćm nastąpić 
zmniejszeniu austryjackiego wojska.

ATENY, sobota 19 kwietnia. Osoby nieobjęte 
amnestją, ogłoszoną w Nauplji, Wyjeżdżają za grani-

C?’ TRIEST, czwartek U  kwietnia. Parostatek
L o y d a ,  kteiy ais ptayplynąk potwierdza wiado- 
mość o poddaniu się Nauplji.

MOSTAR, środa 23 kwietnia. Czarnogórzanie
1 powstańcy uderzyli na wieś Bilek; zabili dziesię­
ciu u zi i uprowadzili 3,000 owiec, tudzież sto 
sztuk rogatego bydła.

Przegląd
W l .  S y r o k o m l i .

Jeszcze, szanowni czytelnicy, me pi z: . w p1V-eSzłvni 
oprócz tych , jakienńśmy c,*£s ,° ^ Vrl»vstaniu. O pier- 
przegltplzie : wiosna i swigto Am a . ,/ieIcJliziu  uie liw e.  
wszui niu, niumamv do powiedzui



k u r j e r  w i l e ń s k i .

sela oka, świeże kw iaty  nieodradzają duszy, wiadomo­
ści które nas ze w si dochodzą, wcale me są wiosennej 
na tu ry . Z powodu pory roku, szkółki w iejskie juz  się 
zam knęły lub zam ykają , a jednak, szanowni c z jte  ni 
cy, tym nudnym przedmiotem jeszcze w as nudzie m u­
simy. Zacni i sercem poślubieni ludowej pedagogice 
ludzie, korzystając z chwil w akacyjnych , 
jed jń cze  gałęzie tego wielkiego zadania, k u  y 
w gazecie naszej wspomniany proboszcz ’lpmen_
w tej chwili wywołać pytanie: c z y  s i ę  pizy 
tarnćm  uczeniu dziatw y w iejskiej oznajam iam e je j p - 

. czątkam i łaciny. Oto jego w yrazy. „A utor kloniki r.'gou- 
nika lllustrow anego“ w  N -rze 130, pisząc o szkółce 
w powiecie Stanisław skim  we wsi Ossówno, majętności 
p Z wspomniał z w ielką radością o uczącej się w tej wsi 
dziatw ie, ja k  również o pracy i poświęceniu się zacnych 
państwa,’ przy pomocy jednego z officjalistów p. K. „ N i e  
p o j m u j e m y  w p r a w d z i e  d o  c z e g o  p o s ł u ż y ć  
m a  z a p r z ą t a n i e  d z i e c i  w i e j s k i c h  ł a c i n ą ,  
pisze szanowny au to r tegoż artyku łu . Uwaga ta  skądinąd 
słuszna, podaje mi zręczność do napisania odpowiedzi na 
zapytanie , tćm bardziej , że i w naszej pod-W ileiiskiej 
mieścinie, w m iasteczku h r. T . je s t szkółka parafjalna, 
w której 34 chłopców tej zimy— uczyło się czytac: po łacinie 
po polsku i po rossvjsku, num eracji i czterech działań a ry t­
metycznych ; wszyscy bez w yjątku  pisali na  seksternach 
litografowanych , w ynalazku p. Adolfa D ietricha („Nowa 
metoda m echaniczna wT sześciu oddziałach,“ nakładem 
au to ra  w W arszaw ie), a  niektórzy z nich piszą już  do­
kładnie i praw ie bez omylkowie po dyktówce w języku  pol­
skim i rossyjskim . W  obrębie parafji mojej, miałem tej 
zimy 14 bakałarzy  a na ogół 143 uczących się dzieci, dla 
k tórych  tyleż rozdałem Elem entarzy W arszaw skich , na 
kładem G. G ebethnera wydanych.

królem, żeby prowadzić tak ie  gospodarstwo, że wszystko 
to je s t bardzo dobre, ale gdzie je s t zysk czysty ?... ile to 
wszystko kosztuje ?.u

W idoczna, że podobne przykłady przynoszą daleko 
więcej szkody ja k  korzyści; one osłabiają chęć do wszel­
kich melioracij i w fałszywem św ietle przedstaw iają wszel-

~ j —  .......... u kie nowe ulepszenia; dla tój jednej głównej przyczyny, że
wionął, deszcz znowu lunął i m ała tylko g a rs tk a  poooznycn nadzwyczaj  w je |e kosztu ją. Gospodarstwo księcia
ruszyła na  zw ykłą wędrówkę od kościoła do kościoła na . . .  niczem Sie nie różniło

ją  kompozycję, której styl pełen wdzięku, godnym je s t 
pierwszej w W ilnie i na całej Litwie św iątyni metropoli­
talnej.

Okplo południa, jak iś  promyk słońca wywołał parę 
stopni ciepła, nad 4°R eaum . i jak iś  wymuszony uśmiech na 
niebo. Ale nadzieja była k ró tk o -trw a lą ; w iati znowu

„Dzieci postępując do szkółki parafjalnój, ju ż  poduczone, 
ta k  nędznie czy tają  po polsku, że dla zaradzenia tem u, 
nie chcąc ich z czytania na syllabizówrkę przenosić, gdyby 
nie zrazie do nauki, zaczynałem od A. B. C. po łacinie.
I  cóż na tem dziecko straciło  ? Oto, po k ilku  tygodniach 
przyuczone do akuratnego w ym awiania zgłosek łacińskich, 
syliabizowało i czytało najdokładniej po polsku i po łacinie 
tak , że można było zrozumieć myśl, k tó rą  dziecię w sło­
wach jeszcze bełkotliwych wymawiało. Albo z jak ąż  to 
radością rzew ną , spoglądają rodzice na swoich synów 
w kościele, klęczącycn przy o łtarzu  w komżeczkach, 
z książeczkam i w ręku  i odpowiadających dość raźno 
e t  c u m  s p i r i t u  t u o !

„ W  tym samym artyku le  szanowny au to r z ta k ą  gorli­
wością zacnęca publiczność w arszaw ską do staw iania no- 
wycn koscioiow; sam pobożny i przykładny katolik , nie­
spodziewani się , ażeby widząc przy ołtarzu  siedmioletnie 
uziecię , w kapotce w ie jsk ie j, roztropne , z uśmiechem 
anieiskim  i niewinne ja k  ta  św ięta  ofiara,— któ rą  kapłan 
przed tron  Najwyższego zanosi, nie był zachwycony 
z Pawłem  sw. aż do trzeciego nieba i nie wyrzekł owych 
slow ewangelicznych: „Pan ie  dobrze nam tu  być, uczyńmy 
trzy przyoytki: to b ie  jeden, Mojżeszowi jeden i E ljaszow i 
jeuen “ T a k  więc łaciński język  potrzebny je s t dla szkółek 
wiejskich, choccy tylko dia tych dwóch przyczyn, to je s t 
dla prędszego ułożenia się w czytaniu polskiem i do n au ­
czenia się dzieciom m i n i s t  r a n  t u r y  czyli sposobu służę 
u ia  do mszy św. kapłanow i.“

Cóż wam więcej donieść z wiosennych wiadomości na­
szego niewiosnującego bruku, chyba k rążącą  wiadomość 
o mającym się otworzyć tea trze?  Smutnoby pomyśleć, że 
W nuo  ta k  je s t  n i e d o j r z a ł e ,  iż uw ażając te a tr  za 
z a b a w ę  nie zaś za s z k o ł ę  m o r a l n o ś c i ,  da upaść 
u siebie tej naszej szlachetnej instytucji.

Mało bez u^tp ion ia  będzie obchodzić czytelników w ia­
domość, że już  się budują szałasze na przyszły ja rm a rk . 
„Św ięty Je rzy “ , wziąwszy dla pośpiechu białego konia, 
a  dla postrachu swoją rycerską  la n c ę , ta k  szybko prze- 
bieży wioski i m iasta, egzekw ując ratów ki i komorne, że 
w końcu kw ietnia niebędziemy mogli wykazać naszej 
staropolskiej hojności na jarm arcznych budach.— Nie dotrzy­
maliśmy obietnicy naszym pięknym czytelniczkom, kry tycz­
ny m zębem przeglądać ich mączne utwory. S ta tystycz­
ne cytry, zebrane przez nas po cukierniach, dowodzą, że 
piękne Litw inki lękały się zamoczyć sw7oich pięknych r ą ­
czek w wdlgotne ciasto— wada, z której spodziewamy się, 
że na przyszły rok się poprawią.

Pomówny teraz  nie ju ż  o doczesnym ale o religijnym 
obchodzie wielkiego tygodnia w W iln ie :

„N ie ja  b iję , wierzba bije“ , za to, że was było tak  mało 
w kościołach wileńskich w kw ietną Niedzielę. W e  czw ar­
tek  wasz sprawozdawca, chociaż prawie nie wyszedł z do­
mu, widział jednak  w kościele katedralnym  i św. Jańs- 
kim krepą okry tą  tw arz  Chrystusow ą i powtórzył z nim 
razem: Popule mei quid feci tibi!

W  wielki piątek, jesienny raczej niż wiosenny pora­
nek, pochmurny ja k  myśl o grobowym obchodzie, chłodnym 
zapłakany deszczem, dobrze odpowiadał boleśnei w chrze 
scijanstw ie chwili.

W  mieście smutno i głucho. Dzwony nie zajęczały nad 
rankiem  na pacierze, o ósmej i dziesiątej niezawołały po­
bożnych na niekrwawą ofiarę, bo się dziś o fiara  przeryw a, 
bo baranek  ez zmazy idzie na  męki i do grobu. Ponura 
k leko tka , "i*  vv. t y,n dniu dzwmn zastęp u je , przykro 
drasnąw szy 11 ’ , ° ^ snte odbiwszy się w piersiach, o go­
dzinie 9-ej w ezw ała nas do katedralnćj świątyńi.

Szliśmy z P1 V m « Ł k t?re praw ie nas niezawiodło. 
że nie przyjdzie nam  tioczjć  się w ciżbie,

ruszyła na  zwykłą . . .  . . ,.
zwiedzanie grobów. Nie mogła być mowa o strojnej toalecie 
damskiej, bo naprzód nie sprzyjała jej pogoda, powtóre 
Litw inki raczej były rade stroić się ja k  ich prababki w po­
wagę na  tw arzy  i w poważny strój na  ciele.

Ze szczupłą grom adą pobożnych obeszliśmy, kościoły 
wileńskie, a  chcąc jako-tako upożytecznić naszą wędrów­
kę , skreślm y dla naszego czytelnika opis g r o n  ó w 
w św iątyniach wileńskich. O katedralnym  rzekłszy  słówko 
powyżej, przejdźmy do innych kościołów:

1) W  kościele ś w i ę t e g o  J a n a ,  w kaplicy drugiej 
z kolei od kaplicy św. Krzyża, nazyw anćj za jezuitów 
kaplicą Zwiastowania, przybrany skromny grób, z napisem: 
„ E t  s e p u l c h r u m  e i u s  e r l t  g l o r i o S U i n -  (i.grób 
jego będzie chwalebny, Iza j, R . X I), nie odpow'iada świet­
ności po-jezuickiego i po-uniwTersyteckiego kościoła. P ier­
wszy plan stanow i gro ta  dosyć głęboka, złożona z trzech 
rzędów zaledwie dojrzanych kulis, oszpeca się wazonami 
z niewyśmenicie robionych kwiatów. P rzy  grobie Pańskim 
pomimo ciepłego klim atu Solimy, nie mogły wyrosnąć takie 
róże, a  tćm bardzićj wyrosnąć z ziemi razem z Wdźbnami, 
k tórych naiwmie nie postarano się ukryć.

2) U ś w7. D u c h a  w kościele po-Domłnlkańskim, grob 
urządzony obok kościoła w kory tarzu  dla obchodu processji 
zmurowanym daje piękne złudzenie swoją głębokością a 
zaleca się brakiem wszelkiój pretensji. P ierw szy plan zdo­
bią naturalne, proste arom atyczne L itew skie jodły, świeżo 
z laS!! wycięte, dalćj k ilka kolorowych lamp i wspaniały 
ołtarz dopełniaj; przybranie grobu Pańskiego.

3) U księży F r a n c i s z k a n ó w  (przy ulicy Trockićj), 
grob po lewćj ręce kościoła umieszczony, giy«?.kl; CI,™n-v 
o pięciu planach, nie zw raca szczególnej uwagi, oprócz 
może dwóch żołnierzy pilnujących grobu, rzniętych z drze­
wa i bronzowanych.

Od końca ulicyTrockiej, zwróciwszy się na lewo na tak 
zwane Pozawale i w prostym kierunku spory kaw ał drogi 
częścią m iasta przez żydów zam ieszkałą odbywszy, zw ra­
camy się na ulicę R udnicką i zwiedzamy: 4) piękny kościoł 
ks. K arm elitów . Grob tu ta j prosty, starośw iecki, nie- 
upstrzony w kw iaty , ostaw iany ponuremi litewskiem i jo­
dłami, ze św iatełkiem  mżącem gdzieś głęboko po za posta­
cią leżącego w grobie C hrystusa, k tó rą  jak im ś grobowym 
urokiem otacza.

Dla czegóż wspom inając Boga m ęczennika nie przypo­
minamy sobie w ubraniu grobu żadnej pam iątki naszych 
m ęczenników , protoplastów dzisiejszych franciszkanów? 
Grób ich, chociażby w wielki piątek, zasłużył na gałązkę 
smutnćj jedliny.

A lberta niczem się nie różniło od gospodarstw  innych za 
możnych i oświeconych fermerów, chyba tylko w nim zna­
leźć było można jeszcze więcej skrzętności i s taran ia , o- 
raz  tego szlachetnego zarządu, pod którym  zostający robo­
tn ik  musiał błogosławić tego, k tóry  mu dawał pracę, n a ­
reszcie można było widzieć praw dziw ą oszczędnosc, P°*ą 
czoną z wygodą w budowlach gospodarskich oraz praktycz- 
ność budowy 1 użycia maszyn,

W  fermach królewskich, k tóre  znamy z tylokrotnych 
opisów, napotykamy tylko to, co dla osiągnięcia celu 
je s t koniecznie potrzebnem, co każdy rozumny gospodarz 
chętnieby u siebie zaprowadził, i ten to praktyczny k ieru ­
nek właśnie dał im nazw'ę gospodarstw  wzorowych, bo 
one rzeczywiście dla k ra ju  takiem i się stały .

Głównym przedmiotem tego dostojnego gospodarza by­
ła poprawa rass, albowiem był przekonany, że tu  je s t źró­
dło rolniczego postępu; zajm ując się hodowlą w szystkich 
rodzajów zw ierząt domowych, zwrócił całą  usilność na 
rozmnożenie trzech  głównie pąss bydłą rogatego w Anglji, 
tn jpst toi- ZVy ""“j  1'i-Atta.rnirióL Durhamskiój i Herford-

skićj. Jem u to Anglja zawdzięcza zadziw iającą ogromem 
rassę  świń znaną pod nazwiskiem W indsorskiej, k tó ra  się 
te raz  rozpowszechnia po całym świecie, i najprędzej akli- 
matyzować się daje.

Owe mnóstwo medali, nagród, patentów  zyskanych za 
okazy swojej produkcji, na w szystkich w ystaw ach, niemniej 
są świadectwem jego pracy i s taran ia , powtarzam  są one 
świadectwem, bo w Anglji i przez Anglików przysądzone, 
a tam  nikomu faworów nie robią, bo to obrażałoby dumę 
i godność narodu. Niemnićj troszczył się szlachetny książę 
o polepszenie m ieszkań wiejskich dla k lassy  roboczej; 
w tym celu przyjął on prezydenturę Tow arzystw a pole­
pszenia losu k lassy  roboczej. M echanika m iała w nim 
swego czynnego znawcę i pracownika, jego fermy zawie­
rały  najpiękniejsze kollekcje najlepszych narzędzi i machin; 
ja k  wiadomo plug Howarda jem u winien swoje udoskona­
lenie i rozpowszechnienie; on pierwszy próbował u  siebie 
zastosowania pary do upraw y ziemi i czynnie pracował 
nad tem, aby ta  św ietna zdobycz m echaniki rolniczej na j­
obszerniejsze m iała rozpowszechnienie. Komuż nie znane 
są jego działania, a  stąd  wynikłe pomoce od rządu na za­
prowadzenie drenażu, użycia guano 1 innych sztucznych 
nawozów. On był najżarliwszym  zwolennikiem zniesienia 
cła od wprowadzanego zboża, bydła i t. p. produktów rol­
niczych. Jeżeli do tych w szystkich ta k  różnostronnych 
zajęć dodamy tyle zajmowanych przez niego urzędów, 
zacząwszy od godności feldm arszałka, aż do kanclerstw a 
Oxfordzkiego uniw ersytetu , to podziwiać musimy tę nie­
zmordowaną pracę, to poświęcenie się dla dobra ogólnego, 
co mu zjednało miłość i wdzięczność u swoich, piękną, 
ja k  łza czystą k a rtę  historji, szacunek obcych, że każdy 
dziś z serca powtórzy: Cześć jego popiołom!!

W  roku bieżącym w dniu 13 m arca rolnictwo nasze 
poniosło bolesną s tra tę  w osobie Ju ljan a  Lublenleckiego. 
Komuż dziś nie jeą t znane w całym k ra ju  to imię, to skro­
mne nazwisko skromnego Pszczolarza? On to samoistnie 
bez niczyich pomocy podniósł 1 ro z w in ą ł tę  o d d aw n a  u p a ­
d łą  g a tę ź  k ra jo w e g o  g o sp o d a rs tw a , on j ą  postawi! na stop­
n iu  prawdziwej 1 do pewnego system atu doprowadzonej 
nauki, on własnym kosztem utworzy! szkołę pszczolnictwa 
w Przem yślanach, skąd wyszło tyje uzdolnionych uczniów, 
którzy, spodziewać się należy, że przejęci gzlachetnem dą­
żeniem swego nauczyciela, podniosą w krótce w całym 
k ra ju  tę  galęź przemysłu, a  tćm postawią swemu nauczy­
cielowi trw ały  i niepożyty przez czas pomnik, na który 
w sercu wdzięcznych rodaków zasłużył.

Ju ljan  Lubieniecki urodził się w Galicji we wsi Konty, 
około Oleska w obwodzie Zfoczowskim w 1802-gim roku, 
nauki szkolne pobierał we L w o w ie , po tem  w szed ł w słu żb ę  
pryw atną gospodarską 1 długo pracował ja k o  z a rz ą d c a  
dóbr; od roku 1826 rozpoczął swój zawód pszczolarski i 
odtąd już  ciągle zajmował się nauką z największem zaję­
ciem, przekonany o wielkiem jćj znaczeniu w k ra ju  na­
szym. Pićrw sze jego dziełko wydane we Lwowie w 1856 
roku, rzuciło pierwsze światło w k ra ju  racjonalnego 
pszczolnictwa, dzieło to w krótce zostało tłómaczone n a  ję ­
zyk czeski i niemiecki.

Oprócz tej pićrwszej pracy, oprócz licznych artykułów  
rolniczych, umieszczanych w Tygodniku rolniczym K ra­
kowskim, w Gazecie rolniczćj, Przyjacielu  domowym 
Lwowskim, w ostatnich czasach ś. p. Lubieniecki wydał

W  1801 r. przerobiono ogólnie 101 milion, funtów wełny, a 
1835 r. 180 miljonów.

To samo daje się powiedzieć o wyrobach lnu  i jedw a­
biu w 1814 r . przywieziono do Dundee 3000 tonn lnu, a 
1833 r . 19000 tonn i 3400 t. konopi (1 to n n = 2 2 4 0  funt. 
ańg:) i w 1835 r . w całej B ry tan ji liczono 263 fabryki do 
kręcenia jedw abiu, na k tórych pracowało do 30,000 robo­
tników.

Jednocześnie z rozpowszechnieniem machin musiały 
też w zrastać  fabryki takowych, przez co produkcja węgla 
i handel żelaza zyskały wielkie znaczenie, tak , iż ten  osta­
tn i zajm uje dziś pierwsze na całym świecie m ię j^ e . 
M iasta zaś Birmingham i Scheffięli, w których są  naj­
główniejsze fabryki żelaza, poczynając ód 1800 r .  wzro-

Przegląd rolniczy.
O tw ierająca się obecnie w ystaw a całego św iata  w Lon­

dynie, mimowolnie nasuw a na myśl tę  ogromną a ta k  nie­
daw ną s t r a tę ,  j a k ą  pon iosło  ro ln ic tw o  A n g lji , a  z n ią  i 
całego cywilizowanego św iata, w osobie księcia A lberta.
W ie lk i ten  mąż, k tóry  może jeden dotąd na świecie, sto 
jąc  na  wyżynach społecznych, dotykając się stopni tronu, 
przecież nigdy ani na chwilę nie zapragnął w ładzy, nigdy 
z roli obyw atela k ra ju  nie wyszedł.

Pam ięć tego św iatłego i tyle szlachetnego pracownika 
zostawń w iekuiste ślady w historji cywilizacji naszego 
stulecia.

Nie dotykając tego stanow iska, jak ie  książę A lbert 
zajmował w ogólnych spraw ach narodu, my tu  poświęcimy 
słów k ilka na  w ystawienie tych jego prac, tych zasług, 
tćj ciąglćj działalności, jak ą  na polu rozwinięcia gospo­
darstw a krajowego okazywał, tej działalności tak  bogatej 
w błogie następstw a dla k ra ju , działalności k tóra  znam ie­
nity wpływ w yw arła na  rozwój ro ln ictw a 1 w drugich na­
rodach.

Książe A lbert od młodości zajm ował się gospodarstwem 
wiejskiem, w którym  widział zasadę dobrego bytu i 
bezpieczeństwa państw a. Obdarzony od natury  przenikli­
wością badacza, spostrzegł, że dla tej gałęzi przemysłu 
wybiła godzina szybkiego rozwoju, niezmordowanie więc 
śledził wszystkie jego fazv, nie jako  wódz ale jako
energiczny pracownik stojący w wielu razach na czele p o - , w 3ch tomach dzlefo pod ty tu ,em; Dok{adna p raktyczna
stępu.   [ n auka dla pasieczników, L wtów  1860. D zieło  to  obszerne,

um iejętne 1 dokładne, obejmuje całą teo rję  i praktykę

sUnowiącapobożniej ŝ  ̂ lu^^ść Wilna,"'cźę ą̂ l̂crząta ŝię
przy pieczywie c ia s t ^ ann - ^  ^ e ś c ią  się dąsa na 
zimno i zlą pogodę, ktoi e meaozwoią rozwinąć w całei 
świetności gotowalni przeszłych la t dosyć wyszukanej.

Mnogi k ler rozpoczął nabożeństw o psalmami, poczćm 
wystąpił z celebrą w zastępstw ie cierpiącego pasterza 
p rałat Bowkiewicz. Rozpoczęło się opowiadanie męki pań( 
skićj ( P a s s j a ) ,  według św. Ja n a , rozpoczynające się 0d 
słów : „ E g r e s s u s  e s t  J e s u s  c u m  d i s c i p u \ j s 
s u  i s  t r a n s  t o r  r e n t e  m C e d r o  n, śpiewane na trzy 
glosy przez djakonów. N asta ła  potem litu rg ja  św. p rzer­
w ana jak  zwykle po kommunji kapłańskiej ; po odśpiewa­
niu stosownych psalmów Przenajśw iętszy  Sakram ent wy­
niesiono o gr obu w osóbno przeznaczonej na to kaplicy.

Poczem ks. L ipnicki, inspektor serninarjum , znany 
w  kościelnej literaturze z kilku dzieł wybornych, rzew n ą  
powiedział mowę, o ciernistych drogach Pańskich . N a-

STA
serce jego

Grob pański ubierany w katedrze, ja k  cala św iątynia  
odznacza się u roczystą  prostotą. Grob ten  stanow i 
dobrze nam alow ana ciem na grota; ukry ty  blask lamp 
i świec rozjaśnia je j w nętrze, po grocie pną się b lu ­
szczowe gałęzie, nad g ro tą  ro tunda  w sparta  na ko lum ­
nach, służy do um ieszczenia N ajśw iętszego S ak ram en tu . 
Rozłożyste palmowe drzewra, widniejąc z daleka, uz upełnia-

Głęboka jego znajomość nauk, dotyczących ekonomji 
politycznćj, nabyta jeszcze w Bonn pod przewodnictwem 
znanego uczonego Kaufm ana, postaw iła go w możności 
łączyć teorję i p rak tykę rolniczą w tak im  stopniu, że o- 
grom jego wiedzy i zdrowy sąd o rzeczach zadziwiały 
najuczeńszych i razem  praktycznych gospodarzy. Zosta- 

( wszy mężem królowej W ik to rji, poświęcił się całkiem  i 
skierował całą swrą działalność dla podniesienia i rozwi­
nięcia ro ln ictw a w A nglji; jednocześnie przecież nie spu­
szczał z uwagi, owszem opiekował się każdym postępo­
wym ruchem , objawiającym się na polu nauk, sztuk i prze­
m ysłu. On pierwszy ja k  wiadomo rzucił myśl utw orzenia 
w ystaw y całego św iata w Londynie w 1851 r., k tó ra  s ta ­
nowi niezaprzeczenie w ażną epokę w przemysłowym i go­
spodarskim rozwoju narodu; jego to działalności winniśmy, 
że to olbrzymie przedsięwzięcie doszło do sku tk u  i wydało 
tyle zadziw iających rezultatów , k tóre i do dziś dnia nie 
przesta ją  wywierać swoich wpływów na postęp sztuk , prze­
mysłu i rolnictw a. Ogromne summy zebrane z tej w ysta­
wy użyte zostały prawdziwie na podniesienie dobrego bytu 
w k ra ju , dość wspomnieć o założeniu in sty tu tu  rolniczego 
w L ejcester i pomocach daw anych na zaprowadzenie 
drenowania i t. p.

Gdy spójrzym na  praktyczne zajęcie się gospodar- 
w em księcia, to nie uderzy nas tu ta j ani ogrom m ają t­

ków, ani*wspaniałość budynków, ani nadzwyczajne 
je , ani też czystość i piękność rass  bydła, ale od razu  w i­
dzimy ów poważny i zdrowy k ierunek  całego gospodar­
stwa, który jasno dowodzi, że tu  gospodarz nie patrzy  na 
lolnictwo jak  na chwilową przyjemność lub kaprys, lecz 
ja  na czysto przemysłowe przedsięwzięcie, którego celem 
powinno być osięgnąć najwyższy trw ały  z ziemi dochód, 
jeanem  słowem, że on tu  gospodarzy nie jako  książę, ale
jak o  prosty dobry fermer.

W szak  dla książęCia A lberta nic łatw iejszego nie było 
ja k  miec w swoich majątkach zadziwiające urodzaje, rozko­
szne budynki gospodarskie, utrzym yw ać w pysznych obo­
rach  i s ta jn iach  najpiękniejsze zw ierzęta, pochodzące

pszczolarską. Oto je s t w krótkim  zarysie żywot człowie­
k a  pełnego rzeczywistych zasług, nacechowanych praw ­
dziwą miłością k ra ju , poświęceniem 1 tą  niezmordowaną 
pracą, niezrażającą się żadnemi przeciwnościami, k tó ra  
dozwoliła Juljanow l Lubienieckiem u widzieć już błogie 
jej owoce. Oby jego przykład zachęcił do naśladownictwa 
pracujących w różnych gałęziach, na obszernej niwie 
krajowego rolnictw a, oby ich natchnął tą  miłością dobra 
powszechnego, tą  energ ją  działania, przed k tó rą  n ikną 
wszystkie zawady i trudności, co obecnie stanow i jedyną 
rękojmię naszego rolniczego bytu, rozwoju i postępu *

T . S.

PRZEGL1D WSZECHSTRONNY.

Ł najszlachetniejszych rass w świecie; podróżujący gospo 
darze grom adnie by napływali dla obejrzenia podobnych 
błyszczących nakładów , ale pytamy się jak ą  prak tyczną 
korzyść odnieśliby ci zwiedzający z tych wspaniałych wzo­
ró w ? Chwaliliby, unosili się, wykrzykiwali, że pię-

tknie, wspaniale, lecz zakończenie ty ch pochwał byłoby za­
wsze jednakie, że trzebaby zostać wprzód księciem lub

O K LA SSIE W Y RO BN IK Ó W  W  A N G LJI.

(Dalszy ciąg ob. N. 29).
Do r. 1775 Anglja sprow adzała surowej bawełny nie- 

więcej nad 5 miljonów funtów rocznie; w 1841 ilość jej 
dochodzi do 528 mil., w 18 5 8  do 923%  mu. funtów, a 
w ostatnich czasach przywóz jej z Ameryki szacowano na 

u ro d z ą - ' 30 mil. funtów szterlingów , co po wyrobieniu dawało prze­
szło 80 mil. szterlingów rocznie. W  1834 r. pracowało 

1 8 mil. wrzecion i do 360,000 ręcznych i mechanicznych 
1 krosien, poruszanych przez półtora miljona „ w>
z k tó rych  220,000 pracowało na fabrykach. W  1850 r. 
liczy się już  fabryk 4,600, a  w 1856 około 5117— dzis zaś 
liczba osób żyjących z tego przemysłu, ta k  wyrobników, 
jako też przedsiębierców, handlarzy i t - wynosi 4 mil- 
Ijony. W  tymże samym stosunku w zrasta ła  i ludność po 
m iastach, mianowicie tak ich , gdzie przemysł ten się ze- 
środkowywał: i t. n. p. M anchester i Liverpool do 1801 r. 
pierwsze liczyło 94,000 a  ostatnie 82,000 ludności; w 1851 
zaś r . obadw ajuż liczyły 401 i 375 tysięcy mieszkańców.

Pomijając już inne gałęzie przemysłu , w ścisłym 
związku z powyższym zostające, szczególniej naszą uwagę 
zw racają na się wyroby z wełny, k tó re  z zastosowaniem 
maszyn przędzalnych zwiększyły się w olbrzymim stosun­
ku. W  1738 r. w W estrid ing  w hrabstw ie Y ork wy _  
75,000 chustek wełnianych; w 1817 roku  ju *  fW .W NhA 
W 1834 wyrobiono takowych o 450,000 więcej niż r . l tu o .

Cćw. W  1805 r . wy­
wieziono z Anglji ta k  surowego, jako  też wyrobionego 
żelaza 199,360 centnarów  ang.; w 1834 już  2,759,680 
cent.; a  dzisiejsza produckja tegoż m etalu na świe­
cie stanow i 140 miljon, centn. i z tych 6 0 %  przypada 
na Anglję, k tó ra  prócz tego zaw ie ra ' w sobie tak ą  ilość 
węgla kamiennego, sądząc z dotychczasowych kopalni, iż 
po opędzeniu swych bajecznych potrzeb mogłaby jeszcze 
zaopatryw ać całą Europę przez 4000 lat. Razem też po­
częły w zrastać i wyroby ołowiu, cyny, miedzi, oraz garn ­
carskie rękodzielnie, na k tórych dziś pracuje do 70,000 
robotnika w jednym ośmiomilowym okręgu.

Tenże sam gwałtowny prąd pociągnął za sobą i rolnic-
*  !  ,  .  . .  ( T f h J n n ł l t ł P ł u  i

two, k tóre  z ustąpieniem ui
waniem machin do takiego stopnia rozwinęło swoją dzia­
łalność, iż od r. 1760— 1834, 6,840,500 ang. morg pust­
kowi zamieniono na  żyzne g run ta , a  mimo to wszystko 
A nglja będąca uprzednio krajem  wywozowym, dziś sama 
sprowadza zboża rocznie za 800 mil. złp.

Za tćm poszły i ulepszenia środków komunikacyjnych. 
A nglja ma dziś najwyborniejsze bite gościńce zbudowane 
po całym k ra ju  według system atu  M ac-Adama, i to pry- 
watnćm przedsiębierstwem; a  kanałów  W jćCmej tylko A n­
glji prócz Irlandji i Szkocji liczy się na 2,200 mil i na ty ­
leż mil niemieckich kolei żelaznych. P iem szy  parostatek  
zbudowano r . 1811, a  w 1836 r. liczono już  takow ych do 
600. Cała dzisiejsza flota handlowa W .B ry tan ji sk łada 
się ze 37,180 statków .

Te są po części postępy, Jakie uczyniła A nglja w prze­
ciągu 80-ciu la t ostatnich. Odwrótna strona medalu ma 
się całkiem inaczćj.

Ze stopniowym wzrostem przemysłu, poczęta się pod- 
dnosić płaca robotników, przez co ludność z okolic rolni- 
czych nacisnęła się do m iast, gdzie w krótce w zrosła do %  
całej ludności miejskiej, składającej się zresztą  z drobne­
go m ieszczaństwa ( b o u r g e o i s i e )  rzem ieślników i dro­
bnostkowych handlarzy, oraz kapitalistów .

Dopóki fabryki niezgniotły ostatecznie rzemiosł, każdy 
robotnik m iał jak ieś widoki poprawienia swego losu, a to 
sta jąc  się z prostego wyrobnika m ajstrem  na w łasną rękę; 
później przy zastosowaniu m achin, gdy takow e widoki 
niemogły być inaczej urzeczywistnione, ja k  tylko w przed- 
slębierstw ach wymagających znacznych kapitałów , a sy­
stem atyczny podział pracy przyw iązyw ał każdego praco­
wnik a do jednćj wyłącznie gałęzi przem ysłu,— gdyż prze­
rzucanie się robotników do zyskowniejszych funkcij, jako  
potrzebujące pewnego praktykow ania i zręczności stało 
się prawie niem ożliwćm , —  w ów czas dola klassy roboczej 
w eszła w ścisłe i nieruchome obręby, Z nieprzebytem i ku 
polepszeniu losu przeszkodami.

Tymczasem chciwi zysku przedsiębiercy , zakładali 
coraz nowe fabryki, około których gromadziły się tłum y 
rybotników; za nimi też napływały tłum y drobnych k ra ­
m arzy 1 rzemieślników, ta k  iż ludność po m iastach poczę­
ła widocznie w zrastać, przedstaw iając zarazem  najsm ut­
niejsze kon trasty , przez zapasy dwóch walczących z so­
bą obozów: z jednćj strony centralizacja  kap ita łu , z dru- 
gićj nędza wyrobnika zaledwie zdobywającego mozolną 
pracą dzienne utrzym anie, bez żadnćj pewności o ju tro . 
K apitalista ma ze swej strony wszelkie korzyści siły a t­
rakcyjnej, gdy tymczasem w szystkie ciężary pracy i nie­
dostatku zostają po stronie robotnika. W  tych-to zapa­
sa c h  k a p i t a łu  t pracy zaw iera się najstraszliw sza plaga 
Wrsp ó łczesn ć j cy w iliz a c ji, k lę s k a  o d z y w a ją c a  się jękiem
miljonów wycieńczonych trudem  piersi, w których już  każ­
dy oddech s ta ł się ciężkićm westchnieniem, a myśl ma nie­
wielkie pole do wymysłów: kaw ałek chleba d la ’zaspokoje- 
nia głodu, lub śmierć.

Znakomity 1 sumienny niemiecki ekonom ista Engels, 
z którego pracy poczerpnęliśmy w szystkie ważniejsze da­
ty  aż do r. 1845, podczas dwuletniego niespełna pobytu 
swego w Anglji, przytacza 30 wypadków głodnej śmierci 
pomiędzy k lassą roboczą.

W szystk ie  większe m iasta Anglji m ają osobne kw ar­
ta ły  przepełnione, niezliczoną liczbą robotników; domy, 
w których oni m ieszkają są po większej części kilko- 
piętrowe a podług nowego system atu dwupiątroWe, 
tak  nazwrane cottages , składające się zwTyklc z kil­
ku lub k ilkunastu  m aleńkich pokoików czyli raczej prze­
gródek i zwykle z kuchnią wspólną. Ulice, przy których te 
domy położone, są niesłychanie wązkie, tak , iż czasami za­
ledwie dwóch ludzi na takićj uliczce rozminąć się z sobą 
może, a na niektórych wt Edym burgu, ja k  powiada Engels, 
łatw o je s t przeleźć z jednego domu do przeciwległego na 
drugićj stronie ulicy bez pomocy drabiny. O brukowraniu  
już  i mowy niema, ale co gorsza, że uliczki te  nie są 
oczyszczane, przez co wyziewy zgnilizny są tam  przyczyną
nieustających chorób.

Londyn posiada mnóstwo podobnych ulic. W edług  
dziennika statystycznego Towarzystwa z r. 1840 w dwóch 
parafjach W estm insteru  w 5294 kw aterach mieszkało 
5366 familij robotników, k tóre  składały razem  26,830 
osób. T rzy czw arte z tych familij miały tylko po jednym 
pokoiku obszernym od 10 do 12 stóp kw adr, czw arta  zaś 
część m ieszkała po kilka rodzin w jednym pokoiku. A 
z tćm wszystkióm właściciele domów mieli od tych nędza­
rzy 40,000 funtów szterlingów komornego.

K ilka autentycznych przykładów  mogą dać wyobraże­
nie ja k i je s t powiększćj części sposób życia wyrobników 
angielskich,

Z powodu obdukcji ciała zamordowanej w 1845 r. Anny 
Galway, urzędowa gazeta pisze: mieszkanie jej było na 
Bermondsey Stret 1 składało się z jednego malutkiego po­
koiku, w którym zgoła żadnych mebli ani nawet pościeli 
widać niebyło. Ciało jćj leżało wyciągnięte na odrobinie 
rozsypanego pierza, które tak się przykleiło do ciała, iż 
je trzeba było oskrobywai, obok niej leżały zwłoki 19-le- 
tniego jćj syna; oba trupy niemiały -żadnego nakrycia; 
cześć podłogi wydarta w tymże pokoiku służyła za kloakę.

'  ] \a  ciasnćm podwórku jednego z najohydniejszych 
kw artałów  Londynu, pisze Eugćne B uret, m ieszkała fam i­
lia  z 8-miu osób złożona, w jednej m alutkiej izdebce, do 
której prowadziły ciasne wschody nak sz ta tt połamanćj 
chwiejącej się drabinki. Ojciec tej rodziny, tkacz z pro- 
fessji, 36 la t wieku, zarabiał tygodniowo po 7 %  szylinga, 
lecz niem iał całego tygodnia zajętego pracą, i od dwóch 
miesięcy komorne jego nie było opłacone (po 2 %  szyi. na 
tydzień). W  pokoju jego dosłównie żadnego sprzętu  oprócz 
krosien widać nie było. W  jednym kącie na przegniłej 
słomie tuliło się troje maleńkich dziatek zupełnie nagich!



t e  BO K U R J E R  W I L E N S K i ,

Troje zaś starszych otaczało ojca, który im czytał Pismo 
święte; obok nich siedziała matka, która, jakeśmy tylko 
weszli do ich mieszkania, natychmiast się odwróciła, za­
krywając obnażone swe ciało resztkami spadającej z niej 
odzieży? tkacz zaś miał na sobie jakieś podziurawione si­
ne przykrycie, pod którem wcale koszuli niebyło. Przy- 
jąwszy nas jak najgrzeczniej, opowiedział z najgłębszym 
spokojem całe swe położenie, przyczem uprzejmie prze­
praszał, iż niemógł ofiarować nawet stołka:— Niemyślcie 
panowie— rzekł tłumiąc westchnienie, aby tu zawsze tak 
było: mieliśmy niedawno i meble i całą odzież, lecz powoli 
wszystko to przeszło w ręce lichwiarza (pawnbroker), a

j ż e  niema w czem pójść do kościoła, ale 
nawet wkrótce niebędę miał w czem pójść szukać roboty, 
Od sąsiadów dowiedzieliśmy się, że ten człowiek był naj­
lepszego prowadzenia.“

„Jeden z tkaczów zawezwany przed sąd, na pytani® 
komissarza odpowiedział następnie:

—  Czy masz dzieci ?
=  ""ałem d"'Gjć, lecz dzięki Bogu poumierały.
—  Czy za to dziękujesz Bogu?
—  Tak jest, ponieważ pozbyłem się kłopotu, jaki mia­

łem z ich przeżywieniem; a one powinny być też szczęśli­
we, że uniknęły oczekującej ich w tćm życiu nędzy.

—  Ile płacisz komornego?
 Zapytaj pan raczej ile powinienem płacić, gdyż w na­

szym s t a n i e  płacić jest rzeczą niezwyczajną. Ja muszę 
płacić 6 szyi. na tydzień, i to właśnie jest przyczyną na­
szej zguby, nam trzeba dużo miejsca, dużo światła i t. d.“ 

Thiekland nniękup b ię iW n  ... t e s t e r ,
zrobiwszy w przeciągu dwóch lat (1837— 11139) 5190 wi- 
zytacij biednych w tem mieście, ogłosił mnóstwo szczegó­
łów o nędzy, z których kilka przytacza Buret, w znakopii- 
tem swem dziele „De la misćre."

Tak np. 5 lutego 1838 roku. Wszedłem do podziemnej 
pieczary zamieszkałej przez tkacza. Na przegniłym sło­
mianym barłogu leżała prawie konająca jego żona m a i d -

łem dziecięciem przy piersi; cokolwiek ualej na osno­
wie nici spóczywaiy zwłoki drugiego ich dziecka przed 
tygodniem zmarłego. Na pytanie, dla czego to dziecię nie 
jest pochowane—-„niemamy czem opłacić pogrzebu,*' od­
powiedział zimno rzemieślnik. Następnie powiedział mi, 
że sam już od kilku tygodni z powodu choroby niewy- 
chodzi na robotę, która mu przynosiła 8 szył. na tydzień 
i że już drugi tydzień upływa jak niemają ani grosza na 
opędzenie gwałtownych potrzeb. Trzeba wiedzieć, dodaje 
Buckland, że ta rodzina pochodziła z Irlandji i dla tego 
wr Manchester nikt, samo nawet prawo nią się nie opieko­
wało, i gdyby nie pomoc jakiejś litościwiy kobićty, musia­
łaby umrzeć z głodu." Podobne przykłady według słów 
tegoż pisarza nie są bynajmniej gorsze od secin innych 
napotykanych przez niego w tem mieście."

Zapewne , że nie wszyscy wyrobnicy znajdują się 
w tak opłakanym stanie; są między nimi i tacy, którzy 
mogą żyć ze swej pracy wygodnie, nawet z pewnym ro­
dzajem k o m f o r t u ;  lecz liczba ich tak niewielka, iż ra- 
czćj do rzadkich wyjątków zaliczoną być może; a to pe­
wna, że każdy proletarjusz w podobnie smutnej pozycji 
zawsze znaleźć się może.

Poświęcając uwagę wszystkim stopniom nędzy i opusz­
czenia klassy roboczćj, musimy przyznać, że ci wszys­
cy , którzy zajmują choćby najlichsze pomieszkania są 
jeszcze daleko szczęśliwsi od niemających żadnego podda­
sza, a takich w Londynie według Times’a z 1843 roku 
liczyło się do 50,000 osób. Dobrze, jeśli któremu z nich 
uda się oszczędzić z dziennćj płacy 1 lub 2 pensy na za­
jęcie sobie noclegu w tak zwanych L o d g i n g  h o u s e s  
czyli po prostu podziemnych jaskiniach, tak dobitnie w Ta­
jemnicach Londynu opisanych. W  jednej z takich nór sły ­
nących w Londynie pod nazwą r o o k e r i e s  (krucze 
gniazda) dokąd może nigdy promień słońca niezajrzał, sta­
wi się zwykle tyle pościeli, na ile tylko miejsca wystarczy: 
w każdćj z nich sypia po kilka (5 do 6) osób płci obojej i 
rozmaitego wieku, przytćm zaraźliwie chorzy obok zdro­
wych, niewinne dzieci obok najohydniejszćj rozpusty. Ła­
two pojąć, jakie są następstwa takiego noclegowania, które 
jeszcze niejest udziałem najnieszczęśliwszych, gdyż w sa­
mym Londynie po 50 osób codziennie w każdćj porz^ roku 
nocuje w parkach, prócz tych co spędza noc na gankach, 
pod arkadami i t. d. Są wprawdzie w Londynie i dobro­
czynne zakłady dla bezpłatnych noclegów, lecz z tych bar­
dzo niewielka ilość osób korzystać może.

Toż samo z bardzo nieznaczącemi odmianami da się 
powiedzieć i o innych większych miastach Anglji.

Glazgow, które po wyprowadzeniu nowych wspaniałych 
ulic śmiało może się zaliczyć do najpiękniejszych miast 
W . Brytanji, liczy np. do 300,000 wyrobników, zamiesz­
kujących najciaśniejsze i najbrudniejsze uliczki starego 
miasta, tak zwane k r ę t a n i n y  (wynds), przeplatane 
maleńkiemi zamkniętemi ze wszech strón podwórkami 
(courts), gdzie nieochędóstwo jest może daleko większe 
niż w Londynie. ' Powietrze tam nigdy się nie odświeża, a 
spływ ająca z rynsztoków ulic woda, jakby w rezerwoa- 
rach, nie tylko że nigdy nie wysycha, ale jeszcze wydaje 
najszkodliwsze Ula zdrowia wyziewy. Nic więc dziwne­
go, że w tych kwartałach obok nieopisanćj nędzy i rozpu­
sty, która według słów7 Buret’a razem z kradzieżą są je­
dynym dochodem tych ludzi, ciężko grasujące cpidemje 
obrały sobie stałe siedlisko.

Manchester podług opisu Engels’a jedno z najwspa­
nialszych miast po Londynie zawiera w sobie ogromne 
robocze kwartały, tak zręcznie pośród najpiękniejszych i 
najczystszych ulic pochowane, iż tam się nawet trudno 
spotkać z nędzą. Trzeba wiedzieć, że prawie po w szyst­
kich znaczniejszych miastach przyjęto bądź przypadkowo 
bądź z rozmysłem tenże sam system ukrywania nieeste­
ty c z n i nędzy.

Co się zaś tycze stanu pomieszkań robotników w Man­
chester, Buret podaje następne szczegóły: Przy zjawie-
nm się w l w i  roku cholery, bogatsze mieszczaństwo, 
przypomniawszy sobie ukryte kwartały, dla obejrzenia
takowych wybrało missję zdrowia, w której sprawozda­
niach czytamy; nielicJ na d.
miesciach, głownćm siedlisku proletarjatu, obeirzano 6951- 
z których 2,565 potrzebowały natych miastowego otynko­
wania wewnątrz, w 960 brakowało najniezbędni”eiszvch  
reparacij; 939 niemialo ścieków; 1435 byi0 wilgotnych- 
452 niemiało przewiewów; 2221 bez kloak, z  liczby zaś 
687 obejrzanych ulic, na 248 niebyło bruku, na 53 tylko 
żale dwie w części, 112 beż w e n t y  Hacji 1 na 352 stały 
zgnile kałuże i leżały śmietniska. Same zas’ ™'^Rkania 
okazały się w najwyższym stopniu nieczyste , a ^
‘ż cala nieraz bardzo liczna rodzina sypia>a " .J J 
leńkiej izdebce bez pościeli, na przegniłej słomie.

Dodać w końcu należy, iż cała prawie Irlandja j 
typem nędzy, i że wszystkie miasta Anglji tudziez cattj 
Europy mogą zaledwie się nazwać slabem naśladowaniem 
tego typu.

Chociaż bez zaprzeczenia mgliste są cienie uwydatnia­
jące wspaniały obraz cywilizacji bogatej i kwitnącej An- 
ł=!ji, jednak niesądźmy, aby ten wielki naród, jakim można 
llązw7ać Anglików, którzy w żadnej chwili bytu dziejowego

tracą swego samopoznania, którzy sami sobą rządzą, 
Wyż parlament nie przepisuje im praw z góry, ale raczej 
Sa,n jest wyrazem ich woli wypowiadającćj się na mee-

tingach lub w innych publicznych zgromadzeniach, nie 
sądźmy, iżby ten naród, przy swćj wrodzonej praktyczności 
i niesłychanem wytrwaniu w przedsięwzięciach, mógł obo­
jętnie spoglądać na swe ciężkie rany społeczne i takowym ! 
skutecznie zaradzić nie usiłował. W  rzeczy samej, zale- J 
dwie 28 lat upływa od czasu, jak ludzie znakomici nauką ! 
i poświęceniem, ludzie istotnie zajmujący wysokie miejsca 1 
w hierarchji społecznej, złączywszy się w stowarzyszenia { 
poczęli poważnie zastanawiać się nad ulepszeniem doli 
wyrobników, do czego dały popęd wieloliczne zaskarżenia 
doktorów filantropów, i oto już niejedna ofiara z otch łani! 
rozpusty przywróconą społeczeństwu została. ^  ć n )

Przegląd
Pism caicvaowyoli.

Gazetą W artzaw tką  (do N. 87).
—  Artykuł wstępny z d. 14 kwietnia, z powodu wy­

borów do Towarzystwa kredytowego, podaje następujące 
uwagi, godne zastosowywania w bardzo wielu okoliczno­
ściach: „Za dni kilka, we wszystkich ośmiu okręgach 
odbywać się będą wybory na radców do władz Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego. Sprawa to domowa Towa­
rzystwa, ale Towarzystwo, to nasze całe ziem iańsko, 
więc kraj cały. W ybory więc te powinny ąbchodzić nie 
tylko paibUKj interesowąpyęh, przyszłych radców lub 
kreskujących wyborców, ale pod pewnym względem i ludzi 
z wyborąńń teiną bezpośrednio nic wspólnego nie mających^ 
Ąkt zresztą wyborów tak nie często dotąd spełniać się nam 
zdarza, iż należałoby doń jak największą .jezvwać
wagę i nie zbywać go obojętnością. t 0orv‘ nie ooślednla
to nauka życiowa, wielk* , , ■ . ^„n „(,v m  .. -^Hoła wyrabiania się pubhczne-

'  5  pojmowane i przyjmowane będą. Jeżeli wy-
uor kładzie na wybranych dłuższe obowiązki, prawo wy­
boru nie mnićj ważne, chociaż krótko-trwało, nakłada 11a 
wyborców. Wyborcy są odpowiedzialnymi za dobroć wy­
boru, za pożytek lub szkodę, jaką ten wybór danej spra­
wie publicznej przynieść może; odpowiedzialność to nie try­
bunalska ni żadna sądowa, ale równie ważna, bo sumie- 
niowa. W  wybranym spoczywa część sumienia wybie­
rających. Może zrobią nam zarzut, że z powodu urzędów 
z tak ograniczonemi atrybucjami, jak np. urząd radcy dy­
rekcji szczegółowej, wypowiadamy podobne oderwane ogól­
niki; nam się jednak zdaje, że one tu na miejscu, bo urzę­
dy te jakkolwiek ściśle oznaczone atrybucjami, nie są ma- 
Ioważnemi,— że z powodu rozwinięcia się instytucji Towa­
rzystwa i zmian w jćj prawie, urzędy te coraz większego 
nabierać muszą znaczenia i coraz więcej istotnej pracy a 
zdolności potrzebować. Bacząc też na bardzo prawdopodo­
bne dalsze jeszcze rozwinięcia działań Towarzystwa, na 
udział jaki może przyjąć mu kiedyś przyjdzie w wielkiej 
kwestji uwłaszczenia włościan, przekonani jesteśmy, że 
nietylko dyrekcja główna, ale i dyrekcje szczegółowe, jako 
pierwszy łącznik stowarzyszonych z władzą centralną To­
warzystwa, jako najbliżej i najczęściej stykające się z kra­
jem, znające dokladniój rozliczne miejscowe potrzeby i wa­
runki, powinny także przygotować się w siły, by owe co­
raz rozleglejsze spełnić jak najkorzystniej dla swych ko- 
metantów. Z wzrostem obowiązków w nowe siły opatry­
wać się należy. Bez wątpienia, dotąd wyborcy Towarzy­
stwa zwykle nader szczęśliwie zaufanie swe składali; 
świadczy o tem wzrastająca pomyślność instytucji, świad­
czą o tćm ludzie, którzy przeszedłszy przez rozmaite szcze­
ble hierarhiczne w tych obywatelskich obowiązkach, dziś 
powołani do pracy na szerszeni polu, odznaczają się pra­
wie bez wyjątku talentem, tak dobrze jak zacnością uczu­
cie i niezwruszoną niezależnością zdania. O ile  od niedaw­
nego czasu przekonać się można, sądownictwo a po niem 
Towarzystwo kredytowe, były dotąd najlepszą, nie chcemy 
powiedzieć, jedyną szkołą do wyrabiania się ludzi praktycz­
nie a bez biurokratycznego rutynizmu, z potrzebami kraju 
oznajomionych i w pracy a myśli nad zaspokojeniem tych 
potrzeb, po za granice chwili, ścieśnione jakim obecnym 
postanowieniem administracyjnem, sięgających. Ale właś­
nie im owe urzęda dają większą ku wyrabianiu się sposo­
bność, im więcej działanie Towarzystwa się rozszerza, im 
więcćj w przyszłości rozszerzyć się może, tem wybory dzi­
siejsze powinny być skrupulatniej dokonywane. Czegóż 
według nas, od kandydatów wymagać wyborcom należy? 
O zacności charakteru wspominać nic potrzebujemy; tego 
namaszczenia nie brakowało nigdy tym, na których spoczę­
ły głosy naszego obywatelstwa. Co do tego byliśmy zaw­
sze, jesteśmy i będziemy wiecznie bezpieczni. Ale obok 
tego kardynalnego warunku, pragniemy, by wyborcy zwra­
cali szczególną uwagę na zdolność kandydatów, na dowie­
dzioną przez nich znajomość tak miejscowych jak ogól­
niejszych Towarzystwa interesów, na energję, jakiej mogą 
dać dowody w pracach czy to bieżących , czy to no­
wych, w przyszłości spaść mogących z przypuszczal­
nego rozwoju. Byliśmy zawsze i jesteśmy narodem bardzo 
serdecznego usposobienia; tego pięknego i nader chrześci­
jańskiego przymiotu nie pozbawiajmy się nigdy; ale gdy 
idzie o sprawę publiczną, a za taką uważamy wybo­
ry dodajmy doń zmysł krytyczny, oeeniający ważący tytuły 
kandydatów. Do rozwinięcia tego prawa szczerej i otwar­
tej krytyki tak wyborcy jak wybieralni nasi powinni się 
przyzwyczajać, tem bardziej,źe, o ile nam wiadomo, i w i n ­
nych gałęziach żywioł wybieralny ważniejsze zajmie stano­
wisko, mianowicie zaś w Dyrekcji ubezpieczeń, gdy proje­
ktowana reorganizacja zatwierdzenie uzyska. Krytyka 
zpesztą podobna posłużyć tylko może do wyrobienia owćj 
rozważnój i ugruntowanej opinji publicznej, którćj jak  
największe wzmocnienie jest dla nas tak potrzebnćm. Dla 
tego owe tak częste a nawet tak cenne i cenione przymio­
ty, jak towarzyskość, łatwość pożycia, przyjacielskość, dla 
których nieraz tak wiele się robiło, niech na teraz wy­
wierają wpływ mniejszy; życzliwość osobista niech ustą­
pi miejsca ocenianiu ścisłemu kandydatów, usłużność 
uprzejmą niech zastąpi pamięć o potrzebach ogólniej­
szych. Może niejednemu wyborcy przyjdzie w takim ra­
zie zadać gwałt własnemu sercu, ale godzi się żądać od 
niego tej ofiary a niekiedy tej odwagi. Pojęcie waż­
ności aktu wyborczego równą oględność zaleca w ocenia­
niu długoletnich zasług. Zasługa! Czołem przed nią; 
cześć jej najwyższa i uznanie! A le wyborcom zapytać się 
wolno, jak wiele dana zasługa może jeszcze oddawać 
usług sprawie ogólnej? Zapytanie to nie zmniejsza czci 
za przeszłość; jest tylko wynikiem słusznej o przyszłość 
ogólnego interesu dbałości.” Od odpowiedzi na to pytanie 
uiech zależy głosowania wypadek. Być może, iż to ściślej- 
jpe,RPi'° wadzenie krytyki wyborczej zawieść może nadzie- 
w vt!breg0 z kandydatów, ale wówczas nieoh powtórzy

k i  1’atr-votyzmeni tchnące słowa jakiegoś Spartań- 
Z r iU u l,,  podobn«j okoliczności wyborczej wyrzeczone: 

’ nnY» •tem’ że współobywatele moi znaleźli w swem
E n e j  “ e° nad«mnie d° strzeżenia sprawy pu-

— Piszą z Poznania pod dniem 10 kwietnia Dziś i u 
tro i pojutrze na ratuszu wystawione są iisty prawybor­
ców i w ciągu tylko tych trzech dni Służy prawo rekla­
mowania, w razie niezamieszczenia czyjego nazwiska 
na tej liście. Dzis^stawaf przed kratkami wydziału kry­
minalnego tutejszego sądu powiatowego redaktor odpo-1

wiedzialny Dziennika Poznańskiego, oskarżony z powo­
du korrespondencji z Krotoszyna, dotykającej stosunków 
tamtejszego gimnazjum, w której to korrespondencji pro- 
kuratorja upatrywała czyn karogodny. Sąd uwob’ii ob­
winionego na mocy zeznań świadków, s łu c i - „ Vf.v,‘nr7(.7 
sąd krotoszyński, które wykazały, że r-a’Kta „ k*orr(J’ on. 
dencji podane są prawdziwe, rD em  nie zachodzi żadna 
obmowa 1 oszczerstwo. Druga sprawa, przeciw temuż 
redaktorowi, ora® drukarzowi i nakładcy dziennika, co 
j*^ógtoS-cTflia w nim w r. z. zamieszczonego artykułu', od- 
-Cioną została, w celu zebrania nowych dowodów.

—  Piszą ze Lwowa d. 4. kwietnia: Milo mi donieść na­
szym czytelnikom, że obecnie zawiązał się komitet, który 
zamierza odnowić kościoł farny w Żółkwi, należącej niedyś 
do Żółkiewskich, Daniłłowiczów i Sobieskich, a zawierają­
cy w sobie nie mało pamiątek po tych rodzinach w Rzpli- 
tej niegdyś sławnych. Siły pojedyńczego obywatela nie 
mogą tu wystarczyć, co zbiorowem tylko współdziałaniem 
kraju może być uskutecznione. Dla tego zajmie się komi­
tet rzeczony nietylko samem odnowieniem, ale oraz i zbie­
raniem składek przez osoby do tego upoważnione. Myśl 
pierwsza w tćj mierze wyszła od ks. Nowakowskiego, któ­
ry przed kilku miesiącami objął probostwo w Żółkwi i jak  
najstaranniej nad tem pracował, aby najprzód uzyskać 
pozwolenie władz rządowych na utworzenie komtetu podo­
bnego, a następnie nad skłonieniem okolicznych o b v -ate]i 
do współudziału. Rzecz raz poruszoną trze’ya u n"as njc_ 
ustannie ludziom odświeżać w pamięci _ 3jeżeli‘ nia nastąpić 
skutek jakikolwiek. 4 sprawy zat(:m ’odnowienia kościoła 
Żółkiewskiego i w w ^ ch w nim pamiątek dziejowych, 
musiała samo postępować. Nie jest ona może tak pil­
ną, jak Miele innych, zaMrsze przecież odwłoka korzyści 
nie przynosi, teraz atoli zaMlązał się już komitet, pod pre- 
zydencją Jabłońskiego z Rawy i pod wiceprezydencją W ło­
dzimierza Dzieduszyckiego, złożony z 15 członków, tak 
ziemian, jak mieszczan żółkiewskich. Przy pierwszem  
zwiedzeniu kościoła odkryto grobowiec dwu króleMlczów 
Sobieskich w7 ścianie się znajdujący. Nie chcąc dalćj 
postępować w poszukiwaniach, postanowił komitet uwia­
domić Towarzystwo naukoMe krakowskie z uprzejmem 
M7ezwaniem, aby którego ze SM7ych członków 24 b. m. 
dla zbadania zesłało. W ezwano przytem do M7spólnej na­
rady Małeckiego, professora literatury polskiej przy tu­
tejszej wszechnicy i Schmitta, na d. 24 do Żółkwi, przy- 
czćm pozostałe resztki w owym groboM7cu w nowe trumny 
mają być złożone. Prócz tego wydał zaprojektowaną przez 
Włodzimierza Dzieduszyckiego odezwę do wszystkich 
obywateli, aby ich skłonić do niesienia pomocy materjalnej 
w tem przedsięwzięciu, każdego zarówno obchodzącem. 
Spodziewamy się, że kraj odpowie na odezwę i to w sposób 
świadczący o jego gotowości do wspierania wszystkiego, co 
ze sprawą narodową jest w związku.

Druskienlki w r. 1861.
(Dokończenie, ob. N . 29).

P a r a l i ż .  Prezbyter greko-unicki M. zgub.  augu­
stowskiej, powiatu sejneńskiego, w miesiącu marcu ze­
szłego roku tknięty został paraliżem lewej połowy ciała 
(Haemiplegies). W  miesiącu maju przybył do Druskie- 
nik, mowę miał utrudnioną, osłabioną pamięć, prawie 
zupełną bezwładność nogi i ręki. Po dwumlesięcznem 
użyciu wód druskienickich i przyjęciu 70 kąpieli,^wielkićj 
doznał ulgi, uskarżał się tylko na obrzękłość clerpiącćj 
nogi przy większem użyciu ruchu.

Pan S. urzędnik z Grodna, wieku lat 70, przed ro­
kiem tknięty paraliżem (Haemiplegies), po użyciu 30 ką­
pieli, bardzo dobrych doznał skutków, uskarżał się tylko 
na osłabienie, zapewne z powodu tak podeszłego wieku.

Pan M. urzędnik z gub. wlleńskićj, miasta powiato­
wego W ilejki, skutkiem przeziębienia się w miesiącu 
styczniu, dostał silnych bólów w nogach, połączonych 
z coraz większem nóg osłabieniem, odrętwieniem, naresz­
cie bez pomocy kijów i kroku postawić nie mógł. Po 
dwutygodniowej kuracji polepszenie było widoczne, przy 
użyciu coraz bardziej chłodnych kąpieli, odrętwiałość 
znacznie się umniejszyła, po dwumiesięcznej kuracji cho­
ry bez pomocy kija najswobodniej się przechadzał.

Pan O. obywatel gub. grodzieńskiej, wieku lat 60, 
w podobnych cierpieniach, w7 silniejszym wszakże stopniu, 
bezwładność bowiem nóg była zupełna, po dwuletnićm 
użyciu wód druskienickich, najpożądańszem cieszy się 
zdrowiem.

Równie dobrych skutków w tego rodzaju paralitycz- 
nych cierpieniach, doznał półkownik w7ojsk Cesarsko-ros- 
syjskich J., jako też żona urzędnika gub. grodzieńskiej po­
wiatu Słonimskiego, pani M., która przez lat trzy nie 
mogła dźwignąć się z łóżka.

W skrzeszone przed dwóma laty w Druskienikach 
przez zasłużonego professora b. wileńskiego uniwersytetu 
Adamowicza posiedzenia lekarskie i zeszłego roku także 
odbywały czynności swoje. W szystkich posiedzeń było 
cztery. N a pierwszem kolega Łęczycki przedstawił cie­
kawą chorę dziesięcioletnią dziewczynkę Zacharzewskę 
z Grodna, u którćj serce, skutkiem cierpień skrofulicz­
nych, na prawą stronę klatki piersiowej wyparte zostało 
(dislocatlo cordis). Na drugićra dr W olfgang czytał sw7oje 
spostrzeżenia o rozlicznych niedostatkach zakładu w Dru­
skienikach. Trzecie i czwmrte, odbyło się w przytomno­
ści wszystkich lekarzy, jako też i kilkudziesięciu pry­
watnych osób, nawet’ i płci pięknej, a powodem tego 
liczniejszego zgromadzenia był sławny magnetyzer, oby­
watel gub. warszawskiej, hrabia Adam Ronikier. Siłę 
i władzę wyw7oływ7ania snu magnetycznego miał tak 
wielką, że niektóre osoby po kilku minutach, niektóre 
zaś w półtory minuty, usypiały zupełnie. Przedstawiona 
chora, dziewczynka 13-letnia p. K. . . . z W ilna, cier­
piąca nader rzadką chorobę, zwaną katalepsja, pomimo 
wszelkich usiłowań i pracy pana Ronikiera, nie dała się 
uśpić, może powodem tego było bardzo liczne towarzy­
stwo, a także strach, jakim nabawił młodą dziewczynkę 
widok uśpionych już osób. W  ogóle mężczyźni łatwiej 
dawali się uśpić aniżeli kobiety, i to jeszcze osłabione- 
jeden zas miody człowiek, dosyć silnej konstytucji, tak 
przypadł do krwi magnetyzera, że go nadzwyczajnie ła­
two, o każdej porze mógł uśpić, uciekał więc od p. Ro­
nikiera skoro go nawet na ulicy spostrzegł. Pomienione 
tu fakta z doświadczeniami o magnetyzmie są najpraw- 
dziwsze, sprawdzone próbami, czasem nawet kompromitu- 
jącemi tr chęnas lekarzy, jako też próbami wielu rozmai- 
tych os . awa wreszcie pana hr. Ronikiera tak się stała  
głośną, ze kuku tnajslaw7niejszych magnetyzerów z Pa- 
ryża wezwanych do W arszaw y na radę lekarską doje- 

nej damy z wyższego towarzystwa, uchyliło czołem przed 
panem Ronikierem, przyznając mu pierwszeństwo.

Pr*y zupełnym braku zeszłego roku tańców, tćj naj­
bardziej przyjemnej, mianowicie dla młodzieży, zaba y 
towarzyskiej, starano się innemi sposobami^ czas up y- 
jemnić przybyłym dla kuracji gościom. Kmb a • 
nicki, a w nim billardy i rozmaite gry towarzy8 -go
czerwca otwartym został. Przy klubie urzd. .° o czy­
telnię, składającą się z rozmaitych pism perjoaycznych. 
Teatr,—  koncerta ś. p. Samuela Kossowskiego, sławnej 
śpiewaczki z konsematorjum paryzkiego pani Cybul­
skiej, skrzypaków: Frlemana, Paradzinskiego i W yga- 
nowskiego, amatorskie wieczory muzykalne w sa li res-

? S ‘T yc,eczki za miasto na tak zwane pikniki, prze- 
. °’ w powozach, lub też umyślnie na ten cel 

uiządzonemi łódkami na Niemnie, codzienne wieczorne 
przechadzki w angielskim ogrodzie przy źródłach, oży- 
wione grą wileńskiej teatralnej orkiestry, pod dyrekcją 
p. Polonskiego , wszystko to razem najzupełniej zastą­
piło miejsce wieczoiów z tańcami, tak niegdvś częstych, 
bo prawie codziennych w Druskienikach.

Uczynki miłosierdzia i tego roku, jak  zwykle, w miarę 
możności, starano się dopełnić. Z odbytej kw esty na kościoł 
zapewniono roczne utrzymanie dla miejscowego księdza; 
zupełnie ukończono, otynkowano bowiem, osadzono drze­
wami i ogrodzono dom Boży, to miejsce jedynej pociechy 
i nadziei dla utrapionych rozmaitemi dolęgliwościami cho­
rych, gdzie szczęście i nędza, dziękczynienia i prośby, 
łzy radości i rospaczy, wzajem w pokornych mieszały się 
modłach ! Jego eminencja metropolita W acław Żyliński 
opatrzył sakramentem bierzmowania do trzech tysięcy  
osób, pomimo znacznie osłabionego zdrowia, zdrowia stra­
conego na służbie Bożej i dopełnianiu częstokroć tak cięż­
kich i mozolnych obowiązków7 arcy-pasterza.

Przy umniejszonych wydatkach na balowe stroje, a 
ztąd i wynikłej koniecznej oszczędności, więcej dla ogól­
nego dobra, poczciw-ego znalazło się grosza. Uradzono 
wychować dwoje włościańskich dzieci, z dwóch wsi naj­
bliższych od Druskienik, leżących po obu stronach Nie­
mna; szlachetna myśl, szlachetne i prędkie znalazła po­
parcie. Księżna Marja z Szemiotów Drucka Lubecka 
z p. Kożuchowską i hr. Jadwigą Wołlowiczówną, w7 to­
warzystwie hr. Adama Ronikiera i Stanisława Soltana, 
zajęła się kwestą, i zaraz dw7oje ubogich dzieci, ze stanu 
włościańskiego, zaczęło się kształcić, tymczasem w je­
dnej z pobliższych elementarnych szkółek. Fundusze do­
broczynności druskienickiej, powiększone zostały składką 
łaskawie zebraną przez hr. Leokadję z Czechowskich 
W alickę, jej córkę p-nę Ludwikę, półkownika Kukiela i 
marszałka Starczewskiego. Dla pożytku dziatwy miej­
scowej, jako też w7si okolicznych, przy domu dobroczyn­
ności założyła się szkółka, a jeżeli z początku jesieni 
niewiele znalazło się ochotników, to jedynym powodem 
tego b y ły ; niepokończone jeszcze roboty w polach, jako 
też i pasterskie życie, jakićm koniecznie, przyszli ucznio­
wie szkółki całe lato i jesień zajmować się muszą.

Dr J a n  P i l e c k i .
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Zostawując poważniejszej krytyce ocenienie uspra­
wiedliwień, jakie Kommisja składa w tej odpowiedzi, na 
obronę zasad historycznego swego poglądu, poważam się 
złożyć tu kilka uwag, dotyczących nie tyle prac Kommi- 
sji i literackiego kierunku jćj członków, ile raczej zna­
czenia samćj odpowiedzi.

Na wstępie jej% w apostrofie wymierzonćj do p. Pada- 
licy, czytamy: „Źe artykuł redaktorski, do II części ar­
chiwum, ma jedynie na celu, w y s t a w  i e n i e  p r z e d ­
m i o t u ,  w t ć m  ś w i e t l e ,  w j a k i e m  p r z e d s t a w i a ­
j ą  g o  a k t a ;  i ż e  z tego powodu, a r t y k u ł  t e n ,  nie- 
może być uwrażany, za w y k.o r i c z o n ą h i s t o r y c z n ą  
p r a c  ę— 1 e c z  t y l k o ,  j a k o  m a t e  r j a  ł, p o t r z e ­
b u j ą c y  d a l s z e g o  o b r o b i e n i a  i w y k o ń c z e -  
n i a .  Przez co, wszelkie zarzuty o jednostronność tego 
artykułu, jako też umieszczonych przy pierwszym tomie 
aktów , Kommisja uważa za bezzasadne." Dalćj, przy 
zwróceniu mowy, do bezimiennego, krytyka w S o w r e -  
m i e n n i k u ,  czytamy znowu: ,,Źe zadaniem Kommisji, 
nie jest pisanie wykończonćj historji Polski a tylko wyda­
nie materjałów historycznych, objaśniając ich treść, w7 ar­
tykułach dodawanych do każdego tomu."

Z powyższych cytat, sądzićby można , że Kommisja 
ogranicza bardzo znaczenie prac swoich i artykułów  
wrstępnych. W brew jednak temu, zwracając się późnićj 
do bezimiennego krytyka w S o w r e m i c n n i k u, autoro- 
wie odpowiedzi powiadają : „Że wydając postanowienia
szlacheckich, prowincjonalnych sejmów, kommisja sądzi­
ła, że przez tę publikację dostarczy historji niewątpli­
we wiadomości, w y s t a w i a j ą c e  p r a w d z i  w7 y o b ­
r a z  s p o ł e c z n e g o  s t a n u  R z e c z y p o s p o l i -  
t  ć j w XVII. wieku."

Lecz pytam: czyli p r a w d z i w y  o b r a z  s p o ł e ­
c z n e g o  s t a n u  pewnego kraju, nie jest jego h i s t  o- 
r j ą?  chociaż nieco w7yżej, niekazano nam uw7ażać za ta­
kową prac Kommisji. Niemnićj, ów p r a w d z i w y  o fa­
r a  s p o ł e c z n e g o  s t a n u ,  czyliż, potrzebować mo­
że dalszego jeszcze w y k o ń c z e n i a  i o b r o b i e n i  a? 
jakowTym próbom autorowie odpowiedzi poddawali pierwićj 
sami prace Kommisji? Zestawując te p r o  i c o n t r a ,  
umieszczone niemal na jednej szpalcie, trudno jest okre­
ślić, jakie rzeczywiście znaczenie autorowie °dP0'v'ekŻ0 
przyznawać pragną pracom Kommisji? Nie jest to jedn 
jedyna, słaba strona odpowiedzi.

Bezimienny krytyk w S o w r e m i e n n i kiiu’i.^ dpr7pd[ 
dzo s ł u s z n i e ,  żeby Kommisja w zbiorze s > 

hstawita ł ą c z n o ś ć  p o j ę ć, z d a n 1 £ cach ó * 
to jest wszystkiego, co zawierało s | J  B Autorowie 
sneji oświaty dawnej RzeczyposP^.Ja(laj nato; .
wiedzi, najotwarciej i wyraźna znói n!  (sic) W o lt
d a n i e  p o d o b  n e  j e s t  n > e  . d  j Voli-
my w tvm ustępie d o m y śla ją  , antoni,., i cze‘ 
śnieiszći omvlki koDisty, niżeli posąozac autorów odpowie­
dzi^ ?e ż S n i e  Dodobne uważają za n i e s t u s z n  e! Przy-
Duszczaiac nawet, w najlepszy m razie, ze przez pośpiech 
puszczając nawei, w y r a z u ,  na oznaczenie

3  rSS r 0<l̂l,0b-, XeS
nia mnićj przebaczoneg , przy poważnem traktowaniu 
przedmiotu, albktóCrymg° rz^;,„mezbyt dokładnej znajomo­
ści iezyka, w . - R edagowaną jest odpowiedz, i
w którym są pisane po w iększej części, pamiętniki ogla- 

I szane i objaśniane przez Kommisję.
Niewierny miejsca zamieszkania szanownego kryty­

ka, piszącego do Sowremiennika. Ale dla nas, mieszkań­
ców miejscowych, dziwnie brzmią przekładane mu przez 
autorów odpowiedzi inform acje, co do łatwości warto­
wania i sprawdzania aktów, składających będące w7 nm 
archiwum. Komuż z nas n ie jest wiadomem, ze }.zeI)0- 
archiwa rządowe nie otwierają się na każde h d0. 
wame osób prywatnych. Jeżeli dobycie pój - dokonyW3, 
ktimentów, w bieżących sprawach prywa jntereso-
Si? zw7ykle przez urząd właściwy » formalności, tćm 
waną, i wymaga pewnych, przepisany gzerszą) wymaga- 
bardzlćj szperania specjalne na ostróżność podo-
łyby wyjątkowego pozwolenia ^ 'a“ ^.ar0wania się prze- 
bna tłómaczy się koniecznością, ffi0głyby mieć miej
ciw różnego rodzaju nadużyciom,które meg j
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see, przy nieograniczonej swobodzie, zwiedzania i lustro­
wania archiw ów . N ieulega więc wątpliwości, że in stan ­
cja członków Kommissji archeograficznćj, jako osób znanych 
i m ających otw arty  oficjalnie wstęp do archiw um , b a r­
dzo mogłaby stac się przydatną w tym względzie, dla b a ­
dacza zrzódeł archiwalnych, w celach naukowych. Dla 
czego zaś autorowie odpowiedzi rzecz ta k  prostą i po­
wszechnie wiadomą, zmieniają podług swego upodobania, 
domyślić się trudno. To tylko pewna, że ta k i rodzaj o- 
brony, osłabia donośność innych argumentów.

Cieszymy się mocno, że autorow ie odpowiedzi, przyj­
m ują autory te t, dwóch przynajm niej historyków naszyci),
M Oraczewskiego i Lelew ela. Sądzimy bowiem, że podo­
bając sobie w tych ustępach ich pism, któro uw ażają za 
potwierdzenie zbiorów Kommisji, oswoją się następnie 
z drugą stroną m edalu i przyznają należną prawdę i god­
ność całości. Lecz, podobną bezstronność, ja k  w Mora- 
czewskim i Lelew elu, znajdą autorowie odpowiedzi nie- 
tyiko w innych historykach i kom pillatorach naszych, 
aie naw et w pp. Padalicy i Sowińskim, k tórych uw ażają, 
za bezwarunkowych chwalców przeszłości. Znając inne 
pisma obu tych pracowitych literatów  naszych, nietrudno 
przekonać się, że p. Sowiński, może naw et za daleko po­
suw ał, z początku swego zawodu, tę  chęć bezstronności. 
Niechodzi tu  nikomu o apoteozę h istorji Rzeczypospolitej, 
aie o właściwy pogląd na pochód dziejowy i o wymiar spra­
wiedliwości. Pp. Padalica i Sowiński, a obecnie i naj­
silniej p. Grabowski, pow stają tylko, na stronniczy po- 
giąd na przeszłość naszą, pewnej części historyków i pu­
blicystów' rossyjskich, którym  to najw łaściw iej, ch a ra ­
k te r  z a c o f a n i a  przypisać należy. Nieszukam y w da- 
wnćj Polsce ra ju  utraconego, ale protestujem y, że nie- 
byia otchłanią piekielną, w której wszyscy razem  i każdy 
l  osobna, a  szczególniej Rusini i wy znawcy kościoła wscho­
dniego, mieli byc niby skazani, na bezprzykładne gdzie 
indziej m ęczarnie społeczne. W ytrzym am y spokojnie 
w ytraw ny sąd historyczny, ale nie bezwarunkowe potę­
pienie inkwizytora, i niemożemy dość w yraźnie wypowie­
dzieć tego stronie przeciw nćj.

Trudność podobnego porozumienia się, na  polu spokoj­
nej, literackiej dyskusji, zależy głównie na  tćm , że stro ­
na  przeciwna, w każdej trosce, w ewnętrznego, prowincjo­
nalnego życia R usi, w czasach połączenia z dawną Polską, 
wiuziec chce sam oistną, narodową oppozycję i zeznaną 
dążność do stanu , w jakim  się obecnie znajduje i jakow y' 
uw aża za rezu lta t dziejowy unji lubelskiej. U łatw iając 
souio rozwiązanie na papierze tego zadania, zaczęto od 
zmiany nazwy plemiennej, i różne nazw y ziem ruskich  
objęło ogómem mianem południowej, albo zachodnio-połu- 
dniowej Rossji. Filologiczny ten obrót, nieusprawiedliwiony 
przez piśmienne pomniki i praktykę miejscową, podany 
raz za pewnik, rozgrzeszał oczywiście od dalszych badań, 
i wskazywać miat przyrodzony punkt ciążenia dawnych 
ziem ruskich . N iesnaski w ew nętrzne, wywołane przez 
starcie  się z wiadzami cywilnemi lub swawolą wojskową 
i osub pryw atnych, niesnaski, szukające ochrony i spra­
wiedliwości u wspólnego źrzódła wspólnych swmbód i w ła­
dzy, brane tu  są za okaz samoistności narodowój, za dą­
żność do kombinacji politycznej, spowodowanej w ieka­
mi później, za spraw ą wpływów zupełnie zew nętrznych. 
Pytam y jednak, gdzie się podzieli przedstaw iciele tych 
dązen," jednocześnie z upadkiem sejmów i innych instytu- 
cij, dawnej Rzeczypospolitej? Dla czego, została tylko 
s z l a c h t a ,  n a z y w a n a  p o i s k ą ,  i gmin, niemający _ 
żadnego o sobie zeznania? Odpowiedź ła tw a, dla tego, że | 
z now \m  politycznym porządkiem rzeczy, u sta ła  autono- 

j --------- „v. i zastąpioną zo-

św iatę, k tó ra  naw et gdzie indzićj s ta ła  się isk rą  Prome­
teusza, sama uległszy jego losowi?

Oto, przebiegając swobody obywatelskie, o d p o w i e d ź  
uskarża się: Że swobody te, w w ieku X V II, XVI i wy­
żej, służyły wyłącznie dla szlacheckiego stanu , nieobej- 
mując stanów innych, i że w ak tach  zostały ślady na­
ruszania tych swobód szlacheck ich , przez nadużycia 
magnatów! W ięc tyle tylko było złego w' dawnej Rzeczy­
pospolitej?... Jeżeli tak , jesteśm y już blizcy porozumie­
nia, byle obraz ten uw ydatnić, synchronistycznym po­
glądem na m iarę swobód i m iarę nadużyć, wT innych o- 
śeiennych państw ach, na co podobno i szanowny krytyk 
w So w r e  m i e n  n i k u  napomykał. Praw’a muszą być 
zawsze lepsze od obyczajów społeczeństwa, bo są modłą 
do której go prowadzi sumienie ogólne i po jęc ie^  prawdzie. 
Biada krajow i, gdzie obyczaje wyższe są nad prawo pisane, 
bo stosowanie go w praktyce krzywdzi i w strzym uje pochód 
postępowy społeczności, zmuszonej zmienić je  lub odrzucić. 
Skargi zaś na nienależytą tylko egzekucję praw a dowodzą 
raczej pełni jego prawodawczej siły, nieuznawanej jedynie 
przez zwykłą ułomność na tu ry  ludzkiej. O d p o w i e d ź ,  
zmuszona je s t nakoniec do przyznania tej i d e a l n e j ,  
ja k  się wyraża, strony dawnego praw odaw stw a Rzeczy­
pospolitej. 'Li zastosowanie ustaw  tych w rzeczywistości 
niezadaw alnia autorów Odpowiedzi, tego trudno mieć za 
złe, prosimy tylko o trochę wyrozumienia. Rzeczywi­
stość zwykle nieodpowiada ideałowi, i obwiniać jak ą  spo­
łeczność o to, że nie wprowadziła w życie ustaw  swoich 
1 it e r  a 1 n i e, byłoby to samo, co obwiniać Ewangelję, że 
w k ra jach  chrześcijańskich obejść się dotąd niepodobna 
bez policji i praw  karnych. Pojmujemy tylko Mstorję, 
względnie do czasu i względnie do nieprzetam anych praw 
natu ry  ludzkiej. Bezwzględnego dobra niebyło i niema 
na świecie.

Niewątpliwe zaś korzyści oświaty, zbywa o d p o ­
w i e d ź ,  s ta rą  piosnką o Jezuitach, za których, sami nie- 
jesteśm y wdzięczni Stefanowi Batorem u,—-i zarzutem , nie­
świadomości archeologicznej k ry tyka  w S ow  r z e mi e n ­
n i  k  u, jakkolw iek pomawiany o powierzchowność wska­
zał na strum ień, którym  oświata dawnej Rzeczypospo.itej 
zasiliła b rak  jej gdzieindziej. Czy niebyło co na to po­
wiedzieć? Podobno.

W iem  aż nadto, że nie wyczerpuję przedmiotu. Będą­
ca w mowie O d p o w i e d ź  wywoła zapewne obszerniejsze i 
gruntowniejsze repliki. Chciałem tylko podzielić się z w ra­
żeniami, które, niebędąc może naukow ą odsieczą, uwa­
żać proszę, za w yraz opinji czytającego naszego ogó­
łu. H istorja w spiera się na tradycji, k tó ra  dała począ­
tek  historji, i wiecznie żvjąca, je s t najwyraźniejszem  
echem przeszłości. Zam iast cy ta t książkowych, powołu­
ję  się obecnie na to wspólne źrzódto wszystkiego, co
pismo, zaledwo w w yjątkach, zachować mogło.

J. Prusinowski.

mówił

m iczna forma radzenia o samych sobie 
s ta ła  przez zarząd centralizacyjny, w ładnący zew nątrz. 
S tan więc uprzywilejowany, k tóry  dawniej skory był do 
głośnych w yrzekań i zawarowywania sobie najszerszych, 
autonomicznych swodód, określony w praw ach, raz  na 
zawsze umilkł i krzew ił tylko żywioł swojski, przy do- 
mowem ognisku. Gmin zas, spisany w s k a z k i ,  i podda- 
nv w yiączniejszej władzy posiadaczy ziemskich, a  za ra ­
zem bardziej sprężystej organizacji adm inistracyjnej i 
niewichrzony podbechtaniami zew nątrz, powstrzymał się 
od wybryków swawoli, k tóre  w pryzmacie wiekowym, 
złudzają historyków i publicystów pewnego rzędu, swie- 
tnem i barwami narodowości. Panowie ci jednak, wycho­
dząc zawsze z obranego przez siebie centyalizacyjnego 
p u n k tu , i niepojmując cechy naszej historji, kolory- 
zywanćj życiem autonomicznem składowych części, obok 
więzi pobratymczej całości, dopełniają miary upokorzenia, 
zarzucając nam, ze zbutw iałą jak ąś  k a rtk ą  w ręku, nie­
znajomość własnej przeszłości. Byłoby to niemal to samo, 
ja k  gdyby historycy niemieccy, roszczenia panów pruskich, 
wszczęte podczas bezkrólewia; po śmierci Zygmunta A u­
gusta  i w pierwszych łatach panowania S tefana Batorego, 
uważać chcieli za zeznany objaw zamarzonej dziś dopie­
ro j e d n o ś c i  g e r m a ń s k i e j .  Jan  Działyński, woje­
woda pomorski, stojący wówczas na czele stronn ic tw a pa­
nów pruskich, którym  chodziło jedynie o zachowanie przy 
sobie króiewszczyzn i starostw , narażonych na stra tę  
przez egzekucję s ta tu tu  A leksandra z r. 1501, w ystąpiłby 
z naszej przeszłości jako  pierwszy propagator tej kombina­
cji lemxye'zuej. Lecz, gdyby podobny anachronizm  czy opty­
mizm historyczny, w stosunku do P ru s  dawnych, znalazł 
jakikolw iek’ pozór opory, w żywiole germańskim, prze­
pełniającym miasta ziemi pruskiej i pomorskiej, rządzące 
się prawem niagdeburskiem, stosowanie go do ziem ru ­
skich sta je  się niczem nieusprawiedliwioną fan tazją  hi­
storyczną.

Lecz nie n a  tern się kończy zmącenie h istorji z teraźn iej­
szością- W idzim y potępiony każdy wyraz historycznego ży­
cia dawnej Rzeczypospolitej, z gorzkim w yrzutem , dla czego 
,„.,,,(1 u iekaffli nie doszła do tej doskonałości społecznego 
stanu , jak ie j óziś naw et mewieje widzimy wzorów w cy­
wilizowanej E a r°p .! T s ? J  hlJ o r ja  w ew nętrzna ziem
rusk ich  roztrząsaną  vT 0 0/  i n n l h  ^ ^ 16’ -W 
nem oderw aniu, nie ty lk o 0'1 w  ościennych,
w danym  czasie, ale n a f ^ j i ^ y  i l Ł k 1 ^ ^ ’po­
spolitej. Porządek sy n ch ro n ise  y , ^  wem iarujący
z celem postawionym a  p i '1 ’a rne  pasy s 

E O T w S f t  ™ S d « o w , O c  cienie,

strony oblicza dawnej Rzeczypos^ v w o ia c  m usiał nakoniec
Lecz zbytek ten  ptzesady . p ierw szem , za-

reakcję w samej lite ra tu rze  rossy jsk itj- hp7jmjenne«i 
sadniejszem słowem tej reakcji, był a r ty k u ł bezimiennego
kry tyka , umieszczony w roku przeszłym , ' v 
S o  w r  e m ie  n n i k. Autorowie odpowiedzi, niep J 
ją c  na pociskach, przeciw szanownemu krytyków  , 
rzuca ją  klątw ą sam dziennik, podając go nam, za je u ti 
z n a j  n ę d z n i e j s z y c h  i n a j b a r  dz  i e j  p o w i e r z ­
c h o w n y c h  d z i e n n i k ó w  r o s s y j s k i c h .  P ierw ­
szy epitet, równie ja k  apostrofa do pp. Padalicy i Sowiń­
skiego, niedowodzi wcale zimnej krw i odpowiedzi. Co zaś 
do zarzu tu  p o w i e r z c h o w n o ś c i ,  tej niewidzimy wcale 
w tezach, jak ie  k ry tyk  Kommisji zadał i tryum fująco roz­
w iązał. Z arzu t ten  stosować się raczej zdaje do opponentów.

’Ćzćm bo, proszę, zbija o d p o w i e d ź  dwie korzyści, 
na  k tó re  S o w r e m i e n n i k  słusznie zw raca uwagę, 
W histnrvczuem  życiń ziem ruskich , a  mianowicie: na roz- 
! ^ 2 S f T b y m t e b U c l , ,  w o d n i c  do

S B  G - c i l l o j i  31 m a r c a .
(Dokończenie ob. N. 29.)

N astępnie prezes Tow arzystw a n au k . k rak . 
rozciąganiu opieki nad zabytkam i dziel sztuki.

a) W  skutek odezwy oddziału archeologicznego i sztuk 
pięknych, p. Salomea D ąbska obiecała, przy pomocy ro­
dziny, zebrać fundusz ua restaurację  pomnika Jordana 
Spytka, w kościele św. K atarzyny  na Kaźmierzu, b) Z po­
zostałego funduszu n a  odnowienie pomników, od czasu 
pożaru K rakow a, dokonano u kks. Dominikanów szcze­
gółowego odnowienia 11-tu, a  12-ście odczyszczono. 

| W  s p r a w i e  o d n o w y  innych p o m n i k ó w ,  o d w o ł a n o  się do 
żyjących członków rodzin, a odwołanie się nie p o z o s t a ł o  
bez skutku, c) P . Karol Hoffmann z Drezna ofiarował 
dochód ze sprzedaży 5-ciu nadesłanych przez siebie akw a­
rel na re stau rac ję  pomnika Kazim ierza W . w katedrze. 
Tow arzystw o zajęło się natychm iast zbadaniem, czego 
odnow'a tego pomnika najnaglćj wymagaćby mogła, ażeby 
naj pierwej dokonać tego, coby za konieczniejsze uznane 
zostało, d) P . Jo’zef Zychliński ofiarował 900 guld. imie­
niem s w o j e m  i żony z domu Lipskiej, na  odnowienie 
kaplicy imienia Lipskich w katedrze krakow skiej. O ile 
fundusz w ystarczy, stanie się temu żądaniu zadosyć. Opó­
źnienie nastąpiło, bo czekano, czyli inni członkowie nie 
zwiększą funduszu, celem zupełnego odnowienia kaplicy, 
e) Postanowiono wyznaczyć komissję złożoną z pp. Łep- 
kowskiego, Jerzm anowskiego i Luszczkiewicza, do zba­
dania autentyczności nadgrobków w kościele kks. fran ­
ciszkanów, w czasie pożaru zniszczonych : jeden niewia­
domego zakonnika zmarłego r . 1494, a  drugi poczytywany 
za W ładysław a księcia kaliskiego, f) Towarzystwo s ta ra  
się o pomnożenie w k ra ju  konserw atorów , i zażądaną zo­
stanie w tym celu opieka sejm u krajowego.

W  dalszym ciągu mówił szan. prezes o działaniach ró­
żnych komissij z łona tow arzystw a wybranych; a  te  były:

1) Komissja do prac historycznych. Postęp tej pracy 
zależy nie od samej gorliwości, lecz niemniej od możności 
wyszukania pism czasowych i zbiorowych mieszczących 
przedmioty, o których zeszłego roku wspominaliśmy, to 
je s t, cho*dzi o to przedewszystkiem , by wygotować syste­
matyczny skorowidz rozpraw  odnoszących się do dziejów 
narodu w ogólności. Jednak niemało w tym roku pizy- 
innożono w tej mierze zasobu.

2) Komissja terminologieZno-prawnicza. P raca  tej ko- 
missji gruntow na, przerw ana z okazji śmierci tego, który 
nią kierow ał (b rat szan. prezesa W ojciech M ayer). Tu 
szan. prezes przemówiwszy stów parę o zasługach zm ar­
łego, z rozczuleniem powiada : „Choć to nie mnie przystoi 
podnosić jego zasługi, godzi się pofolgować sercu, a  łzę 
w mem oku przebaczysz zacna publiczności! bo to łza 
poświęcona wspomnieniu j e d y n e g o  brata . Komissja 
przerw aną pracę powierzyła p. W ik t. Kopfowł, jak o  te ­
mu, k tóry  ma doświadczenie, nabyte w języku

* J  ^   i . ;__ _________
z czasu 

Dzieło

korr., między ty m i: Chodźko, Lelewel, Jen. F r . M orawski, 
Józef Szafarzyk, etc. Z m iejscowych: W ojciech M ayer i 
Jan  D rake, niegdyś czynny członek, świadek zawiązku 
Tow. N auk. przed 45 laty .

Co do darów' otrzym anych w tym roku, błbljoteka i 
muzeum znacznie wzrosły. Z ofiar w tymże przybyło: 
dzieł 851 w 1,395 tomach; medali różnych 900; narzędzi 
i różnych zabytków 29. Za te dary towarzystwo łaska­
wym daw’com publiczną składa podziękę. Na budowę 
domu tow arzystw a przyłożył się książę Je izy  Lubomirski 
z Rozwadowa, kw otą 500 zr. Obok tego nazw iska, w o- 
głoszonyin spisie darów' znajdulą się i inne, między któ- 
rcm i na pierwszem miejscu w ystępuje imię radcy sądu 
wyższego Ł ukasza Jakubowskiego.

Dalej wspomina szanowny prezes z czcią przynależną 
o hojnym darze obywatela m iasta Odessy i właściciela 
wsi W yszkowiec. gubernji podolskiej, ś. p. M ichała Ko­
narskiego. Zmarły poświęcił życie na to, aby oszczędzo­
nym groszem uposażyć ubóstwo, potrzebnym przynieść 
zapomogę, oświacie ludowej dać stosowne środki, we­
sprzeć piśmiennictwo i przemysł ojczysty. Dla tow arzy­
stw a Naukowego Krakowskiego przeznaczył mąż ten  za­
cny zbiór rękopisów, 5,000 rubli na zapomogę dla ucz­
niów uniw ersytetu  krakowskiego, i inną kwotę około 
11,000 na budowę domu tow arzystw a Naukowego. Kiedy 
te  zapisy dójdą na miejsce swego przeznaczenia, niewia­
domo. Rękopisma nadeszły niedawno. Liczba ich wynosi 
okolol30 tomów', w znacznej części wielkiego formatu. Sto­
sunki na zew nątrz pomnożyły się tego roku. Jednym z naj­
celniejszych je s t zaw arty  z akadem ją umiejętności w’ W ie  
dniu, który  nposażył tow arzystw o Krakowskie bogatym da 
rem wszystkich publikacij akadem ji wiedeńskiój, od czasu 
jej istnienia. Przyjazny stosunek z Towarzystwem  przyja­
ciół nauk  P ozn ań sk im , zyskał piękny zadatek w ofiarowa­
nych tow arzystw u Krakowskieiriu wykopaliskach , Miko- 
rzyńskich, k tóre sta ją  się prawym  towarzyszem  Ś w i a ­
t o w i d a .  Komissja archeografiezna Kijowska ofiarowała 
to wszystko, co dotąd ogłosiła drukiem.

Prezes kończy sprawozdanie i pow iada: „Skreśliłem  
obraz wierny. Sąd osobisty każdego w artość niech ocent.“  
K ieruje dalćj uwagę publiczności na to, że zadaniem To­
w arzystw a Naukowego nie może być gonienie za chwilo- 
wem wrażeniem, bo tu  nie idzie o blichtry, ale o przy­
sparzanie dla potrzeb k ra ju  jędrnego zasobu drogą ci­
chych a  ciągłych trudów  i poświęceń.

O statnie słowa, wypowiedziane z głębokiego przeko­
nania szanownego prezesa, dadzą się zastosować d o 
w s z y s t k i c h  u s i ł o w a ń  z b i o r o w y c h  i p o ż y ­
t e c z n y c h :

„N am  nie braknie zapału w każdem przedsięwzięciu, 
więc i na polu nauk; ale r z a d k o  dopisuje c i e r p l i -  

! , wo ś ć  i ż e l a z n a  w y t r w a ł o ś ć ,  kiedy praca 
„długa i trudna. Tych nam potrzeba, ażeby lada prze- 
„ciwność nie s trąca ła  nas z drogi poczciwej pracy w bez­
c z y n n a  zwątpienie, ta k  dogodne lenistw u i bezmyslne- 
„m u próżnowaniu. Do wyrobienia tego h a r tu  długa pro­
w a d z i  droga, wszakże jedynie pewna i skuteczna. Im  
„zaś  je s t dłuższa, tem skrzętniejszego wymaga zachodu. 
„Życie u trw ala  tylko, co w ew nętrzną, n ieustanną pracą 
„wzm acnia moralne i m aterjalne siły organizmu. K orzy­
s t a jm y  z czasu póki starczą  sity; idźmy w tej cichej 
„pracy za hasłem  naddziadów : „Naprzódw imię Boże.“

Po tem sprawozdaniu, k tóre  wielce zadowolnito p u- 
bliczność, odczytał ks. Serwatowski, sek re tarz  .tow arzy­
stw a, zadania do rozpraw , za k t ó r e  w y z n a c z o n a  n a g r o d a  
z  f u n d u s z u  hr. W i n c e n t e g o  S i e m i e n s k i e g o .  Z a d a n i a  t o  
kilkakrotnie ogłaszane, dotąd rozwiązanemi nie zostały, 
teraz podane z pewnemi modyfikacjami. N agroda za je ­
den przedmiot 500 złr. czyli 2,000 zip. Termin ostate­
czny nadesłania rozprawy do 31 grudnia 1863 r.

I. W ykazać  zasady, praw a, przepisy o spadkach, te ­
stam entach i darowiznach w A ustrji, Rossji, P rusach , 
Królestwie i b. wolnem mieście Krakowie.

II . Przedmiot dowolnie obrany skreślić z dziejów Polski 
w obrazie dokładnym, i prócz tego w rozbiorze opartym 
na źródłach, objaśniony stosowną k ry tyką  i historycznym 
poglądem.

III . Czyli są  i jak ie  cechy b u d o w n i c t w a  i rzeźby 
w ł a ś c i w e  Polsce? Zarazem oznaczyć właściwości 
owe, jeśli jak ich , szczególnie a rch itek tu ra , pod niebem

naSSk^ńczvłollsię posiedzenie odczytem dwóch rozpraw . 
Jedną odczytał członek tow arzystw a Adam Gorczyński o 
Janie N Głowackim, m alarzu pejzażów, d iugą członek 
tow arzystw a Józef Łenkowski o archeologji i poszanowa­
niu zabytków przeszłości. Pierw szy głównie o potrzebie 
kształcenia się w sztuce m alarstw a przemawiał, dał ży­
ciorys Głowackiego i rzuca kilka uwag o niektórych pej­
zażystach polskich świeższej daty, N ajw yraźniejszą je ­
dnak tćj specjalnej rozpraw y stroną było zbijanie tw ier­
dzenia p. Klaczki, jakoby łagodny klim at, jasne  niebo i 
wdzięczne przyrodzenie były w arunkam i, w których 
sztuka plastyczna urodzić się, żyć i rozw ijać może. s ta -  
iac w obronie sztuki ojczystej, przytacza k ra je  błogosła­
wione, ja k  Syrja, mała Azja etc., k tóre  pod tym samym 

J -  ■ • ja k  W łochy, a  sztuki

czasu, i na o-

urzędowania za b. Rzeczypospolitej krakow skiej, 
zbliża się do końca.

3) Komissja restau racji pomników', pod kierow nic­
twem gorliwego członka tow arzystw a p. Łepkowskiego.

4) Komissja fizjograficzna. Nim opis ziemi naszej pod 
względem jej przyrodzonych bogactw, będzie mógł być 
dokonanym według zam iaru oddziału przyrodniczo-lekar- 
skiego, zaszła potrzeba rozpatrzenia się w naukow ych 
zasobach, na tem polu zebranych. L tych poszukiwań 
powstała lite ra tu ra  fizjografji ziemi polskiej, k tórej wy- 
gotowanie powierzone zostało szan. prezesowi, i wyko- 
nanćm zostało. Znaleziono w przedmiocie topografjb 
geologji, fauny, flory, meteorologji krajowej około 1,200 
naukowych szczegółów różnej obszernoścł, które przyjdzie 
już teraz łatw ićj uzupełnić.

5) Komissja balneologiczna, działająca pod k ierun ­
kiem rektora uniw ersytetu  Dietla, przy pomocy gorliwego 
sek re ta rza  d-ra Zieleniewskiego , czynnością tegoroczną 
uspraw iedliw ia mniemanie, jak ie  w latach przeszłych 
wyjednać sobie zdołała. Szanowny prezes wzmiankuje o 
szczegółowych badaniach i pracach różnych członków'.

Po wyszczególnieniu tych czynności, wymienił prezes 
zmiany zaszłe w składzie tow arzystw a przez ubytek da­
w niejszych a  przybytek nowych członków. Śmierć tego 
ro k u  zabra ła  tow arzystw u członków honorowych 4-ch, 
ks Adama Czartoryskiego, T y tusa  hr. Dzlatyńskiego, ks.
Tadeusza Łubieńskiego i A d a m a h i\B ro e l p la tera ; 14-stu

stopniem geograficznym leżą _ , • •
niem a i śladu. Stosowniej jeszcze w skazał na ciemniej­
szą oświatę (w owym czasie) i mgliste niebo Hollandji, 
ojczyznę Van-Dyka, Rem brandta, Rubensa etc. Daleko 
się jednak mówca w zapale pomknął, kiedy w ykrzyknął : 
„Dzisiaj w intellektualnośei i oświacie dotrzymujemy kro ­
ku innym narodom, że z Janem  Zamojskim powiedzieć 
możemy : „H is omnibus pares ! “ Drugi mówca Łepkow- 
ski uczoną odczytał rozprawę, niejako historyczną o a r ­
cheologji i bronił Towarzystwo naukowe od zarzu tu  mu 
czynionego, że pilniej przestrzega przeszłości ja k  te ra ­
źniejszości. Powiada, że sekcja archeologji w szystkich 
sit nie pochłania.

Zakończył rozprawę zachętą do ofiar na  utrzym anie 
ratow anie zrujnowanych pomników, temi stosownemi 

słowy i . ,
.Jeżeli poszanowanie mamy dla popiołów ojc w na

szych, nie oglądajmy się na  edykta, urzędy etc., nie 
spierajm y się, komu nałoży śpieszyć z opieką nad prze­
szłości i sztuki zabytkam i, ale wdowim groszem i s ta ra ­
niem ogółu zachowujmy monumenta, te  kamienne dzie­
jów  naszych k a rty , którem i wieki wiekom znów o prze­
szłości przekażą świadectwo.*•

Kto zna wszystkie stosunki, musi przyznać, że człon­
kowie T ow arzystw a naukowego krakowskiego zrobili, ka­
żdy w swym zakresie, co się tylko w obecnych okoliczno­
ściach zrobić dało.

Nie pozostaje mi, ja k  jeszcze k ilka wiadomości i no­
win pobieżnie skreślić, k tóre nam da ją  do myślenia.

Otoż jakoś Galicja nie ma szczęścia! Już  półtora upły­
wa roku od w ydania konstytucji, a rok ja k  Rada P ań ­
stw a funkcjonuje, a nie możemy się pochwalić choć 
takieini swobodami, ja k  inne prowincje. Towarzystwo 
gosp. roln. Galicyjskie było tego przekonania, że-jeśli rol­
nictwo ina być podniesione, trzeba  i o oświacie -ludowej 
pomyśleć. N akazało swemu komitetowi wyrobienie planu 
reformy szkół ludowych z uwzględnieniem potrzeb ro l­
nictw a,—  tymczasem komlssarz rządow y‘zakazał nad tym 
przedmiotem obradow ać,—  ta k  samo ^sprzeciwiono się 
z urzędu zbieraniu dat statystycznych" k tóre  mogłyby 
posłużyć do okazania stanu  gospodarstwa krajowego i 
k u ltu ry  rodzimej. W e  Lwowie kilku m ajętnych oby­
w ateli chciało założyć dom spedycyiny i komissowy, 
przedstaw iając wszelkie gw arancje prawem  nakazane,— nie 
dano koncessji. Fotografje, k tóre w W iedniu  wrszędzie 
publicznie jednak sprzedawane i w ystaw iane, w Krakowie 
zabroniono.

R ada miejska we Lwowie nowo organizowana miała 
prawo (w sku tek  rozporządzenia z roku 1849) lustracji 
szkół realnych i gym nazjalnych. D eputacja z m iasta przy­
bywa—  dyrektor odpowiada, że niema pozwolenia da- 
wrać jakiejkolw iek informacji. Nam iestnictwo, wbrew pra­
wu, to zapatryw anie się uznaje za legalne.

Powiśle obwodu Tarnow skiego, szczególniej mie­
szkańcy z okolic Szczucina i Maniowu doznali wiel­
kiej szkody przez wylewy wody. Towarzystwo rolnicze 
K rakow skie widząc w tem, że dużo ofiar bez żadnej ode­
zwy na jego przesyłano ręce, zaufanie weń położone, 
oświadczyło się być gotowem do zbierania składek na 
dotkniętych powodzią. Zaraz następuje  zakaz,— ponie­
waż urzędy polityczne same się będą zajmować zbiera­
niem składek,—  ale publiczność nie daje skwapliwie, je - 

, śli nie musi, tam  i tak , gdzie i ja k  je j nakazują . Le- 
j dwie k ilka miesięcy ja k  istnieje we Lwowie „Dziennik 
[ Polski,“ a  już  ma zapowiedzianych 7 procesów. R e­
daktor główny wyjechał do W iednia, by wyrobić pozwo­
lenia substytuow ania kogo innego na jego miejsce, jeśliby 
on musiał siedzieć w  kozie. Dotąd mu tego nie pozwo­
lono. N a końcu dodać muszę, że „C zas“ krakow ski nie 
spisał się w ostatnich czasach. Delegacja sejmu galicyj­
skiego do rady państw a postanowita nie brać udziału
w naradach  budżetowych, dla tego, że ten  przedmiot nie
należy prawnie do rady ścieśnionej, i że celem głównym 
rządu j e s t : podniesienie podatków, a przytem  większość 
je s t centralistyczna— i że biorąc udział, wzięliby na siebie 
ciężką odpowiedzialność i celuby nie dopięli. W  tćm zapa­
tryw aniu się idą wspólnie z Czechami. Owoi tedy, kiedy 
w skutek  wyjścia z  izby „praw icy“ organa niemieckie 
cen tralistyczne ziczęty  pow staw ać na  n ią (Czechów 
i Polaków),—  i „C zas“ przeciw delegacji p o l s k i e j  w ysto­
sował a rty k u ł wstępny, k t ó r y  w i e d e ń s k i m  urzędowym i 
p ó ł u r z ę d o w y m  t a k  s i ę  p o d o b a ł  dziennikom, że gO w szyst­
k i e  p o w t ó r z y ł y  z przyciskiem,— że je s t w tem kole scyssja. 
Złośliwi sądzą,że reakcja niebawem nastąpi, więc ostróż- 
ni już naprzód dążą do s p o k o j n e g o  portu— lojalności.

W I A D O M O Ś Ć  B 1 B L I O G R .  Z A  M A R Z E C  M I E S I Ą C  1 8 6 2 .
1) l l a h a d a  Szel Pcsach  czyli  modlitwy na Wielkanoc in 12 «tr.

72 a rk .  3 nakł. Rumma. 2) S ede r  T e f i lo t  Mikot H aszana  czyli po ­
rz ą d e k  modli tw na  rok cały in 8 s t r .  144 ark .  9, nakl. R om m a. ł )  
P ieśń do N ajśw ię tsze j  Panny  Marji,  w Obrazie Leża jsk im  cudam i s ly -  
nącój,  u  0 0 .  Bernardynów, in  12 s t r .  19, 1 ark. d rak .  Dworca. 4) 
K alw ar ia  a rb a  Kialas K r i i iu s  suopu lu  Je z u s a  K r is tu sa  isz  nam u  Pilota  
a n t  k a tn a  K atw arios tu rencz ia  k ia tu r io l ik a  s t a c iu  diel D iew a-B a jm in-  
gu i i a m a jc z iu  sup ras t ina j  p a r t a j s i t a  i r  isz  n a u ja  spaustaw ien  p a d u o ta ,  
in 16 s t r .  48, l ‘/j  ark. nak ład  i d ruk  Zawadzkiego. 5) P ra k tyczne  po ­
s t rzeże n ia  n iek tórych  lekarzy zebrana  p rzez  A. F .  Adamowicza, b. 
prof, a k ad em ji  Wileńskiój, d o k t  med.,  radcp s t a n u  i kaw.,  członka 
t o w .  uczon w Paryżu,  Moskwie, W ilnie, Dreźnie, M arburgu,  Krakowie,  
l lydze, K i j o w i e ,  Warazawio i t. d .,  i a  8 s tr .  811,  lU1/* ark. nakład i 
d ruk  Zawadzkiego. G) R y s  p o l i t y k i  N a p o l e o n a  I I I .  N apisa ł  Bolesław 
li. in  8 s t r .  40,  k1/, ark. d ruk Syrkina. 7) Wykaz przyjęcia  do B ractw a 
trzeźwości  pod op ieką  N ajśw iętsze j  Marji  Panny Gromnicznój, od ojca 
św. P iu sa  IX potwierdzonego dnia 28 l ipca 1852 r.  in 12 s t r .  12, ’/ ,  
a rk .  n ak ład  i d ru k  Syrkina. 8) E le m e n ta  pueri l is  ins t i tu t ion is  legendi 
id iom a la t in u m  e t  in oodem inserviendi Sacrifiuio Missae cum qu ibus-  
d am  ora t ion ibus  puer is  consonis in 8 pag. 40, 2 ‘/ B ark .  nak ład  i d ru k  
R om m a 9) Przez  Krzyż do Nieba  z p ism ks.  K aro la  Antoniewicza in 
18 str .  38, 1 ark .  nak ład  i d ru k  Syrkina. 10) Skarhczyk C hrono lo ­
giczny na Dzieje Polski,  w X V ilI  wieku. U.ożony wierszem p rz e z  X. 
U. R. S e r ja  druga ,  in 16 s t r .  46, 1 %  ark. nak ład  i d ru k  Zawadzkiego.  
11) Doręcznik  te legraficzny  czyli tax*  za  d e p c iz e  t e ’egrafiozna do 
wszystk ich  m ia s t  S tarego  i Nowego świa ta,  wydał Ju l ju sz  Szre je r  in 4 
s tr .  91, a rk .  6 d ru k  Marcinowskiego. 12) Szkot*  na  Organy (Dzieło 
d la  Organistów). Z dodan iem  n u t  ua  pow szechnie jsze  śpiewy k ośc ie l ­
ne przez  X. J .  G a l icza  zeszyt  III  in  4 s t r .  56,  7 a rk .  l i tog ra f ja  Mali­
nowskiego.

( U d z i e l o n o ) .
W dniu  19 m a rc a  b. r. w dobrach  Pawtowicze w gubernji  G rodz ień ­

skiej powieeie Sokolskim odbyt się obrzęd  zaś lub in  w-ćj Michaliny 0 -  
lendzkiój, córki jw -go  Xawerego i Adeli z Downarowiczów Olendzkich 
z w -m  Leonem O stromęckim, dz iedzicem dóbr  Ł osośny synem b. m a r ­
szałka  obwodu Białostockiego. Błogosławili tę  m łodą  parę :  K a­
znodzieja  i p ro fesso r  Wileńskiego Kollęgiu n Ew ang  Reform. W. Im c i  
ksiądz Mandzolowski i m iejscowy pleban Rzymsko-Katolickić j  p a ra i j i  
ksiądz Jó z e f  Węckowicz,  Odprowadzali  od O łta rza  p an ią  m łodę o jc iec  
jój b. Półkownik b. Wojsk Polskich  i szwagier  pana  m todeg)  R a dca  
S ta n u  Sakowicz, p a n a  młodego zaś j w - a  Adela O lendzka i jw -a  W a n ­
d a  Sakowicz. Zgrom adzona w tym  dn iu  fam ilj*  mtodój pary  o d p ro ­
wadziła  j ą  n a z a ju t r s  do dóbr  Łosośoy, gdzie zebrani  włościanie r a d o ś ­
nie powitali  pańs tw o  m to d ;c h

O F I A R Y .
P a r a f i a n i n  K ro ż s k i  25  r .  s r .Dla pani L. M.

Proponuje się komukolwiek z jadących na 
Podole albo na W ołyń, zabrać z sobą człowieka 
za uczciwość którego zaręczam , człowiek ten  
obowiązuje się w czasie podróży, pełnić obowiązek 
lokaja. Bliższą wiadomość o tóm powziąść można 
w domu Hui tiga na W ileńskiej ulicy. 1— 226

BILIEHCKM ftHEBHIIKT).
Ilpilxijnnio r t  B s iiso , en, 12-ro no 16 oe anpk.tn. 

r O C T H H H H B A  H I I H I K O B C K U .  I Io M -  K m . 4 > e p ą .  I  a A S i tn i i J U - b .—  
Kitaab A htoh. PaA3HBHJ.jit.— 4>pann- IIP* ™ t i . -  Pbatnp. y i ,3A. 
l ln e A B .  i l a o p .  K r a .  B o r o M o j i e i f b . — < P e J in K C b  M a m y m e B C K H .— K o h c t .  
J ly n a in e B H H T i .— B p o u .  B e H u c J i a B C K H — E j i u c a n .  C ic o B p o H i.c K a .

DZIENNIK W I L E Ń S K I .

Przy jechali  do W ilna  od 12-go 
H O T E L  NISZKOWSK1. Ob. F e rdyn  

Książo Radziwiłł .—  F ra n c .  P rzyg°c*j.1;

do 16-go kwietnia .
Książe Radziwiłł .—  Anton 

-  Marszałek szlachty p-ttu 
F e lik s  Magnuszewski.— Konst. Ł u -Rzeżyckicgo J g n a c y  B ohom otoc.  p an ie  . E li f , e U  Skowr„ ^ k a .

kaszo w icz.— B ronisl.

UJ,8A‘ ^ n a n z M - M ih o b . npu

i s * oP,  - T P
r o A m ^ M c p a H d ś - b . - K a p .  K o H T e p b .-H n c n o K T . A rponoM . r a p a * -

HePr - ^ ^ eU a ^ CH ^ :& ^ :̂ P’b Ii H^ :V ^ ,yi.a ^ e lI^Tbpa^ CTaxc-b-CcKpcTap.r, 
• ra iiu a ro  ooBtiTiiHKa— K oji. a c c .  H H"P- C y a n n i .

B u tix au m ie  H8i» fisAKB&y 1 ^ - r o  n o  IG oe  a n p T Jin .
AyiHOBCitH.— jtaBHA’b — ro p A O irb .—  Xm Iuicbckh—  n i n e h u e p ^ - -  

K03Jl0BCKH.-llaBA0I.ClCH.— KJiaHSOBCKH— KaM CUŁCKH.-
IIpaturoR K H .— AoóouiHHbcKH.—  BaanipcH.—  K io u a c n ,.  B o-
A yprojim m .— K oirrepa,.— lleA akai>cxH.— MaHacoBu>n>.-- Ha(łB. C o b . 
roMOJieipb — E.ianaUKH.—  IH t. KanHT. K U. I I IPCH(fPŁ0DBlH'b.—  IIom. 
YpGaHtb Ctoucbhu*..— IIom. A.teKcaHApt* AHAP»eJ,Ł 
KoncT. T yn a ju io . ---------  -----

ta,.* W acław N iodz ie |sfcl-— na u c z .  Teod . Wej
u ń  M ana.ow icz  i Włodz. B ław atk i .— Urzęd. Kol. że laz : J a n  W a-  
iiekl  — U«* ig.— l ler traod .  Józ .  W ieniarski  — M onbe— Kupcy: H en-
rvk k u n a s t  — Daw. B unze l— Durholz.— C z e r n i e j e w  —  Kar. K o n t e r . —  
T n s n e t t o r  A gronom iczny G a r d i n e r . — D e n t y ś c i :  D ebelm i K a r o l  Schnlz.

P an i  llag en m ejs te r, żona  S en a to ra , S e k re ta rz a  s ta n u , radcy  t a j ­
n e g o . — Ass. Kol. Cypr. Suzin.

Wyjechali  z W ilna ,  od 12-go do 16-go kw ietn ia .  
Duchnow ski.— D awid.—  G o rd o n .— Chmielewski.— Szwejcer .—  Ko­

złowski.—  Klaczkowski.— K a m i e ń s k i . —  Nowicki.—  Przygocki— Dobo- 
szyński. W alicki .— K u n a s t . — Bunze .— Durholz .— K o n te r .— Niedziel­
ski.—  M a n a s o w iez  — U la n . —  Bohomolec— Btawacki.  —  Szt.  k a p .  Jul.
Szre je r .  Rad. dw. Urb. S tecewicz.— Ob. A leksander  Ahdrzcjkowicz.
Ob. K o n st. T u k a lło .

IlenaTaTŁ no8B<wi*eTca. B h a k h o ,  1 6  A u p t A H  1862 r .  -  I l c t i c o p ’b  ciaTCRlfl c o b * t h Bk t .  a B a o u e p *  A.
W  drukarni A. H. K 1 r k o r *.



0BTE>5IBJIEHIH? — B ra. B$CT. Jfe 30, 17 Anp&M 1862 r.

K A I E H H L M  O B T > H B jI E H I f l .

JIogo-ifcCKiń npHKa3 i  oGmecTBeimaro iipH sptnia 
o 0 ri)flBJi8CTi., mto b i > oh o m t , C y g e r i .  i ip o fla B a T i.c a  
3 aJio» ieH H oe h  n p o c p o u e iiH o e  H M t n i e  n o M tm n p L i 
Po3ajiiH IloTO U K ofi, cocToamee IIogoju>cKOft ryóep- 
H iu  bt, I I m iio jib c k o m t . yka/yt, aacTb ceJia MojiuaiiT,, 
b t , KOTopoii h h c jih t c h  no 1 0  peB H siu  n a  JiHue 3 0  
AyuiTj MyjRecKaro nojia BpeMCHHO-oGaaaHiiLixT, 
KpecTLHi[rb,co b c * m h  npHnaA^c*«ocjaMH h 3eM.it'io 
Bi) KOJiHiecTBt 1 7 1  flCCHTHHM, oO-t caiKeneft, Ba 
He B3H0CT) HjiaTeaieft n o  a&ftMy 2 0 4 0  pyG., npoH H - 
BeaeHHOM y I I o to h r o k ) b '1> I I o a o jibck o m t , n p H K a s t  

Bi. 1 8 4 5  rogy. T oprb  6-ro  I m a  1 8 6 2
roga ct, yaanoHemioH) ape3'b Tpa a« h nepeTopjR- 
Koio. }Ke.iaiom’e ynacTBOBaTb Brb TopraxT, MOryn, 
paacMaTpHBaTb n o g p o ó i iy io  onnci, OBHanenHOMy 
H M tH iio  B'b naime.iapiH npuRa3a # 0  HacTy m ienia 
C pO R a TOprOBT. BO BCt IipHCyTCTBCUHRie AHH o tt ,
9 yTpa go 3 nacoBb no nojiygim. 1 — 178

TaB pH H ecK O il r y ó e p n i n  E B n a T o p if tc K iń  r o p o g o -  
B biń  M a ru cT p aT T . H a ocH O B aniH  1 2 3 9  c tu t lh  TO.ua 
X  uacT U  I  CBOga 3aR . rp a jR g . n a g a n i a  1 8 5 7  r o g a  
B i.i3 U B a e rb  nac.it,i,H H K O B 'b cuopoiiocT H iK H o y M e p -  
m a r o  u iR u n e p a  P o c c if ic K a ro  c y g n a  HMenytMaro 
l f a p i .  AaBUA’b, E im a T o p if ic R a r o  M km aH H H a CaBBLi 
H uR O Jiay  IteM JiH A iag acR  n p e jR g e  O tiB iu a ro  T jp e itK O - 
HOAAaHHMM'b, gaO b i ohh B'b y c T a H O iu e iu u .if i  1 2 4 1  
C T a T te io  T o ro  a ie  X. t .  c p o in ,  hbh-ihcl bt, » to tt, 
M a r n c T p a r b  /pi a  n o j iy q e n ia  u a c .T M c T B a  c  i. npeA ~ 
C T a tu en icM T , goRa3aTeju>CTBT, o  u p a n a x T , cbohxt, 
n a  o h o c .  M a p T a  2 0  a h h  1 8 6 2  ro A a . 1 — 2 0 0

rp o A H eiicK a a  n a .ia T a  rocyAapcTBeHHBix'b H iiy- 
ipecT B T . o 6 t> h b jih c tt> , m to  b t .  npwcyTCXBiH e a  4  u  8 
i m a  1 8 6 2  r o g a  óygyT T , iipouano/tH TŁ C ii r o p r u  n a  
O T g au y  c t .  nogpflga n ep ecT p o flR H  KaMCHHoń u p a im -  
c jiaB iio A  p e p sB H  C jio iiH M C R aro y t a / i a  b b  bm
O C T pO B t 110 COCT4BJ1CH1IŁIMT, npOBRTy H CMllTl}, 
k o  hm u h c m u h c jio h o  p a c x o g a  n p u  6 e 8 A e He*HOM T, 
o T iiy c R t  o t t .  R asiib i j r t c a ,  2 9 3 1  p y 6 . o a  n o n .  J K e -  
.n a io iu le  y n acT B O B aT t B b  cnx'i> T o p ra x n ,  o 0 a 3 a i ib i  
flu iiT Ł ca  b t .  o a i i a u e u i i u c  cpoRH b t .  n a j i a / r y ,  h a u  
i i p i m a T b  c b o ii  o6T,HBJieiiifl b t .  san eq aT a H H W X 'b  
KOHBepTaxT. c t .  SjiaroHaACJRHMMU sa jio ra M H , p a B - 
liflio u u fM H ca T p e T i.e ć  ta c T H  DOApagHOń cyM M bi.

1— 195
O n .  P o p H i o p t U R a r o  3 e M . i e A t . i i , ii e c K a r o  h h c t h -  

T y T a  CHMT. oCT.HBJlflCTCfl, MTO Iipie.MT. M0.10ABIXT. 
JlfO geń JRC.iaiOmiiXT. I IO C T y ilD T b  B'b yMOHHKU IIC M .IO - 
M lipo-TaKcaTopcKHXT» K .iaccoB T,, n p u  T o p u r o p t u -  
EOM'J, H H C T H T y T t C O C T O B ipH X T ., G ygeTT, IipOHBBO- 
A h t ł c h  n o  BK iiaM eny 1 - r o  c c n r a d p a  r e i t y m a i  o ( 8 6 2  
ro A a . l lo c e M y  a i e . i a io m ie  n o cT y iiB T L  b t .  y ie iiH K H  
C K asaH H tixT . R .iaccoB T . hm Ijio tT ) n o A aB aT b  n p o u ie -  
Hifl I ia  MMII AHpeRTOpa HIICTHTyTa, c t ,  i ip iw o jK e -  
H ieM 'b AOKyMOHTOB'b O npOMCXOJKAeHiH (M eTpH M ec- 
I ia ro  CBHAl!T(Mi.cTna, n a B lip c i i i ia ro  ROHCHCTopieio, 
K o n i n  c t ,  y R a s a  r e p o .T Ł A in ,  h - ih  R o n ią  c t ,  npoT O - 
K ojta  A u o p a iic K a ro  A en y T aT C K aro  c o O p a n in , r a a  
y Ka 3 a  o O t, O T C T a B K t o n p i , h . ih  - to p M y .if ip n a ro  
ciiH CK a o  c j i y » 0 l 5  O T u a ,  h j ih  y B O J i b i i a T e j ib i i o e  o t t ,  

O Ó m e C T B a  C B H A tT e J lb C T B O ), H  H e  1103IRC 1 - T 0  C 6I1 - 

T fl6 p n  1 8 6 2  ro A a-
I Io jio A ie ii ie  o  scM .ioM l.po-T aK caT opcK H X T . r a a c -  

caxT> mo;kho n oayM aT i, OtSACiieiKiio b t .  P o p K a x T ,, 
MorHACBCKoft r y 6 e p n i n  b t ,  R a im o jii ip i i i  c o n t i 'a  
a e M a e A ^ B n e c K a ro  im cT U T y T a. 2 — 1 7 7

O tt, P u - ie n c K a r o  n o a H iiif łM e ń c T c p a  oO a.aB .iaeTC H  
u Bi.i’tBA * 3 a  r p a m i u y  CaRCOHCRoń n o A A an n o fl C o -

jIoJiun iftM eflC T epT , I I o.tk o bh h k t , Bacujibeód. 3 — 185

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
I odolski urząd  pow szechnego o p a trzen ia  og ła­

sza, iż w nim będzie się p rzedaw ał zastaw iony  
i przeroczony m a ją tek  obyw atelki Rozalii Potoc­
kiej, w Podolskićj gubern ji w Jam poisk ia i pow ie­
cie położony, sk ładający  się  z części wsi Moł- 
czan , w  k tó re j liczy się w edług 10 popisu ludno­
ści obecnych dusz pici m ęzkiej 36 w łościan czaso- 
w ie obow iązanych, ze w szystkiem i przynależy- 
tościam i i ziem ią w ilości 171 dziesięcin 504 sążni, 
za niew ypfatę r a t  z pożyczki 2040 rubli, przez 
rzeczoną P o to ck ą  w Podolskim urzędzie pow. 
opatrzen ia  w 1845 roku  zaciągniętej. T a rg  je s t 
naznaczony 6-go lipca 1862 roku, ze zw ykłym  we 
trzy  dni p rzetarg iem . Życzący uczęstn iczyć 
w tych ta rg a ch  , mogą ro zpa tryw ać  inw entarz 
szczegółowy przedającego się m ają tku  w kancel- 
la rji u rzędu  przed nadejściem  te rm inu  targów , 
w e w szystk ie dni odbyw ających się  posiedzeń, od 
godziny 9 z ra u a  do 3 popołudniu. 1— 178

T auryck iej gubern ji E upato ry jsk i m ag istra t 
m iejski n a  zasadzie 1239 a r ty k u łu  tom u X  części 
I  zbioru praw  cywil. wyd. 1857 roku , w zyw a 
spadkobierców  nagle zm arłego  szypra s ta tk u  R os- 
syjskiego zwanego Król Dawid, m ieszczanina E u - 
patoryjskiego Sabby M ikołaja  Cemlidiadys, k tó ry  
przedtem  był poddanym T u re c k im , ażeby ci 
w ustanow ionej 1241 a rty k u łem  tegoż X  tomu 
term inie przybyli do tego m ag istra tu , dla o trzy ­
m ania spadku, ze złożeniem  dowodów do p raw a 
otrzym ania go. D nia 20 m arca  1862 roku.

1—200
G rodzieńska izba dóbr państw a ogłasza , iż 

w je j sądowej dn ia 4 i 8 czerw ca 1862  roku  będą 
się odbyw ały ta rg i na oddanie z podradu przebu­
dow ania m urow anej ce rkw i P raw osław nej, w Sło­
nim skim  powiecie w m ajątku  O strow ie położonej, 
w edług ułożonego p ro jek tu  i cennika, k tórym  w y­
liczono z bezpłatnem  wydaniem  od skarbu  drzew a, 
w ogóle 2931 rub . 55 kop.; życzący uczestn iczyć 
w ty ch  ta rg a ch , zechcą przybyć n a  nie do izby, 
lub  p rzysłać  sw oje ośw iadczenia w pak ietach  
opieczętow anych, z pew uem i zastaw am i, rów na- 
jącem i się trzecie j części summ y podradow ćj.

1— 195

H oryhoreck i in s ty tu t rolniczy h in ie jszem  og ła­
sz a n e  przyjm ow anie młodzieży n a  uczniów do klas 
m iern iczo-taxatorsk ich  w in s ty tu c ie  H oryhoreco 
kim, będzie się odbywało n a  mocy egzam inu 1-gs 
w rześn ia  te r .  1862 roku. P rze to  życzący w ejść 
do liczby uczniów  k la ss  pomienionych, m ają  poda­
wać prośby do dy rek to ra  in s ty tu tu , z załączeniem  
dokum entów  s ta n u  (m etryki przez konsystorz po­
św iadczonej, kopji ukazu  heroldji, lub kopji pro­
tokołu  Szlacheckiego zgrom adzenia deputacyjnego, 
albo ukazu  o dym isji ojca lub jego  sp isu  s łu ż - ' 
bowego, albo też  uw alniającego św iadectw a gro­
m ady), i nie później ja k  dnia 1-go w rześn ia  1862 
roku.

U staw ę o k la ssach  lm ern iczo-taksatorsk icl), \ 
można otrzym yw ać bezpłatn ie w H orkach , w gu- j 
bernji M ohylew skiej w k a n c e lla r ji rady in s ty tu tu  !
rolniczego. *_________________________2__ 177

P o licm ejster W ileń sk i og łasza, iż S aksońska 
poddana Zofja Grube w yjeżdża za g ran icę.

P o licm ejster Półkow nik  W ańljew . 3 — 185

l i w r o K

Komnńssowo-Infommoyjny wszelkich zleceń 
ziemiańskich nowo-założony 

pod firmą
JÓZEF S O C H A N E K  i Spółka

na K rakow skiem  Przedm ieściu obok H otelu  S as­
kiego N. 431 w W arszaw ie .

W ’ obecnym  s ta n ie  interesów  ziem iańsk ich  
K an to ry  K om m issow o-Inform acyjne przy rze te l-  
nem dopełn ian iu  zobowiążą’1 swoich, m ają przed 
sobą zadanie n iem ałe, które należycie spe łn ia jąc  
ze znajom ością stosunków  gospodarstw a wiej 
skiego, mogą dobrze zasłużyć się spraw ie ro ln ic­
tw a polskiego.

Podpisany będąc gospodarzem , obyw atelem  
w iejskim  p rzez  la t wiele, praktycznie zatem  zna­
ją c  potrzeby w spółobywateli, przeniósłszy się do 
W arszaw y , zam ierzył z upoważnienia kommissji 
Rządow ćj sp raw  w ew nętrznych z dnia 2 (14) 
M arca 1862  r . N. 4 t l5 /6755 założyć K an to r Kom- 
m issow o-Inlorm acyiny. Kierunki, w ja k ich  K an­
to r te n  działać zam ierza  głównie odnoszą się do 
sp raw  ro ln ic tw a  polskiego, a o ile te  osta tn ie  
w iążą się  z in te ressam i, które w m ieście za ła tw iać  
m ożna,o ile z re sz tą  dom nasz w Stolicy K ró lestw a 
is tn ie jący  n ieść  może pomoc obyw atelom  wiej­
skim , o ty łe  zam ierzam  rozszerzyć z a k ie s je g o  
działalności. Zadaniem  w ię c  kan to ru  kommissowo- 
inform aeyjnego pod firm ą moją now o-założonego 
je s t: '

1) Z a ła tw iać  w szelkie zlecenia ze stosunków  
ziem iańsk ich  , rolniczych , handlowych i p rze ­
m ysłow ych w ynikające, a mianowicie:

2) Kupno i sprzedaż dóbr ziem skich, ko loniza­
cja, zam iana, dzierżaw a, zastaw  m ajątków  ziem- 
skich

3) Sprzedaż i nabycie nasion roślin  gospodar­
sk ich , z głów nym  naciskiem na u ła tw ien ie  sp rze­
daży obyw atelom  ziemskim nasion  w k ra ju  n a ­
szym w yprodukow anych- . . ,  . ,

4) Pośredniczen ie w sprzedaży ljiu p n ie  d rzew a 
budow lanego i opałowego, o raz w szelkich  przed­
miotów produkcji leśnej i gospodaiskiej, ia lirycz­
nego p rzek sz ta łcen ia  jako i surow ych m aterja łow . 
M aszyny i n arzęd zia  rolnicze obow iązuje się k an ­
to r nasz  d osta rczać  o ile można z k ra jow ych  fab ­
ry k  po cenach  ja k  najprzystępniejszych .

5) Z am ierzam y pośredniczyć w  sprow adzaniu 
i sprzedaży reproduktorów  w hodowli zw ierzą 
domowych z zarodowych obór, s ta jn i i ow czaim , 
k tó rych  k ra j nasz wiele posiada, a  znaJn tn li- -  
zobopólnych stosunków  i potrzeb, blizsze okol ce 
tylko z postępów w tć j gałęzi gospodarstw a w iej­
skiego k o rzy stać  mogą, my chcielibyśm y pośred­
n ictw em  naszem  rozszerzyć tę  korzyść w całym  
k ra ju . , .

6) R ów nież zajm ow ać się będziemy d o s ta rc za ­
niem  obyw atelom  ziemskich porządnych i nc*ci-. 
wych oficjalistów  gospodarskich oraz w e te ry ­
narzy  i ludzi tw ardego  rzem iosła. N acisk  k ła ­
dziemy n a  to  w yrażenie, gdyż mamy zam iar te  
ty lko  indyw idua przedstaw iać, k tó re  św ia d ec tw a­

mi i opiąją zkądinąd pow ziętą p rzekonają  nas  
zdolności i uczciwem w ypełnianiu poprzednich 
obowiązków.

7) W yw ołana nakoniec kw estja  sprow adzania 
ludzi pracy z zagaanioy jako  to: parobków, za ­
grodników , kolonistów  czasowych i w ieczystych, 
stanow ić będzie jed n ą  z w ażniejszych czynności 
kan to ru  naszego. Znając potrzeby obyw ateli ziem­
skich , um iejąc p rak tyczn ie  ocenić zdolności ro­
botnika, uw zględniając z resz tą  potrzeby czasu i 
narodowości, ludzi pracy, o jak ich  mowa, sprow a­
dzać zam ierzam y jedyn ie  z pobratym czych nam 
plemion ja k  z Czech, M oraw ji i t. p. k ra in  S ło ­
w iańskich .

8) W  celu rozpow szechnienia pszczoluictwa, 
pośredniczyć zam ierzam y w dostarczan iu  ułów 
pomysłu L ubienieckiego , D zierżona , D ornow ­
skiego, P rokopow icza, W aśn iew sk iego  i innych. 
Nn żądanie sprow adzać możemy w ielco przez 
p rak tycznych  pszczolarzy zalecane Pszczoły 
VVłoskie. Z jed w ab n ic tw a przyjm ujem y pośred­
niczenie w sprzedaży oprzędów  jedw abniczych , 
dostarczać możemy ja je c z k a  jedw abnicze z k ra jo ­
wego chow u. Z ry b ac tw a mam y zam iar sprow a­
dzać n a  żądanie przyrządy do sz tucznej hodowli 
ryb i ik rą  zapłodnioną sztucznie. T en  odcień ho­
dowli ryb  ja k  wiadomo szerok ich  n a b ra ł rozm ia­
rów za g ran icą .

9) W sze lk ie  now ości z dziedziny m echanik i 
rolniczej,o w ynalezieniu k tórych  w spom ina p rassa  
perjodyczna ro ln icza k rajow a i zag ran iczna , na 
żądanie obyw ateli celem  poczynienia prób p ra k ­
tycznych w k ra ju  naszym  sprow adzać gotowi j e s ­
teśm y.

Te są  co głów niejsze k ie ru n k i przyszłych zajęć 
naszych  w sferze ziem iańskich  kommissów, do­
datkow e za jęcia  k an to ru  naszego dotyczące b ar­
dziej m ieszkańców  stolicy i m iast znat zniejszych 
K rólestw a są  n a s tę p u ją c e -.

a) S tręczen ie  i w ynajm ow anie lokalów  w W a r ­
szaw ie.

b) Z astaw y  domów ta k  w W a rsz a w ie  jako 
w szelkieh  n ieruchom ości w K rólestw ie i prow in­
cjach w schodnich daw nej Polski.

c) L okacje kap itałów  n a  hipoteki dóbr i domów 
m iejskich.

d) Z ała tw ian ie  korrespondeneji z w ładzam i, 
pisanie próśb, tłóm aczenic dokum entów  z obcych 
języków , za ła tw ian ie  in te resó w  praw nych  i adm i­
n istracy jnych , czy to n a  zlecen ia Jistowme czy też 
n a  plenipotencję ogólną lub resp ec tiw e  in te re ssu  
kw erendy dokum entów  do leg itym acji sz lach ec­
kiego pochodzenia i t. p.

S tosunki kom m itentów  z kan to rem  naszym , 
chcielibyśm y u rządzić po obyw ate lsku . W zajem ­
n a  um ow a przy o ile m ożna najm niejszem  staw ie ­
n iu  w arunków  w ynagrodzenia za s ta ra n ia  i p race  
n asze , będzie głów nie zasadą nas obow iązującą.

Z yskanie ufności w spółziem ian je s t  na p ierw ­
szym planie działań naszych , k tó rem u mam y n a ­
dzieję, że przy zobopólnem bliższem  porozum ieniu 
sp rostam y.
W  W a rsz a w ie  dnia 17 (29) m arca  1862 r.

SOC HA N EK  e t Comp. 3— 175

O G Ł O S Z E N I A
jtrz eb n ą  je s t  w iadom ość o zam ieszkaniu  p. 
TE O D O R A  JU O N A  (urodzonego w K urlandjl). 

•asza się o n ad esłan ie  do R edakcji.

n O H G K L  A P E flA L I H  IIPOAAżKH 
H M T H IH - 

l ip o m y  r r .  noMlnunKOBTi, m eaa io m n x T . 
npoAaBaTi. M-iH oTgaTi, bt, ape.iAHoe co- 
aeojR-uiie cboh uMimifl h.tm -M.iŁBapKH, 
yBtAaMHTB Mena, HHJRenoAnncaBUiaroca o 
CBOHXT, uAiimfJix'i. u AOCTaBHTi. MHt, bt. ca- 
Moe cRoptńm ee Bpesta bc* n  iApo6no onE- 
canm>ia ycjio iiifi, bt. Bu.n.iit na y.iHUt- C y - 
Comł, BT, AOMt CeJiflBM nogT. N. 26, ra ił 
Hte no/i.a.iOBaTi. caMUM'b Ha moio Knap- 
m py , noTOMy mto stuk h:ib1ictiiw u i io r ic  
rocnoga hst, npycciH , jRCJtaiomie KynHTŁ
HJIH B3HTL BT, ap eH g y , HMkHia HJ10 90Ą b-
BapRH• r .  B h.ilho a n p tjia  13-ro gna 
1862 roga. 

noMkupiRT, H8T. Ilpycc iu  R O .l lH H B -

N A P Y T U JĄ  D Z IE R Ż A W Y  I  P R Z E - 
DAŻY M A JĄ T K Ó W .

Szanow ni obyw atele m ający do w yby- 
c ia  lub w ydzierżaw ienia m ają tk i lub fol­
w ark i, zechcą niżój podpisanego ja k  na j- 

J  prędzćj uwiadom ić szczcgólow ie o wa- 
j  r u n k a c h , w m ieszkaniu  zajm ow anem  
g  w  W iln ie  n a  u licy  Subncz w domu S ie- 
|  law y pod N. 26 m, albo też  p rzy b jć  tam  
2  osobiście;m anr bowiem wielu kap ita lis tów
1  z Pruss, żądających  nabyć n a  w łasność 
^  lub zadzierzaw ić m ają tk i lub  fo lw ark i
2  M W ilno , dnia 13 k w ie tn ia  1862 roku  
I  O byw atel z P ru ss  Z O L L IT Z . j  J " 18

I  P rzy dworcu kolei żelanej są dosprze- .q  
|  d a n i a 'dogodne dla zabudowania IL A C L  
1  rozmaitej wielkości, oraz ogrod ft ukto y . g  

z murowaną altaną, naprzeciw  saniiv ^  
** dworca, przy ulicy Sadowej. Bliższa wia- ^  

domość w domu półkownikowćj Krauze- «  
ilicy S-to Stefańskiej. 1—216 w

P R Y W A T N E .

Niżej podpisany inżyn jer i T echn ik  R olniczy, 
m a honor ofiarować sw e usług i panom  oby­

w atelom  , do drenow ania poi , sk rup ian ia  łąk  
i szczegółowego pom iaru g run tów . W ykonyw ał 
ju ż  tego rodza ju  roboty w wielkich rozm iarach  
i z najpom yślniejszym  sku tk iem  w P ru sach , i 
C zechach i W ęgrzech . Ł askaw o  poruczenia, 
upraszam  adresow ać przez W ilno  w Giedrojciacli 
J .  W . P . R . Jasieńsk iego .

R . H A U PTM A N N . 1— 220

Są  do sp rzedan ia  m eble now e, m ało używ ane, 
w idzieć m eble i dow iedzieć się o cenie można, 

n a  P ohulance w domu W. B u rh a rd ta . 1 2*19

Dobrze usposobiony AGRONOM , k tó ry  się  z a j­
m ował gospodarką po w iększych m a ją tk ach  

w K rólestw ie Polskiem  i w P ru siech , życzy sobie 
mieć obowiązek u k tórego z obyw ateli tu te jszeg o  
k ra ju . B liższa wiadom ość u R oberta  M rongo- 
w iusa w domu F io ren tin iego . 1__217W

Wej, przy  ulic;

'y sz ta  z d ru k u  i je s t  do nabycia  we w szyst- 
k ich  znaczniejszych księgarn iach  , now a 

powieść pod ty tu łem : „B lórko , obrazek  obyczajo­
wy z la t osta tn ich  minionego w ieku“  przez au to ra  
P am iętników  ks. Jo rd an a  (K azim ierza B ujn ick ie- 
rn\ o tomv in 12-to  cena rs . 1 k . 80. Skład g łów ­
ny w d rukarn i A. S yrk ina w W iln ie . 3 — 150

O G Ł O S Z E N I E .
M am honor zawiadom ić szanow ną publiczność, 

iż w W iln ie n a  Antokolu
W ilią  w domu U ndrew icza pod N. 1370 odkiytem  
F ab ry k ę  Pieców  glinianych z polewą porcelanow ą 
różnych kolorów; prócz tego fabryka przyjm uje 
w szelkie obsta lunk i podług ry sunku , mianowicie. 
komiDki, wazony różnej w ielkości, liście do o ło­
żenia kląbow , ram y duże i m ałe, lam py, konsole, 
kroksztyny  i ozdoby do u b ran ia  zew nętrznego 
domu, w szystko to zbyw ać się będzie po cenach 
przystępnych  , za dobroć i ak u ra tn o ść  fabryka 
ręcZy. , 2 — 201

przy ulicy N ie-

P R Z E W O D N IK  F IL O Z O F II przez A m adeusza I 
Jacq u es, Ju lju sza  Simon i E m ila Soissac , profes- J 
sorów  filozofii- D zie ło  ^ f o z o n e  P ^ z  R a d , '
wychow ania publicznego, pi /e k  u( • >
Toin I  zeszy t 2-gi opuścił prassę d ru k a rsk ą  i za­
w iera  koniec Psyęhologii T rzec i zas zesz. 
w iera jący  L ogikę , ukończony zostanie w' ym 
siącu . P re n u m era tę  przyjm ują w szystkie księ­
garn ie  w W arszaw ie , n a  prow incji i w C esarstw ie , 
oraz n a  w szystk ich  urzędach  i s tacjach  poczto­
w ych w K rólestw ie, za  g ran icą  po cenie złp. 10. 
Osoby zam ieszkałe w C esarstw ie , chcące to dzie­
ło zaprenum erow ać, rac zą  się  udać do expedycji 
g aze t w W arszaw ie , za łącza jąc  •p ła tę> złp. 12. 
lub w prost do wydawcy A. N 0W 0L E C K 1E G O  
przy ulicy K rak . Przedm . N . 457, v p ro s t ko- 
um ny Zygm unta, a  dzieło to  o trzym ają  Jranco.

N akładem  księgarn i A. N O W O LEC K IEG O  
w yszedł z d ruku  3-ci zeszyt dzieła  pod tytułem :

W Ę C i R i r .
Pod względem  h istorycznym , artystycznym , li­

terackim  i społecznym , podług najlepszych źródeł, 
głównie, podług dzie ła , wydanego przez tow arzy­
stw o p isa rzy  fra n c u sk ich , pod  kierunkiem  ma- 
d iiarskiego  historyka J  Boldenyi-, w raz z  poglą­
dem  n a  stosunki tego kra ju  z  Polską, A ustrią  i 
inne mi m ocarstw am i eu ro p e jik itm i■ P rze k ła d  
z  fra n c u zk ieg o  p r z e z  S . P . P rzy p isa m i do histo- 
r ji P olskiej odnoinemi u zu p e łn ił K . fV ł. W ojdecki. 
D zie ło  to ozdobione p rzessło  70 drzew orytam i.

W  poprzednich ogłoszeniach ja k  i w ro zesła­
nym prospekcie zapow iedzianeni było: żc pierw si
400  prenum eratorow ie jako  prem jum  otrzym ają 
dzieło n a  g lansow anym  pap ierze  i dodaną zosta­
nie m appa W ęgier w raz  z ty tu łem  chrom olitcgra- 
fowanym  przedstaw iającym  herby  i godła K ró­
le ,tw a  W ęgiersk iego . Poniew aż oznaczona liczba 
na p rem ium  już w yczerpaną zo s ta ła  i gdy w ielu 
je szcze now ych zg łaszających  się  p ren u m e ra to ­
rów' żąda być pom ieszezonem i w liczbie powyżej 
oznaczonćj, przeto w ydaw ca w  celu zadosyć uczy­
n ienia zw iększa liczbę prem ium  o 200  egzem p ; 
po w yczerpnięciu  te j liczby, ja k  to  ju ż  było w pro­
spekcie zapow icdziaaem , ce n a  dzieła  z powodu 
bardzo znacznych kosztów  podwyższoną zostanie, '

P rz ed p ła ta  n a  całe dzieło z 6 -c iu  poszytów zło­
żone, z 30 przeszło a rkuszy  d ruku  się sk ład a jące , 
dotąd wynosi złp- 40. . P re n u m era tę  przyjm ują 
w szystk ie księgarn ie k rajow e i zag ran iczn e , o r a , 
urzeda i s tacje  pocztowe w K ró lestw ie  za op łace­
niem z łp .  4 3  gr. 10 w raz z kosztam i p rzesy łk i. 
Abonenci odbierający jak ieko lw iek  p ism a inne

Warszaw sk i M agazyn Mód 
m ieckiej w domu L ejboszyca, n a  naucno- 

dzące św ię ta  , zo s ta ł zaopatrzony we wszelkie 
stro je  odpowiednie do mody i pory roku jako  to. 
kapelusze, kapelusik i neapolitańskie , stro je , czep­
ki, s ia tk i niem niej kapelusze słomkowe i t .  d. po­
leca jąc  się ceną um iarkow aną i wyborem ma- 
terjału. 3 - 1 8 9

Nakładem  Składu n u t m uzycznych R. F R IE -  
D L E IN A  w W arszaw ie , p r z y  u licy S en a ­

torskiej M. 4 ti0  w yszła z d ruku  w drugiem  w yda­
niu przerobionóm , udoskonalonem  i pomnożonem 
ćw iczeniam i znakom itych autorów : SZKOLĄ NA 
F O R T E P IA N  przez Józefa N ow akow skiego, pro- 
lesso ra in s ty tu tu  m uzycznego W arszaw skiego , 
i przez tenże in s ty tu t do w ykładu  przyjęta. Cena 
rs r .  3. W ydanie rzeczonćj Szkoły n a  F o rtep jan , 
jak sam  ty tu ł w skazuje , dopełnione zostało po­
praw kam i, które postęp tćj um iejętności i do­
św iadczenia za konieczne w prowadzić uznały . 
A u to r nie zaniedbał nadto praoę tę  wzbogacić a 
tem  sam em  uży teczn ie jszą uczynić przez dodanie 
licznych ćw iczeń p rak tycznych , które do pewnego 
czasu  zastąp ią uczącem u się nabyw anie osobnych 
publikacij sam ych ćw iczeń. W ydaw ca ze swej 
strony  nie*szczędzil kosztów  n a  wydanie ta k  w aż­
nego dzieła, p ragnął bowiem, aby zostało p raw ­
dziwym przew odnikiem  dla uczących się i zjednało 
sobie należy te  rozpow szechnienie. 1 — 209

Rząd c i  Dóbr AGRONOM , k tó ry  ukończył nauk i 
pod Oczapowskim w in sty tu c ie  G. W . i L e ś ­

n ic tw a w M arym oncic, a  następnie od la t k ilku ­
nastu  był rząd cą  w dobrach znaczniejszych i wzo 
rowych, posiadający chlubne św iadectw a z za rzą ­
du, życzy sobie przyjąć obowiązek w gubern jach  
zachodnich C e sa rs tw a  z początkiem  roku  gospo­
darskiego od ś-go Jerzego . W iadom ość bliższą i 
św iadec tw a okazać może K antor Z iem iański pod 
firm ą G regorow ięź i D ębski w W a rsz a w ie  przy 
ulicy K rakow sk ie  P rzedm ieścia N. 1452 w pałacu  
hrabiego A ndrzeja  Zam ojskiego. 1— 197

Jes t do w ypożyczenia n a  pew ną ew ikcję 3 ,000 
r .  sr., dowiedzieć się m ożna u W . Ja g ie łły  

S e k re ta rz a  K antoru  S zp ita la  Saw icz. 1— 205

UWIADOMIENIE. ©

Doneuci , ,, , * - - - -  ........
kopertach pocztowych odbierać m ogą łączn ie  

z tem iż pism ami i dzieło wyżój w ym ienione, bez 
żadnej dopłaty za koperty.

Osoby w C esarstw ie ,chcąc to uzieio p reaum oro - 
wać, zechcą albo nadesłać złp. 43 gr. 10 do expe- 
lycji gazet w W arszaw ie  lub w prost pod a d re ­
sem w ydaw cy. 1— 194

N iniejszćm  mam honor zaw iadom ić 
osoby m ające udział w grze, w moim 
kan to rze , lo te rji n a  dobra SZY M A N Ó W  
i S ER O K I, aby losy do drugiej k lassy , s  
najdale j do dn ia  1-go M aja wykupiono ^  
zostały , w przeciw nym  raz ie  t ra c ą  prawo 
do sw oich num erów .

Osobom za  obrębem W ilna i K ° '' ’ •&
zostającym , tabellk i z 1-ej k lassy, J 
też losy do 2-ej kl. pocztą są  o d e s ła n e .  ^  

M R O N G O W IU S. 3
K ollek tor w W iln ie i Komu • f

W  domu H artw icho ^ ł a r D  ze w szystk icm i 
sk le j je s t  (1°  sfe u R aca tam że. 2 — 202
D rz v b o ra m i;d o w lcd    -------

cm w ydaw cy. l — 194 . b° obycia przy u licy
___ ----------- -------------- a u l  i# to b y  m iał dom a  d0mtl P uzyny  w sk aże  na
NA U L IC Y  P ortow ej w domu T e leg ra fu  p rze- | C  Jepszej> M m ź ■ 2 —^04

daje się k a re ta  n a  leżących re sso rac h . 3 — 193 t>vwce.
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Księgarnia. 3MC.

UWIADOMIENIE K SIĘ­
GARSKIE.

Księgarnia pod firmą RUBENA RA- 
FAŁOWICZA zwraca uwagę pp- Gospo­
darzy wiejskich* i lubowników ogrodów, 
na świeżo u niej wyszło w 6-m wydaniu 
dzieło, odpowiadające potrzebie obecnej 
pory roku p. n. OGRODY PÓŁNOCNE 
we 3-ch tomach z 10-ciu tablicami za­
wieraj ącemi 70 figur, przez Józefa Stru- 
miłłę, Cena rsr. 6. Oprócz tego księ­
garnia ta  otrzymała ostatniemi czasy no­
wości literatury  ojczystej w różnych ga­
łęziach wiedzy, a między innemi wiele 
mogących służyć do ochronek wiejskich 
i czytelni ludowych. 1—222

O i ' g o l l o r a x i d l  a  w Wilnie 
W IE L K I ZAPAS

otrzymała

ALBUMÓW DO FOTOGRAFIA
(zastosowanych do formatów biletów wizytowych) w najróżnorodniejszych kształtach 
cenach znacznie umiarkowańszych od dotychczas praktykowanych: o c a .  i  I

i oprawach, po 
R s r  , do kil­

kunastu.
Fotografje anafeoniltości Krajowych

i  H 5£ ł,^ i*£* 'B 3 .4o iz:n .37 -o łA  , t:ia.2sL d a w n i o j  s i z y j a . l s . 0  
A 7«rsj£D oa:os:e>® 3a.37 'O j!:i., w kształcie biletów wizytowych, po 50 kop. 
nowo wydrukowany, w tych dniach się rozeszło. ' ‘ f

MALOWANE ARKUSZE W ZO RO W

O MACHINACH ROLNICZYCH

NA PA ŁA CE, DOMY, CHATKI, F O R T E C E ,T E A T R A , M ŁYNY,M AGAZYNY, POKOJE 
W ycinają się one z cząstek narysowanych na arkuszach, potem sklejają według za ią c . y 
ków i ustawiają na deseczce lub tekturze. Cena arkusza 30 kop. Z końcem przeszłego v 1 
wadzony transport rychło rozprzedany, najwymowniej świadczy o użyteczności pomieniony 
szów malowanych i zajęciu niemi powszechnie obudzonem.

bLO BC Sl NIEBIESKIE I ZIEMSKIE
do kilkudziesięciu rubli- 1— 210

ZA K ŁA T) F O T O G R A F IC Z N Y

R O l I f i O I A

Ma zaszyczyt uwiadomić Szanowną Publiczność, 
że od dnia dzisiejszego Cena portretów będzie 
zniżoną i stałą, a mianowicie po G rub. i po 4 rub 
tuzin w celu zrobienia jej przystępniejszą dla osób
mniej zamożnych. , . . .

Pragnąc przyjmować w każdym czasie i jak
_ , najdokładnićj spełniać wszelkie obstalunki, ZA-

Oddzielny katalog ! KŁAD FOTOGRAFICZN Y KORZONA świeżo
[ sprowadził z Paryża udoskonalone maszyny, (od-
I bijające za jednym razem 12 portretów), i żadnych
I naoówszych wynalazków w tej sztuce nie ominie,
> .  i i '  n    D n K l i o r ł m o c

p Wody Miueralne prawdziwe
A  wprost ze źródeł tegorocznego czerpania j a k o  t o  O bersalzbrun i gorzka W oda (Bittei
U l  W asser) nadeszły do handlu P. Grużewskiego pod firmą Wojciechowi cza w W i Inie a,

nncłnnnia n innvr.h 7.r<i<ipł irwinp nn driurip.h. każdeiro tvsrodnia nadchodzić będą, przenastępnie z innych źródeł, jedne po -drugich, każdego tygodnia 
polecając takowe interesseutom, tak miejscowym jak  i w oddaleniu 
którym przesyłki z akuratnością i pospiesznie ułatwiać się będą.

K W ® « » ( * W » W 8 i W » W W »
PIGUŁKI CAUVIN 38

* * * > •  *  *  <* w handlu V.  GntóewsHego pod P n „ , W ojdę- g '

S  P l g u *  i i i  r o ś l i n  g m s t t i  C a u v i n
APTEKARZA-CHEMISTY, UCZNIA SZKOŁY W YZSZEJ W  PARYŻU,

na placu Tryumfalnej bramy N. 10.
Pigułki te pomagają trawieniu pokarmów, są tonieżne i krew czyszczące. Użycie 

ich łatwe, a skuteczność niezawodna. Są jedynera środkiem przeciw niestrawności, 
złym humorom, ostrości krwi, a najlepszem lekarstwem na powrócenia do normalnego 
stanu funkcji żywotnych. Przygotowane wyłącznie z roślinnych substancji, wzmacnia­
ją  kiszki i trzewa, czyszczą, nie utrudzając żołądka i nie osłabiając żadnego z organów 
ciała.

Użycie ich nie wymaga ani dyjety, ani osobnego napoju; pod tym względem są one 
jednym z najdogodniejszych i najskuteczniejszych środków czyszczących, dotąd zna­
nych, i dla tego w słabościach gwałtownych a zwłaszcza chronicznych, jak: zapalenie 
kiszek, zamulenie żołądka, astma, mocny katar, liszaje, migrena, ból głowy, szkro- 
fu ły i t .  p., pożądany sprawują skutek.

Wartość pigułek Cauvin w dwóch słowach da się skreślić: przywracają one i utrzy­
mują zdrowie.

Cena pudełka 2 franki z metodą użycia w pięciu językach.
Sprzedaje się w W arszaw ie w aptekach u panów Mrozowskiego, F ijałkow skiego i 

Górskiego; w Krakowie u pana Molendzińskiego; we Lwowie u pana Tom anek w Sam­
borze u pana Riddel i u pana Franzos w Brodach w Galicji. Mogą być także dostar­
czone za pośrednictwem Redakcji Tygodnika Mód w W arszawie po zip. 4 za pudełko.

6— 135

ULEPSZONYCH W  DOSTOJE- \ w różnych językach i rozmiarach, na ceny od 65 kop. 
W IE. f

Przez lat pięć pod Pińskiem w Duboi, w dobrach 
JW . Józefa Iforzenieckiego byiy moje Żniwiarki 
na próbach. Każdego roku w żniwiarkach tak  mo­
ich jak i innych, zauważano, co i ja  sam to po­
dzielałem, iż były i za ciężkie dla koni i nierówno f 
składały kupki do wiązania. Dopiero praca moja 
została oceniano. U J W  J. Korzenieckiego w roku 
rzeszłym, były moje trzy żniwiarki parokonne na 
próbach, wyżęły zboża morgówmkolo 100. Żęty 
w orce zagonowej 6 skibowej wzdłuż i w poprzek 
zagonów, żniwo odbywało się w rożnem zbożu, 
w gęstem i w rządkiem i poplątanem, i w ozi­
minie i w jarzynie. Każde zboże chociaż w różne 
strony powylegało, żniwiarki wszakże żęły równo 
i składały kupki daleko równiej od ręcznego żniwa 
i ziarna z kłosów niewybijały. Obecni żęciu, 
sprawdzając postęp żniwiarek, zauważyli, iż każda 
przez póltory godziny wyżynała jedną dziesięcinę 
to jes t za żeńców dziennych do 9-ciu, przyczem 
było wiele zebranych obywateli i agronomicznych 
gospodarzy, którzy ocenili moje kifkanastoletnie 
dążenie, i po przekonaniu się, że ju ż  żniwiarki 
najdoskonalsze, JW  J. Korzeniecki takowych za­
mówił u mnie^na następne żniwo jeszcze dla dóbr 
swoich sztuk osiem, takoż obywateli sąsiedni du­
żo pozamawiali po 1 i po 2 i po 3. Cena parokon- 
nćj żniwiarki r. sr. 150. Jednokonnej cena 120 r.
Żniwiarka waży od 12 do 15 pudów dla przewózki 
może zabrać jednokonna furmanka. Przy użyciu 
wymaga dwóch koni średniej rassy.

MŁÓCARNIE urządzają się z suchego i dobor- 
nego drzewa z najlepszego żelaza, na osiach s ta ­
lowych toczonych. Jest lekką na koniec zbudowaną 
w najprostszćj konstrukcji to jest,aby w razie zep­
sucia mogła być dostępną w reperacij dla każdego 
kowala czyli cieśli, ciąg ma dwojaki t . j .  n a try - 
bach lub pasach rzemiennych,wymlaca każde zboże 
tak oziminę jak  i jarzynę najczyściej, niezostawia 
ziarna w kłosach chociażby słoma była wilgotna 
sama machina wytrzęsa i odrzuca w stronę.

1) MŁUCARNIA o sile jednego konia przy po­
mocy 6 ludzi wymlaca w godzinę od 2 do 3 kop., 
cena 160 rsr.

2) MŁÓCARNIA, o sile pary koni wymlaca 
w godzinę, kop 4 cena r. sr. 200.

3) MŁÓCARNIA, o sile trzech koni wymlaca 
w godzinę kop 6. Cena r. sr. 250.

4) MŁÓCARNIA, o sile koni czterech wymlaca 
w godzinę kop 8. Cena r. sr. 300.

W przeszłym roku rozebrano u mnie takowych 
machin sztuk 120 , postawionych na miejscu, 
zbudowanych dawniejszych drewnianych i na 
miejscu czuhunnych dla tego, że teraz moje ma­
chiny doprowadzone do najlepszego stopnia. Ży­
czący zaś mieć młócarkę, któraby od razu wy­
dawała ziarno czyste dopłacają do cefiy powyż- 
szonój r. sr. 50.

5) W IAŁKA urządza się na wzór W arszaw ­
skiej z rojnicą, że przy mojej wiałce urządza się 
młynek z rozdziałami dla oczyszczenia ziarna od 
pośladów, kirzy,plewy,piasku i innych nieużytecz­
nych nasion, które można wieczorem po wyrnłó- 
ceniu cało-dziennego wymlotu przeczyścić korcy 
200 z góra. Cena r. sr. 60.

6) MŁYNEK, do mięcia zboża na chleb, z ka­
mieniami naturalnemi, które do' każdego ciągu 
można zastosować to jest na pas rzemienny, a 
w razie można mleć i rękami, który parą końmi 
przez godzinę miele żyta na chleb korzec jeden 
i do dwóch. Cena r. sr. 70,

Mińskiej gub. Pińskiego powiatu we wsi Dosto- 
jewie uprzywilejowany Fabrykant

JÓ ZEF JĄKUSZYK. 3— 176

B cjrfeACTBie nocTaHOBuenia oGiąaro coGpania co- 
yiacTHHKOBT), rjiauHaa /tupeiuiia .iHfc.-iHHgcKaro 

^BopnHCKaro KpeąHTHaro OOiąecTBa chmi. oGmm- 
J iae rb , s to  peHTa no noAJieataniHMT. yu.iari:
AlI<SjlHHACItHM b aaKJiaAHMil’l. .'UtCTU.M'1. mipeAl. co. 
anptjitcKaro Cpoita peiiTOBOfi ynjiaTti 1862 r. este- 
roAHo noBbimeno o tu, 4 po 4*/2 npoąeiiTa, u saikMU.
B03BbimeHHaa peHTOBaa yn.iara 2'/4 npopeiiTa na 
no.iroąa uanueTCfl ca, okthGpcisbmt, cpoKOMU, pen- 
TOBOfl yil.iaTM.- 
Para, 19 MapTa 1862 N 383

1 ■Jlan- AupcKT. C. II. Gapom. Itpudeneps. 
ap. CeKP6T. <p. Gapom. <j>. Tudemaysem.

2—206W skutek uchwały ogólnego Zgromadzenia 
UCzęstniKŚw, dyrekcja główna szlacheckiego 
T o w a r z y s tw a  kiedytowego inflanckiego, podaje 

do powszechnej wiadomości, że procenta od liwoń- 
skich listów z a s t a w n y c h  zacząWszy 0ą terminu 
kwietniowego 1862 r. zosta y podwyższone z 4 na 
4»/a %  rocznie, a z a te m  podwyższona oplata 2'/4 
procentów za półroku przypadających, rozpocznie 
się w terminie październikowym 18b . r.
Ryga d. 19 marca 1862 N. 383.

C. P. baron Kriidenei:, dyrektoi gtówny.
F . baron von Tyzenhausen sekretarz starszy

żeby tylko zadowalniać Szanowmą Publiczność, 
której względami od lat kilku szczyci się.

Jakoż wkrótce wyda ALBUM z 20 najcelniej­
szych WIDOKÓW FOTOG RAFICZNYCH W IL ­
NA złożone , gustownie w angielskie płótno, 
oprawne. O wyjściu na świat ALBUMU, Szan. 
Publiczność przez tęż gazetę będzie uwiadomioną.

będą 
zamieszkałym, 

1—221

D O N IE S IE N IE  LE K A R SK IE .
I Nie masz jednego lekarstw a któreby w prakty- 
j ce medycznej zaprowadziło tak zupełną przemianę 
jak  Pigułki czyszczące krew i przeczyszczające 

. p. Cauvin.
Najznakomitsi lekarze używają Ich dziś i prze- 

i pisują swym chorym wspierając się na zasadzie 
następujących uwag:

1) Pigułki te są czysto z roślin przygotowane.
2) Mile dla oka i przyjemnego smaku.
3) Bardzo skuteczne i działanie ich nie wysta­

wia na żadne niebezpieczeństwo oczyszczają one 
ciało ze wszelkich zepsutych humorów.

4) Dziatają wprost na cyrkulacją krwi w arte-

gulek zrobili wprzód nim je swym chorym 
przepisali jednozgodnie ofVTLuczyli, żc P igu łk i 
czyszczące kreio i przeczyszczające P. Cauvin są 
najlepszćm lekarstwem tego rodzaju aż do dziś 
znanem. Po tak licznych świadectwach któżby 
mógł wątpić o ich dobrym skutku. Pudełko z 30 
pigułek złożone kosztuje dwa franki, z sześćdzie­
sięciu pigułek 3 franki 50 centymów.

Sprzedaje się w W arszawie u p. Mrozowskiego 
ulica Podwal N. 482; w Krakowie u pana Molen- 

i dzińskiego; we Lwowie u pana Tomanek; w Sam- 
* borze u pana Riddeł i w W ilnie u pana Ćhrościc- 

kiego i u pana Franzos w Brodach w Galicji. 
Mogą być także dostarczone za pośrednictwem 
Tygodnika Mód przy ulicy Żabiej N. 956 w W ar­
szawie po 4 złoto za jedno pudełko. 1— 162

^ Skład wód Mineralnych naturalnych J>
kupca EDW ARDA FECHTLA, ma honor donieść iż w bieżącym jako  i w przyszłem
miesiącu kwietniu wysyła zakazy do wszystkich używańszych źródeł wód naturalnych; 
uprasza uajpokornićj szanowną publiczność takoż wszystkie interessujące się osoby 
o zgłoszenie się z pewnemi zamówieniami, aby bez przewłoki-czasu żądane wody rychło 
otrzymać by mogły. Wilno, 25 marca 1862 r. 3

TACY ,))V

NAKŁADEM I DRUKIEM KSIĘGARNI p. f.

JOZEFA ZAWADZKIEGO
Wyszły ostatniemi czasy następne nowe dzieła :

1) BIBLJA. ŁACIŃSKO POLSKA podług tekstu łacińskiego W ulgaty i przekładu Polskiego

W sławione i doświadczone w swych 
skutkach Pigułki roślinne wzmac- 

*  ńiająco-zwalniajtjce.

CAUVINA
APTE KARZ A-C HE MIKA AKADEMJI PA- 

RYZKIEJ
otrzymała prosto, z Paryża Apteka CHROŚCIC-
KIEGO, cena pudełka HO pigułek zawierającego 
zip. 4  czyli 2 franki.

Prawdziwe Cauvina, różnią się od imitowa­
nych, napisem pilules ante cibum purgatives \ e- 
getales, gwiazdką czarną o 12 konicznych pro­
mieniach, na Których Pilules purgatives, caaGu- 
TeJiLHMH nii.iKt.iu etc. Cauvin, wewnątrz znajdu­
jącą się informacją w 5-u językach i są przesy­
pane łuską grochową.

Pigułki Cauvina używają się jako środek 
wzmacniający i oczyszczający krew,przygotowany 
wyjątkowie z extraktowych roślinnych pierwiast­
ków. Ich prędki skutek 1 nieprzykre użycie stawi 
je  w rzędzie lekarstw wyborowych, z tej to przy­
czyny zasłużyły na uwagę lekarzy, którzy ich 
z skutkiem pomyślnym używają: w silnych i chro­
nicznych cierpieniach żołądka, kiszek, wątroby, 
śledziony, przeciwko astmie, katarom, zairrylo- 
waniu kanału oddechowego, płuc, i t. d., także 
przeciwko tym cierpieniom, które pochodzą, ze 
zbytku żółci, flegmy i t. p. Bole głowy, migrena, 
nudnoście ustają po użyciu łych pigułek; oczy­
szczają ciało , zmniejszają ostrość krwi, spra­
wiając najpożądańsze skutki w chorobach skór- 

szkrofułach , liszajach , pokrzywce etc.X. Wujka, z Komentarzem Menochjusza na język Polski przełożonym Tom I. 8-o maj. str. 542, j cłl ’ ,
przedpłata na 4 Tomy, górą 200 arkuszy ścisłego druku fracta pagina, wielkiego formatu in 8-o za- i W ™  ™ srodWw n,e Jest tak diieln-v,n we wsze1'
wierające, rs. 9, z przesyłką do bliższych miejsc rs. 10. •

In  przesyłkę do dalszych niiejsc, do których oplata pocztowa więcej jak 10 k. sr. od funta wy­
nosi, doliczać się będzie podług wagi i odlegloścj.

2) KATOLICYZM i JUDAIZM czyli listy pisane do byłych braci Izraelitów przez P. Drach 
przekład z francuzkiego 8-o stron. 176 k. 75.

3) SILVA-RERUM. Opowiadanie z wieku przeszłego przez K. W. Wójcickiego 2 tomiki 12-o 
str. 382 rsr. 1 k. 50. .

4) TE  OR Y A JESTESTW  ORGANICZNYCH przez Jędrzeja Śniadeckiego. Nowe ścisłe w ydanie 
3 Tomy w jednym 12-o str. 377 rsr. 1 k. 20. , .

5) SKARBCZYK CHRONOLOGICZNY HISTO RJI POLSKIEJ, od najdaw nie jszych  czasów uo 
końca X V III wieku. Książka dla młodzieży i ludu przez X. U. R. 2 części 18-o str. 178,

Biorący na raz 10 egzemplarzy ptacą po kop. 25.
k. 30.
‘>— 198

Przedaje się nowo restaurowąuy DOM na rogu 
Preobrażeńskiej i Tatarskiej ulicy, o cenie 

dowiedzieć się można w tymże domu. 2 —212

W  Trockim po vriecic w majątku Pana Bolesła­
wa Scypiona Romera jo3t do zbycia sześć 

klaczy dobrej rassy. 2—211

SPRZEDAJE SIĘ DOM w m. Wilnie przy uli­
cach Mostowej i Nadbrzeżnej położony, z kilka 
oficynami, sklepami, spichlerzami, stajniami, ogro­
dami i t. d. pod NN. 774, 776 i 799 .' 2—215

Na ulicy W ielkiej w domie Baumana sprzedaje 
się KOCZ LĄNDAROWY, na stojących resorach 
z pakami, ktoby życzy! nabyć, widzieć może 
w każdym czasie i powziąść wiadomość o 'cenie.

2—214

Z datny pod każdym względem pisarz prowen­
towy, który od k iku  lat w wielkich dobrach 

swój urząd sprawuje, szuka od ś. Jana r. b. dla 
siebie posady.

Bliższą wiadomość udzieli na listy fr. W . Urba- 
nowski w Wileńskiej Dobroczynności. ' 2 —213

, HECTL HMlHG nsBtcTBTi. BCtixm ny;i;/ąaio- 
| muxcfl urn MoeM’b nocoGiu, uto h usi>. aa rpaunqu
i B03BpaTnaca B'i> r.-B h.ilho.

3y6iioii npaur, M EHEPl 0 '1 'L . 3—186
MAM HONOR uwiadomić wszystkich potrze­

bujących mojej pomocy i rady, że powróciłem 
z zagranicy do m. Wilna-

Dentysta M EYERHOFF. 3— 186

POTRZEBNY JEST do nabycia majątek, w po­
bliżu W ilna lub kolei żelaznej położony, w ob­
szarze dobrej ziemi włok od 40 do 60 lub więcej, 
uprasza się o przystanie wiadomości do W ilna, do 
magazynu p. Fiorentiniego na imię Horbaczew­
skiego. ■ _______  1— 223

Bilety 4-go oddziału , klassy 2-ej na dobra 
SZYMANÓW i SEROKI są do nabycia u 

Szmujły Kulkina, na ulicy Niemieckiej w domu 
Kuryckiego. 3 —188

j kich zalkaniach, k tóre są najczęściój przyczyną
tylu chorób u kobiet i osób zmuszonych do życia 
siedzącego.

Pigułki Cauvina jako środek zwalniający, nie 
osłabiając żołądka, nie osłabiają żadnego organu, 
niewymagają przy użyciu herbaty, bulonu, djety, 
ostrożności zachowywanych przy innych lekar­
stwach i zmiany codziennego trybu życia. Z tej 
przyczyny możemy zapewnić, że one są najlep­
szem ze wszystkich zwalniających lekarstw , i 
najsilniej wpływają na uregulowanie strawności.

Pigułki to ro lią  swój skutek w przeciągu 5-u 
do 6-ciu godzin i mogą się używać w każdej porze 
i w czasie dla każdćj osoby najdogodniejszym, naj­
lepiej jednakże używać w czasie obiadu w łyżce 
zupy, wody, lub ipnym trunku, za pomocą któ­
rych łatwiej się łączą, z pokarmami i pomagają 
trawieniu.

Trudno jest oznaczyć ilość pigułek do przyję­
cia każdej osobie. Zważać trzeba na wzrost, tem­
perament stosować się do potrzeby silniejszego lub 
słabszego działania pigutek. Zwyczajna doza dla 
dzieci mniej 12 la t mających od 1— 2 pigułek na 
dzień, dla starszych od 2 4, a dla osób otyłych
po 5 do 8 ; dozę tę w razie za silnego działanU. 
należy zmniejszać. Pigułki Cauvina pu większej 
części powinny być uważanemi za najskuteczniej­
sze między lekarstwami zwaluiającemi, ich w ar­
tość można oznaczyć w następnych wyrazach: 
„podtrzymują i utrwalają zdrowie11-

Pruski fabrykant cegieł, opatrzony chlubnemi 
świadectwy szuka zajęcia się, wiadomość w

Ogier
ogierze Tenomen

ciemno guiady lat pięć po Rządowy111 
który w roku zeszłym 

1861 odebrał na wystawie premjum będzie do 
sprzedania; można go widzieć dnia 3 maja w domie 
Mackiewicza na ulicy Ostrobramskiej- -  207 i

domu Mackiewicza N. 
zwisko jego Haase.

1264 za Ostrą Bramą, na- 
1— 225

NA SNIPISZKACH w domu Kurtowskiej jest 
do sprzedania KOCZ lekki i parę gończych psów.

3— 203
tzms

IleuaxatL ii03D. BILlbHO 16 A n p L ia  1862 r.-— Rencopm cxaTCKiii coBtm uuri, u uaBaaepm A. M y x im . W  Drukarni A. H. K i r k o r a.
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